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i a c T b  o  <d <d i! i| i a  ji b h a  a.
C m .-Ilem ep6ypss, 2 4  (fieepann.

y  RaaoMb npaiiiiTo.tbcTityiouiaro c e n n a ,  2 1 -ro  peuaGpii h M uxaiinb-riaBeA b CmpeOetino h JlupcKaro Ą om hhhrt. Ce- 
r . ,  3a Bucjiyry A tT b , npou3BepeHbi iro Eh.ichckoP jiuąKiu , Iłu.ieHCKaro ropoponaro MarucTpaTa ‘PaOiiiHb 

^ySepiiip; pi, Koa.ieatCKie perncxpaTopbi— yfispHbixb cyponn.: Rnyiuneeund  , Kam ieaapiii Bu-ieHCKaro iTonwi(iiiMencTepa 
“ UJieHCKaro,iioMomiiHK'b cejtpeTapa H niaT i(i Ru-ibmunosuns, IłAapiicAaBb-IłaAepiaHb RaMeHeu,Kiu-ManumeeuHs, GutH- 
*yp iia a u crb  KasoMip b Rojiycoec/ciu  u apxm iapiycb lO ubiiub hhhckoA ropoAcnoit nonuniu K apnb-AneK caiippb Ę/bocano- 
^ - ’iHK'b T t m u r n m  u JlHACRaro peTUCx;>aTopb P y p o jiw b  e n t  , u BaaciCKoft puopflHCKoń oneRH Hmtojiaft Bacu- 

UKopcKiu aeiicM ix’b cypoBb: nerucTpaTopLi —TpoKCRaro JicecKiu.
BoRTopb-B.iaAHcaaBb P adeancKiu, JLnpcKaro liuapucAaBb- —  yitasoM b upaBureALCTByiomaro c e .u x a , 18 aneapa  
*P»m rb-M *T irtJ R apnoeu'u , OaiMfliicKaro : cTOAOiianaAB- 1 8 6 2  r., sa  Bbicayry a U t l ,  iipoiisBepeiibi: IIo BaaeHCKOMy 
h u k i K a era iib  B u c o ą d u  u ceapeTapb C tMyo.rb B opou o--  yaeóaoM y ORpyry: Bb HaABOpHbie cob1!Tiiukh— ko laeatCRie 
ou'ia, KBapTaabHbie naA3 upaTeau ropoACitasb nojiaiiifi—  acocccopw : unciieRToprb BiiAeHCKoft ruMiiaaiu B acaain  K y -  
AocneHCKoń KoacTaHTHinj lliom nKoscKiu  u BajteacRoil jiuha, crapuiift ynuTOJit u licnpacjtałomifi aoajkhoctr h ii- 
l>oan’b P y c e ą ń u  , nuci.MOBOAaTejib KaHRejiapia ĄacHeH- cueKTopa UlxBeabCKoa raM aasia OcKapi. T apeuds, yaaT eaa  
CKaro y t 3AKaro cTpanaaro CaranMyitA'i- 1'Is am te a m s , iiu c t- ni.viHa3ifi: CTapinie— BtAOCTORCKOń reiipux'b  Ba:i6aiueec/ciii, 
M»B0AllTejlu CTaHOBUX Ii jipucxaBOii i. y*3A0B'b: AncueHCKaro T a n .  P p a yep im  ii C ien eH b  K y Humaniu  , rpOAHeHCKoft.   o . i u  v z w u v v u i A  l i  l i p u O Ł W U O U  u  J r r ---------------------------    I J L     • *

Bilp.xjb AjieKcaudpoeuió, OuiMflHt'Karo Huairb PqyOu a B a - H uaub Fuum oam ), HoHeitl),KCKOfl Ocan'b Ifu m oem s  a  M o- 
•leucKaro «I>epAaHaiiA'b H uM cemdu, uciipaB-ifltM iie ao.uk- 3bipoKoń BaKTopb 3 en en eecn iu ,
HOCTU— GpaiiTMoftcTepa Bu.iencnoft iioatapaofl KOManAW Hbxktj RajiuucKiU,

MAaAIUie— BtAOCTOKCROft 
BaaeHCRoft Ąaniu.Ti. Muny.ibc/ciu H yaa- 

Tojib Mo3bipcKoft raMiia3ia K ap.ib  I 'y . ie e m y  Brb ltojueaicK ie  
a ccecco p u  —  THTyjapHtxe cobSthhkb : M.aaAuile y^urejta  
ravina3iił— HoBorpyACRoil K.ieMcirriń E u y6  icec/citi h 3 /ty - 
apA'b reU 6osu ia , Manctsofl HriraTift-SAyapA’b EopatciiMou- 
c/ciu, MJiaAuiifl yaaro.'ib To.i[.uieBCRoS nporaM aa3ia IleTp'b 
R u p a p rfia - HopOym3 a y iiiro .ti, B oóp yfteiuro  ftBopaHCKaro 
y a a .ia u ii K a era a b  P oaoscklU-, Bb T utyaapiibie coBliTnaKa—  
yTarsAb H p y ftiiicn a ro  AB'dpHiiORai'j y ia j ia u ia , K ojue»cRift 
ceK peiapb O cm n. I R u m n o m w ,  Bb KOAaejKCKie ceKpeTa- 
pa— ryóopHCKie ceK peiapa: ynaTOAb IIoneotaicK ojł rHMHa- 
3ia CTanacjiaBT. P ytm o ecK iu  h Ha,:i,3 npaTe.ib 3a npHX0A8iH“'
Ma yioHaKaMU rpoAnancKoft ruMiiasiH A u to h ti P uchmohii/i;

AAMboirb-JlłOAOMupb B w ą b ,  BRAeHCRaro IlB iiib -A iou a ift B'b ryóepacK ieceK p ew p a— ROAAeatcKie peracTpaTopw: cm ot- 
JlaóeąniU  , A axoiib  R a p HCiMcdit a ipjpARaaaA'b-Baab- paraab PoooieacK aro KasoHuaro oupeftcKato yaaaauja 1-ro  
reabM b R aem osanin , JlHACRaro ropoAOBaro M aracrpaxa Io- paopHpa Ony<i>,)ift Jlaiuxcaw n, yaa  e.tu KoftAAHCRoft ihm - 
całb-BeueA U RTh Ą on H apow is, k taiieaapift yfiOAHbixb lipaA- Hasia AbaS® Popodąees, iij)HX )AORnxb y 4 a.iu(Ub — C nne.ioa- 
BOARTeaeft A*opaacTBa— JluACRaro Ioca<n.-AeoHapA'b P pu- cnaro IliBeji'b lie p K o p iy a  u B tpaeoBORaro Baca.tifl R oda
m ans, IlBaHb-KoHpaA'b fPanaiĄKiu, reHepapA'b-A/taM'b-lo- naceeum  a  lH/auHORai’O .M.ta/tutirt yaiira.tb AaeRcaiiAP’b 
:ie*iT'h T yn a jv io  a  T aciipb  A daM oew n, TpoKCRaro A .ic -  ToMaiueecieiu; wb KOJiaeatCKie poracTparopM iihobmobo- 
RcaHAp'b-BaTa^acb p o m -P o M e p i , C stanaacK aro C ara3- a h to a ł  KeflAaHCROftAnpeRiiia yaaAHiRb KoncTaHTHHb E o -  
MyHA'b-BonH*axiiń-Pox'b R exoewis, aeMOKHxi. cyAOBa,: B a - neąKiii a  yaaTe.tb XopomtHCKaro npaxOACKaro yiHAHma 
AOHCRaro •PoJiaKC'b-Me'iHCJiaB'b CKamucKiii, OiiiMHHCKaro Ioch^Tj PamiĄKiii.
W piń T a m ,  TpoKCRaro— EponHCAaii'b-repoHUM'b Eonondib  -

C e M C H T> Roć3couh, i i  c .a o rp u re .ia  B ajioiicK aro riopoM Haro 
saM sa < i.Myu.ri, Ta.tbKoecKiii, uo /io au rc .n , cejii,cruixi> a a -  
nacHblX b MaraaaiiOB b TpoKCRaro yfe iaa  K  aau.vmp b Hap - 
eouui}, II KiHR iJiapcKie c^yjRB rajiu: K anpe.iH pia H a4i.ir.4 ir- 
k i  ry 6 e p a iu  IIoT pb  Mopeuna , r j6 ep n eK aro  iip aB ien ia—  
AHTOH'b R p y n o e m a , C i’anao .taB b  P pu u eee iu d ii, H b ih tj- 
JleTpb P o yó a , Gro nan b Bpya.ieeciciu, H ciia tlii A  id p u c e - 
eecKid, JLiOABiłrh E a i i e s m ) , I o c a 'tb  i lm a n - H .a u c K iH ,  
B.iaAHCJiaB'b-KonpaA'b IR u am oam ), K asiiM upb iK aO poscm i, 
A ieK caH A p'b-Ioca* b B aou.iesc/d /i u IlrnaT ii'i Enyo/ceeouiu, 
yS3AHblXT) cypoB b : C otim aH oK aro I l t a e . i b  ih d o .ib ią im y  
H ajiońcK aro SAM yHA'b-rparopift E an m n cm u , OuiMHaeKaro

D z i a ł  u r z ę d o w y .

S t. P etersbu rg , 2 4  lutego.
2J. grudnia 1 8 6 1  roku, policji raiejsk iśj K arol-A leksan der Ciechanowicz 1 W ile j-X i, UUUlct LOUI* i GlkUj jii/iioji Ul łVJ •» , ITT Ł*

w  gubernji W ileń sk iej: sk iej opieki szlach eck ićj M ikołaj Wasilewski-Przez u kaz rządzącego senatu

J e g S r a t S a m i  koIIegjaT nJm i^ąddw  pow iatow ych: W ileń -  
sk fego—  pomocnik sek retarza  Ign acy  K d ty n o w ic z  żu rn a
lis ta K a z im ierz  K o łu so w sk i i arch iw ista  J u lja n - łe l ik s  T y -
szk iew icz  i Lidzki^ego' je g e s tr u to t  R u ^  S ik o rsk i ,^ ą d ó w  _  ^  ^  sen a tu , 18  8tyczn ia , za  w y -

L id zk iego  W ta d y sta w -F ra n c iszek -M a cie j s lu g s  la t zostali m ianowani: w W ileń sk im  ok ręgu  n a u k o -  
O szm iańskiego: sto lon aczeln ik  K ajetan W y -  wym: radcam i d w o r u -a s s e s o r o w ie  k o lleg ja ln i. n pektor  

S T s e k r e t a r z  Sam uel W oron ow icz, kw artaln i policij gim nazjum  W ileń sk iego  B azyli K a lin , n a u czy c ie l s ta is z y  
m iejskich -  D ziśn ień sk iej K onstan ty  P ią tk o w sk i i W ile ń -  i p ełn iący  ob ow iązek  in sp ek tora  gim nazjum  S zaw e sk  ego  S i  Jozef R u sieck i, sek retarz  kauceliarji D ziśn iensk iego  O skar T a rw id ,  n au czyc ie le  gim nazjum : s ta r s i— B .atostoc- 
atrinczesro D owiatowego Zygm unt Iw a szk ie w ic z ,  se k r e ta - k iego  H enryk  B a tb a szew sk i, T y tu s  G rau ert lS ic r a a  A  
rze a sseso ró w  stan ow ych  pow iatów : Dziśnienskiego Ii troi k lihsk i, G rodzm ńskijgo J a n ( mt ó j Si -  
A lek sa n d ro w icz, O szm iańsk iego Jan  R ouba  i W ileń sk ieg o  z e f  C U owicz i M iku lsk i
F erd ynand C zyżew sk i, pełn iący ob ow iązk i— brandm istrza B i a ł o s t o c k i e g o  J an  W B ensk ieg  ag_
W ile ń sk ie ! straży  ogniow ej Sym on G o d ń ew ic z  i dozórcy i n au czyciel gim nazjum  M ozyrsk iego v i n ,n c 7 v-
W ileń sk ieg o  zam ku w ięz ien n ego  Sam uel T alkow sk i, sesoram i kollegjalnym i— radcy honorow i, m • ■ s , 
Jnratnr^ w iejsk ich  m agazynów  zbożow ych pow iatu T ro ć- c ie le  g im n a z jó w -N o w o g ró d zk ieg o  K lem ens B ouU ew sks i 
k iego  K azim ierz N a rw o js z  i k ancellarzyści: kanceilarji E dw ard H e bow icz, M ińsk iego  Ignacy-fe. lWjirdN a r  woju z  i ---------
n aczeln ik a  gub ern ii P io tr  M orenc, rządu gu b ern ja ln ego—  
Antoni K ru p o w ic z ,  S ta n isła w  H ry n ie w ite k i, Jan -P io tr  
Rouba, S tefan  W róblew ski, Ign acy  A n d rze je w sk i, L udw ik  
A an iew icz , J ó zef Jan ow icz-C za iń sk i, W ladystaw -K onrad  
Ihnatow icz, K azim ierz Ż ebrow sk i, A lek san d er Józef W a si
lew sk i i Ign acy  G ru iew sk i, sądów  pow iatow ych: S w ięcian -  
sk iego  P aw et P o d o lszc zyc , W ile jsk icg o  E lm u ad -G rzegorzsk iego  P aw et P o d o lszczyc , W ile jsk iego  E lm u ad -G rzegorz s ła w  b u k o w s k i  , ^  ^  . - gtlbernjalnym i
K a p liń sk i, O szm iańskiego A lfons-L udom ir K iju c ,  W h en - nazjum  G rodzieńskiego A ntom  » n  \ ol6rc3L R o s.  
sk tego  Jan  A lo iiy  £ » * « * * . A ntoni N a r x y m tk i i jTerdytiaiid- r i « t a  O M fnr

B a szk iew icz , n a u c z y c ie le — gim nazjum  K iejdanskiego Au 
d iu iz  H orodcew , szk ó ł p ira fja lu y ch —  Sw isłock iej P aw eł 
K ie rk o r ju s  i B orysow skiej B  azyli K onopasewj.cz i Szczu- 
czyń sk iej nauczyciel mtódszy A leksander T o m a sze m  , 
regestra toram i k o lle g ja lu y m i-se k r e ta r z  K iejdanskiej dy
rekcji szk ó l K onstanty B olecki i n au czycie l C norojzczau- 
sk iej szkoły  p arafja ln ij J ó ze f G alicki.

n P . O E K  T  ri>

0  G P E /tO T O lE H IH  C Y M M L  B b  y rió34H L IX 'L  
£ c j i  K A 3 H A H E H C T B A X L  *.

TR ll b lipacyT c1°TptrŁ COBpeMCHHOe COCTOHIłie eueTHOń uac- 
*eH ie  A eiio*n L u lH“ b lx l  MtcTax't u óeaiio.oeauoc itepcAnu- 
AtAaeT'b MHOrO Ha f.yr,MM'b’ T0 yBHAHM-b, >IT0 UpaBUTeAbCTBO 
iipeKpaTHTca, ec.ni i i p e o S f L Pa cx °AOB'b. T an ie  pacxoAbi 
Rbifl ycTaB b. T oraa  2 £ 0 8 m  A*ttCTBy»mift Rbiiifi c ieT -

*H0MHbiH Anua, 3aHHM a S ’ 6 y M e p W H n p 0 q m S r  
XOAHblxn, KUHPb M nrv^ ^ .'.aCH BeAeHWMU, lipHXOAOpaC-aioryTm o UTŁ
cTBeHBbix'b MkcTaxo,, KpoMt HU B C t o  liP“ nyrT,'ynpaaaueiiiH o ŁJAHHX'b KaSHanencTB'b. Or'b
WD* coKpałaTCH H i ai r * H0CTeit! jiacxoAtJ rocyAap- 
CAtJiaeTca Gon^e V1, , '  ure*'lŁHyio cyMMy, yiipaBAeuie 
cR opte. 3 x 0 óyAex 4  ’ U "p° 1,3uoActiio pt-im Cypern.
oflpaaen itt. HCHl!e i!‘iAuo H3b cjitAywmux'b co-

T enepb Ra»Aoe npHc.
H KaanaueńCTBO. B e t  n o cx v iB0HHOe MtcTo «ctl itaKmóbi
naeT'b łia npuxoA'b, xpaiiHTll Alilu'ru ono aaiiucbi-
npOH3BOACTBa A&U, H, no Mtpb HaanfHHOrAa B0 Bce BPeMfl 
xoAbi. 4 .if l 3auticbiBaHifl Aeuern. „ a AtjlaeTi> o a c-
XO/Irk T»n f»r»«L*nvfru nniNYVTttTRftlflinwi. Alł H Bij

A*'b M tcxaxn.), Hc- 
ec i’H HPBXOAO-

pac
X0Arb, BO BCAKOM'b IIpUCyTCTBCHHOMO* M bcT b^axol" Bi‘ PaC* 
CRO.tbKO UIHypOBMKO) KHUnb, U OAHH'b Uau HtCRojSn0® 
nuKOBm (B'b rySepiiCKiixm npacyTci’BeuHbixb a itCi4 v a ? H.°.B 
no.iHfltoiRHXb opuy toasko o6a3aHiiocTb 
pacxoAHbia KHuru.

Bet p en iru , nocTynaKUH'ti Bh i1PHCy TCTceHHi,]a M icxa  
OoAbiucio uacTiw noApaCAk-iflioTCfl na utCKO-ibKo pa3pflA0Blj’ 
PascMOTpuMb iiopHAOKb BCTyiueiiifl n pacxopm cyMMb Bb
H acT oiiąee Bpema no na*AOMy pa3paAY:

1) H a  copep/Kanie npucyTcxiieiiHbixb MtCT'b (ibanoBaiiLe 
uuHOBiiHKaMb na KamteAapcKie MaTepiaAH, oTOiiACHie ocB t-  
meHie u upon), ^eiibru aroro paspapa, iipncyTCTBemibia 
MtcTa no.iyuaioTb ii3b ykapnaro itaouauefiCTBa, BiiepCAO,, 
na TpcTB ropa, u pacxop yiorb  n xb  no M tp t napoOHOCTii, a 
ocTaxoKb xpaiiHTca 6e3b  Bcaiiaro yiiorpeCueiiia.

2) IIpHiiapacTRaiRiH Kasiit (rep6oBbifl, MupoBŁia, ucko-

H a x u ,Ja'Ie 11 ‘c npeAnar*eMaro npoeitTa eciz to , htoóm uch cyMMLi 
aohhtł Bb?," Bx Pa3I,Ł1*T. npH cyroTiiem ibixb M tcT ax t, eocpepoTO- 

AHHxt ybB pH H ib Ka3Ha4eHCTBaxł,.

Bbia, KptiiocTHbia, u uponia liouiAUHbi). T enepb repóoBbia 
nouiAHHbi u iuTpa<t>ni.ia iiouth Bcerpa B3MCKUBaioTCfl noau- 
nieio HAU BeMCKUMb CypOMb, MUpOBbia, HCKOBblfl u u p o n if l-  
iipepcTaujiaioTwi Bb npucyTCTBemibia MtcTa csmumb npocu- 
TejniMH. K aiib  noABRiH, xaiib  u ppyrifl lipacyTCTBeniibia 
M iera , oaim cbiBiioTb peiibru toalko iut iipuxopb, a  Bb pac-
XOA’b HHOrpa ip e 3 b  IltCKOAl.KO MtC/mCBb, II OTCbl.iaiOTb UX'b 
Bb yfi3AHoe KaauaieftCTBo. CAtpoBaTCAbiio, upucyTCTBOii- 
iibia M kcra ca mu ue  noAboyioTCfi o3iia40inibi.Mii peiibraMH u 
Ka3iia>ieńcTBo necB oeiipcM eiiiio i io n y ia e T b  upuiiagAeiRaiflifl 
eMy cyMMM ■

3) H a ny6AUKai(iii. peiibru  »Toro pa3papa Bb lipacyr-
CTBBHHblXb Mt.CTaX'b .leiKaTb ÓC3b pFIHbeiliH Oo.ltO HAH 
Hte iipopoA/RUTGAbiioe B peus, liOTOMb OTCMAaioTcii Bb ce-  
naTCKiii THiiorpa*iii, a  nacTi, BbipaeTcH cTOAouauaAbHU- 
ny Ha noityim y repóoBOń óy.Maru aah HaiiHcaiiia oóbHB.ie

Ilifl 4) IIpiiHaAACiKauiiH pa3Hi.iMb M icrastb  (cipouTCAbiiofi 
KOMMHceit, KBapTHpHoń KOMMucciu, py.ufi, H ppyrHMb). CyM- 
Mbi 9Toro paapiipa neptipRO nocTyiiaioTb Bb tU iicn cy t-  
cxBeHiibia M tcxa, KOTopbiMb ue npuHaAAemaTb; cAyuaeTCH 
;Re oto Bb o6m eii cvmmU cb  ppyrnoiH paspapaMii, rniRb 6y-
peTb BHAHO IIHJKe.

5) npHuapAeatamifl paaHbiMb AapaMb. 9 r o x b  paspupo. 
cyMMb caMbiS 3 HaiHTeAbHbi« no KOAHuecTBy, 6oA te Bcero 
HaxoAHTCfl u Bb 6e3HOAe3HOMb nepepBHaieiiiu; HaupHMtpm: 
rySepHCKoe upaBneHie, npepnoAOJKUMb, 110 iipiiroBopy ropo- 
AOBaro MamcTpaTa, 3a poAim, npopaAo ULe-HuSypi. uMtme 
Bbipynemu.iFi peHtru rySepHCKoe npaBAeiiie aaiiHCbiBaeTO 
ToAbKo Ha npuxop'b u Bb pacxopb, a OTCbiAaeTb nxb  na pac 
uopaaieHie.,MarncTpaTa; MarncxpaTb, nony hubo, peiibm , oaini 
cbiBaeTb u x b  Ha npuxopm, a, no HHCAy B3bicKanifl c b  aoa- 
aniHKa, npouoBopuTb ypoBACTBOpenie KpepiiTopoBb. I ly c ib  
“MtHie npopaHO aa 3 ,5 0 0  pyó„ a  poAru Ouau CAkpyiomie 
cTpoiixe.itiion KOMMHCciu 800  py6., KBapTHpiiofi KOMMucciu 
5 0  P-. rpapcRofl p y a t  45 p.» repóoBbi.Kb iiomAUHb 20  p. 45  
R.» MocKOBCRoiiy Kyimy A aHHJl0By 2 5 0  p. myńcKOMy Kynpy 
bopucony 8 5  p > HHjReropopcKOMy Kyimy ACpaMOBy 4 2 0  p., 
c-neTepoyprcRBAn, I le ip o B y  2 0 0  p., rparopl»eBy
150  p .,  H DepopoBy 2 5 0  p., ypt.ibHo.My KpecTbaiimiy TKy- 
paBAeny 80 p., h ueTtipeMb MtcTHbiMb KynpaMb 9 1 7  pytó.,
ocTaAbiłbiii saxtM b BupaeTb AOAaniHKy.

IIo TaROMy p tp y  jiaracTpapb popateHb aaiiHoaib p en t-

s i t ,  m tó d szy  nauczyciel progiinnazjum  T e lszew sk ieg o  Pio i 
Kitra/,'fu- K o rb u t I n a u czyc ie l B obrujsk iej szk o ły  sz la c h e c 
kiej K ajetan R ogow ski; radcą h o n o ro w y m — n au czyciel 
P ru żań sk iej szk o ły  pow iatow ej, sek retarz  kollegjalny J ó 
zef sz y m a n o w ic f ,  kollegjalnym i sek retarzam i— sek retarze  
gubcrnjaln i: nauczyciel gim nazjum  P oa iew iezk .ego  S ta n i
s ła w  R u tkow sk i i nadzorca uczniów  przychodzących g'™ -

W iihelm  ta s lo w s k i ,  L idzk iego m agistratu  w iejsk iego  Jó  
z e f  B en ed ykt D ow n arow icz, k an ceilarji m arszałków  po
w ia to w y c h — L idzkiego Józef-L eonard  H ry sza n , Jan -K ou -  
rad R a pack i, G ierard-A dam -Józefat T u ka tlo  i G aipar A d a 
m ow icz, T rock iego A lek sa n d er-W ita lis  von R o m e r ,  S w ię -  
c ia ń sk ie g u  Z ygm und-B onifacy-R och C zech ow icz, sądów  
ziem skich-. W ileń sk iego  F e lik s  -  M ieczy sła w  S k a w iń sk i, 
O szm iańsk iego  Jerzy Bem, T rock iego-B ron isław -H eron im  
B o ly d ż  i  M ichal-P aw et Strebejko  i L idzkiego Dom inik S ie 
lick i, W ileń sk ieg o  m agistratu  m iejsk iego  F ab ian  7a » « -  
s z k ie w ic z ,  kanceilarji policm ejstra W ileń sk ieg o  W ła d y 
sław -'W alerjan  K a m ic n ie c k i-M a ly sze w ic z , S w ięc la n sk ićj

m  pacxopoMb b b uiecTiiapuaTH cTaTbkXb, a ecjiu u na mB- , 
CTiibixb itynuaxb uhcahtch  B3 bicRanifl, to  pacxopHbixb CTa- > 
xeit SypeTb eup) 6oAke. npUTOMb, Kaatpaii CTaTbH 3anu- 
cbiBaeTca na iipuxopb u Bb pacxopb npeofiHt Bb npaxopHyio 
hah Bb pacxopuyio Riiury, n, Bb TaKb-Hi3biBacMhi(l, na- 
CTOAbHbifi peecTpb. Ho BiuucbiBaiiie peHerb em a ne koh- 
HHAOCL. d .ia  Bblpauu HHOl'OpOpiIblMb KpDpHTOpaMb H7ia- 
XOpamUMCH Bb y t s p t ,  pOHbl'H OTCblAaiOTCfl nO MtCTy JRHTeAb- 
CTBa RpepUTOpOBb, Bb nOAHItiH TtX’b TOpOpOBb, UAH Bb 36M- 
CRiS cyp'b, H TaMb, Bb cboh) ouepepb, 3anacbiBaioTCfl na  
npuxopb H Bb pacxopb. K pout-T oro, ryCepHCKoe npaB- 
Aenle, no iip op a ist lu itu ifl, cooóm aeT b Bb rpa»paHCKyio u a-  
AaTy o Bbipaut paimoft iiokvuaTC.uo. IlaA axa, hciioahhh  
TpeSoBanio, iipu Bbipaut pamioil B3bicKHBaeTb pa3iibia no» 
uiAUHbi, h roaie 3aiiucbiBaxb na iipuxopb u bb pacxopb.

K oiienuo, ue no BcaROMy p ta y  CbiBaeTb ctoabko cxaxefi 
npuxopa h pacxopa, Obisaexb ropa3po M eiite, ho ObiBaexb 
u óoAke. A  Bb SemiHCAenHOM k mhoaicctbI; npou3Bopamux- 
CH Bb PoCCiH ptAb.O ICHb M8A0 TaKHXb, lIOpiOTOpblMb-Obl He 
ObiAO npepcxaBAeno hau B3biCKano peH erb, xoxa-6bi u uo- 
uiAuiib: MupoBbixb, ane.tAai(ioHiibixb, repSoBbixb, ucROBbixb 
H T. n. I lp a  TOM'b, BCt peHbrU, KpOMt OXHOCHUtUXCHKb nep- 
BOiMy h oxuacTu Kb HexBepTOMy paspapy, upeiKpe utM'b no 
CTynaTb Bb xo^ipucyrcTBeiiHoe MtCTO, KOTopoMy iipuuapAe- 
iRax'b, HenpeMtmio noubiuaRixb Bb ppyroMb iipucyTCTBeii- 
HOM'b M tC T t,  U He pAH TOTO, UTOObl OblTb eMy HOAeailbl.MU, 
a toabko pAa Toro, n oG bi Obixb sanucaHHbiMH Ha iipuxopb, 
a u ep esb  ntcKOAbKo BpeMeim bb pacxopb.

ńoHHTO, HTO IIpH TPKOMb nOpHPKfc liyiRHO OUeilb 
HHHOBHIIKOB'b TOALKO PAH TOTO, UTOObl B6CTU BlUIXO.lOP^ 
xopiibia Kilara, a  TaitiRe u mhojkcctbo KHurb, KYAa'  ^bKob* 
CHBaAUCL pem .ru. Kpo.\it-Toro nymno, mhoxo ubh . p-i«

_______    ira 4,*HHI,IXrb  UaAA )a  ^ e _

IIOBtpKH K H u rb , O rueTO B "- M n n a m u iL u a iu  j ‘-  iC
(B'b KonxpBAbiibixb oxptA eniaxb KaseHiibixb B e il is  Ac 
llOB'fepiiH KHUI'b, OTieTOBb 11 iipaBHAbiiaroJ  I .j,aeTC«• c ' 
herb . C auoe upouoBopcxBO ptA b “ Ł **Hbl “S
ncpb npucyTCTBemibia M tcxa no J  MtI. oob ik -
MtCflUb CptAaXb CBliptTCAbCTBO HpUCVX-
HOBeHHO, cBHptxeAbCTByioTb saMkTUTb ocoOoe
CTBeHHHft pens. B'b xaKofl Huhobhhrh, 3a_
aBUiReiiie b b  npucyTCTBeHHMXb x0A„ bix b  KHurb, ccah 
„HMaiomiecH BepeHieMb im KfI(ira, c n t i i ia n ,  miHcaTb bb  
He ycntAU panke saM i cfl(JflMeAbCTB0; IipuroTOBAHtoTb 
HUX'b, TaKb IiaOblBaOM >

IlkpOMOCTU, KOIliH Cb IipUXOpopaCXOPHBIXb KBHrb U T. n.
SaokpyKURie peHbraMH xpeOywTb uiKaTVAKif u3b KAapoBoS 
y t 3 tH a ro  K a3 H a a e ftc x B a , B b  K o ro p o M b  hoctoh hho xpaHHTCfl 
Bet peni.ru upHcyTCTBBUttbixb M tcxb, KpoMt n e3 na'iureAb' 
hoR u a c T u , ocTOBAHenofi na HenpepBupHMbiepicxopu- *
Hbl 0»HpaH)Tb, CKOpO-AU HpHpeTb Bb HpUCyTCTBlC <6 ^
popb hau ykapHbiS cxpauuiR— nopuucaxb Kiiuru 
uepecuuTiTb upeiib iH . n o c A t uero lUKaryiba Ka3„a . 
raMH BHOBb oTCM.iaexca pah xpxneHia bb y w  
nefiCTBO. -rCTBiC HpOCBTe;iL>

E caii Bb TaKoft peHb hbiitch Bb nPHC-.ja,y 4 #Ab Bb ppy- 
to  BMtcTO ypoBAeTBopeiiifl, KOTopoe-ew „npBAHTe uo-  
roe Bpeaia, nam e Dcero noAyuaexb ° B0 cyM.ubi“ . 
c a t ,  xenepb neKorpa, y nacb CB0At)r,|^cxa b HU4ero-6bi, uxo  

KaaieTcngAH npHcyTCTBeiiHar^ AaKb ceC t, h oh tu  Gc3b 
opuil'b peilb B'b MtCHRb nPoŜ  \,ietl OblBllCTb B’b TOpy pB t-  

b; HO TaitB* TBeiiHaro
Aaro f l P j i ł ,  nocBHina 
TaRBcocraBHTCH u one
' ^ ' f b  AymueMy ii ;t, i
.^nopflPR;l Br'> «I»0U3B>
)Atito , HToGbi y k ap
meio Kaccoio B c tx b  
Beiiibiii M tcxa poA/iiii 
aH ie y t3p n aro  Ka3ut 
OA/KHbl HMtTb y ceC 
peill.ru POA/KHM OblXI 
R3HaueflCTBa u iioaj 

Hfl.V'b- 9 r a  M*Pa > nO B H pH M O M y, HOBafl, Bb cyiRHOCTH t o -  
craBUTb TOAbKo HeOoAbiuoe H3 MtiieHie upewnaro nopflpKn- 
j l  xciiepb n e t  peiibru npucyxcxBeHiibixb M tcxb, sa  iicraio-
neiiieMb HesuaHHTeAbiibixb cyMMb Ha HenpepBupuMbie pac-
xop ti, xpaiiHTca Bb KAapoBbixb ytapuaro RasHaueflcTBa, bb 
ocoGbixb HiKaxyAKax’b. HlRaTyAKu GepyTb H3b kbsim l 
CTna to a lk o  Bb CAynati siianuxeAbiibixb PaCX0A° ? bJ,|t t .By.|,. 
ocBuptxeAbCTBOBaHia cyMMbi iienpeMtHHo Ka}K^b' T0 AJia 

K orpa Ka3uaHeń itbo Cyperb °6m* i»  ^ u p yw m ia  
npieMa u Bbipauu p enerb , mojkho-Gm npu
ocHOBaHifi: .„ T0 BWAa4H peH erb.na

n o  1- mv paspapy cyMMb. MtcT a, Bnepepb, na
nmi>M!K:inin KiuKiaro nnucvTCTBeiiuar............  ....

np0H3B0pCTBa pn.lb, nw 1 .uou ia , -IIO v ro.MV
naphaTL, pah Kainparo ;.A. nocnamacMbiXb pah cuup t- 
no nceń P oecie  ^ ^ c T a e a r c a  u oueiib jiuoro. 
mrt »t c,mnADQU j ̂  E y ’si .  AymucMy B et neBbiropiibia cxopo- 

M* H.rO nopHAKa B b 11P°U3B0pCTBt u xpaHcniu 
iom . htoGui ytspHUH Ka3iu4eflcTBa

opuil'b peilb Bb MtcflRb obiBaei i, c i
npousBopcTBa pk.Vb: ho TC^^-TBCiinaro M tcTa,— no aro.uy 
napi(aTb, pah Ka)Rparo^nP“H-,flj nocnamaeMi.iXb 

o Bceft
OALCTBO

H toC 
li cyme 
eiicrb,

6bIAH CA*G‘"lf( . y tcTBe■ H 1.111 JlBCXa pOA/KIU.I BCt pftll 
M tcxb. gauipbiBaHie y t 3p n a ro  Ka3HaueflcTBa u 
p ep a it M(I Iie poAiKHLi HMtib y ceua Bb npousBopcxBb 

cyMMb: peilLl'U pOA/KHbl GuTL B3110CHMI.I TOALKO 
,,B oA«h yt3pnbiH KasiiauencTBa u noAyuaeMbi toa lk o  H3b 

iX'b- 9 r a  M,tP*> IlOBUpUMOMy, HOBafl, Bb CyiRHOCTH rO-

h l i  cymeeTByiou*“T‘oAhRo , -“ ^uui yB3pHua Kasiianełn-TBa 
pencrb, i o a'0r 06i»cio Kaccoio B c tx b  npacyTCTBemibixb 
G liah cA ^^yTC TBeiiiLia Mt.CTa poAiKiibi B c i peiibru ue-
MibPTli. ‘ -dnr.TRTHifi V blliinriA  wnn......nA « ..

ipOU3BOPCTBt
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TO C y/IA PŁ  IIM IIE P A T O P t, n o  B ceiioM aH H *ńuie> iy  
AOKAaAy r .  ynp aB Jiflio m aro  MHHHCTepcTBOMb H apoA iicro n p o -  
CBtmenifl E r o  H M nE PA T O PC K O M y J)E A II4E C T P y
Bb COBiTi MlIHHCTpOBb, no BOnpOCy: Bb HŁCMT, lliA®HilI 
AOAirhli naxo.iHTBca napoAiibiH yniAinjąa, Bi,ic.iyniaB'i> cym - 
Aeiiia coBiTa, 18-ro auntpa cero ro/ja, BucoH afline noBC- 
jrfeTt comiBOAH.ib: 1) ynpeaiACHHŁia Hbiiii h BiipeAt yqpeiR- 
AaeMkia AyxoueucTuoM'b napoAHbia ym um ua o c tu b h tł b-b 
saBtAWBanin AyxoceHCTBa, Cb TiMb, utoGli MuinicxepcTBO 
HapoAHaro npocBiinenifl 0K83MBajio coAtncTBie npeycniii- 
H1H) OHblXb, no M tpi B03MOJKHOCXH, II 2) OCTftBHTB lift OÓH- 
saHHOCTii MHHHCTepcTBa napoAHaro npocniineHia ynpejKAan. 
bo Bceń ii.Miiepiu, no cnouienin ca. noAAejKaiąHMii BiąoM- 
cTBaMH, HapoAHWH ynujnima, uoxopLm n aojukubi ocTa- 
BaTŁca Bi. pfyybHiH cero MHimcTepcTBa, npnqeMb mhiiii- 
CTepCTBy C.TfeAyCT'Ł UOJlLSOBaTLCa COAtftCTBieM'b AyXOBen- 
CTBa bo B cixb  cjiyaaax'b, KOrAa m hhhctcpctbo HapoAHaro 
npocBtmenia npnsnaeTT, cie HyjKHLiMb, u KorAa AyxoneH- 
ctbo naftACTa- bobmojkheimtj 0Ka3axb eMy coAiftcTBie.

yTBep»AaK)TCH KaHAiiAaTaMii Kb MHpoBLiMb nocpeAiiu- 
KaM'b: BojibiHCKofi ryĆepniH, no OnpyncKOJty y isą y , noMi- 
jpuKT. OayapAb MpouKo; PpoAHencKOń ryCepHia, no yt,3- 
AaMb: IIpyaiaHCKOMy— Ko.ueiKCKiń perncTpaTopa. MeAapA^ 
CkohiihckM, C.ioiiumckomv— nopyqiiKX, Graimcnaiib Cen,p- 
okuhckIU, KOJiJieJKCKin pem cTparopb DąyapAb P a io sa  u no- 
pyqiiKX, EBCTatin Ilpom aceem z, KoOpHHCKOMy— KoncTaii- 
thhtj B'pauieecmd n EpecTCKOMy— KOAAeiRCKift ceitpexapb 
CxaHiic.naB'b IlnuJioecKiu.

yBoai.naioxcfl no npomeiiiflMb oxx, AOJiwiiocxefi Miipo- 
Bbixa. nocpeAUHKom.: KieBCRoft ryOepnln, no JliinoBeHKOMy 
y is ą y: KOAAeaiCKiu penicxpaxopa. Hnnojiuxx. HapmMcmu, 
ryóepucKiń ceKpeTapb Ahtoiix, HapnoMCKiu n KOAACiKCKiu 
penicxpaxop'i, ĘpazoMiipepiciu; TpoAneHCKoft ryCepnin, no 
yisąaM b: IIpyjRaHCKOMy— nocpeAtmKx, 1-ro ynacxKa Ce- 
Bepiun. MopaueecKiu, C.ioniiMCKOMy— 1-ro ynacxRa d n y-  
apA'i. EepcHoechiu, 2-ro ynacxKa Ano.iannapifi h"epcnoecidu. 
Oxb 3Bamn RaHAUAaxoBb Kb MiipoBBiMb nocjieAHHRaM'].: 
rpoAHeHCKOń rySepniH, no yi3AaMb: CaonuMCROMy— iiep- 
bliii naiiAHAaxb 2-ro ynacxKa Ahtohx, Henoma, KoGprni- 
CKOMy— 1-ft KaiiAHAaxb 2-ro MiipoBaro ynacxna EoACCAaBx, 
rby/is, n EpecxcROMy— 1-ń KaiiAHAaxb 3 jmpoBaro yiacxna  
Aaom'i. Bucjimudu, BojiMiicRoft r yCcpiiiu, no OnpyncKosiy 
yt3AV, noMtmuRb SayapAb PydHunniu; yBO.iLiiaioxcfl ox'i. 
AOJIJRHOCTH, no Coa*3HH MBpOBblO IIOCpCpHURB KieBCROft 
ry6epniH, y*3A0Bb: CKBupci aro— I’paniaiib IomettKo u ł In- 
rupniicRaro— AiiApefl ĘuMOajiuemoed.

TBCpcRoe ryCepacKoejio Kpecxi.jjncKOMy A’fî .V npncyx- 
cxnie, pa3CM0Tp*Bb BumeynoMniiyxoe aanBaenie, nocxanoBn- 
a o  npeACxanuxt OHoe Munucxpy Biiyxpennnxb a*-11’, n p a c o -  
BOKynaiifl, nxo, no sintiiiio n p n c y x c x a in ,  amnr. xoxb oOpa3i, 
At,flcxBifl AOAiReHb Or.rri. npii3iiaBaeMb npawAcSubiMb oC- 
m ecTny, KOTopuft ocHOBam. ne na cofijwAeHin A’feftcxnyio- 
iparo aaKona, AJlfl BCixx. o6fl3axejii>naro, a na npoHSBoa®
OAHOrO HAH IlllCKOJlLKHXb OXAtALIIbJX'J. AHUb.

BcAtACxnie cero cfltAano pacnopnaieiiie 06b  apecxoBa- 
nii? osnaHeHHbixb aaub h npeAanin nxb cyAy l - r° oxAtae- 
nia 5-ro Aenapxajiexa npaniixe.ibCTiiyioinaro ceiiaxa, Koewy 
iioABtaomcxbehha TnepcKaa rySepnia.

Omdaua 3cm jiu  ea dMcpumeemmecKoe noMsoeaide. BcJiiA- 
cxnio xoAaxaflcxna eBaHrean’iecKo-.nioxepaHCKon reHepaab- 
nofi iioHcncxopiii n Ha ocnoBauiH G07 ex. x. X I  a. I  cb. 3aK- 
(mn,. 1857 r.) no npoAO.ia;. I I I  N . 4 , pa3p*mcHa oxAaaa 
npauaAaewamaro j o c c ie H C K O M y  aioxepaHCKOMy npnxoAy 
ynacxRa seMAii Bb OAiiy Aecaxmiy 902 kb caai. Bb BtnHoe 
3M4>nxeBxnaecKoe no.ibsoBaniG nacxnbiMb AHnaM i.. (31 hhb. 
1862  r.).

O npodjioołcemu dwiicmein cmmm u pacK-iaOoaa 3eM- 
ckuxu noeuHHOcmeu na 1863 H o uoBOAy npH0A»*eHia 
cpoRa, yK aaannaro  ex. 66 x. IV  ycx. 3Cji. iiob. a^h nPeA- 
cxaBAenia oxb rySepiiCKHXb naaaAbcxBb bx. MiniacxepcxBa 
h rAaBHbia ynpaBAeiiin npoeiixoBb cm^xx. seMCKHX'b uobhh- 
Hoexeft na noBoe cb 1863 r, xpcxAfirie, yBtA0M,TieHi>5 rr- 
iiaHaAbiiHKn ry fiepn in , xxo B bicoxafiun: yxcep/RAennbiMX. 
15 Hiinapa MHtnieMb roeyAapcxBennaro coBlixa iioaojkcho: 
AtftcxBie CM txb u pacKAaAom. 3eMCKHXx. noBiiHHocxen, B bi- 
c cx a ftrae  yxBepiRAeniibixb n a  xeuym ee xpex.xtxie, npo- 
AOAsnxb eme na OAHJib 1863 r. (I(npK . 18 hub. 1862 r).

„CtoepHan noHxa“ cooOmaeix. CAtAyiomee iisnlicTie: 
TpimaAHaxb Aimrb, npHnaAAe*aBuinxb k r  cocxany Miipo- 
Bbixb yqpejRAeiiifi TBepcRofi ryCepiiin, (naeiib ryOepHCKaro 
npHcyxcxBia Eatcynum, npeAeliAaxeAu MiipoBbixb cbtsAOBb, 
ytXAHbie npc'ABOAHXeAii Anopniicxiia Eatcynum  h Earna- 
IUUHS MiipoBbie nocpeAHUKH hydpm ueeo, llonmopuuidU, 
T j i a 3CHann, X ap.iaM O C o, J l a j a p e e s ,  K u cn u H C K iu , l l e e n d u M c n u i ,  
a Jluxa'iees, h KaiiAUAaxbi MHpoBbixb nocpeAHHKOBb lllupo-  
6 0 K06i  II JlfCMbflUOBóJ K03B0AHAU CCCf. IlHCLMeHHO SaflBIIIb 
MtcxHOMy ry6t;pHCK0My no KpecxbancKOMy A*-iy npHcyxcx- 
Biio, 'ixo oiiu Bnp«Ai> nawtpeHbi pyKOBOACXBOBaxbCH, Bb 
CBOiixb AtftcxBiaxb, B033p*HiHMH u yOtiRAfniaMH, HecerAac- 
iibiMH cb  noAoaieHiaMU 19-ro «>eBpaAfl 1861 roAa, h qxo 
BCHKin APyroft o6pa3b A'SttcxBlft ohh npnsHaioxb Bpa*AeC- 
HbiMb oOiqeexBy.

B  II JI I> H  0 .  .

Bx. npoiuAoe BoeitpeeeHbe , 25 oenpaAa, no cAynaio 
npasAHonaiiia Bocuiecxnia na upecxoAb E r o  HM I1EPA- 
TOPCKArO B E A H 4E G T B A  r O C y ((A P)l I1M IIEPA- 
TOPA AJIEKGAH4PA HHK 0JLAEBH4A, bx. 10 nacoBb 
yxpa, r. iiaiaAbHHKx. ryOepuin, aM - ex. cob. M. H. Ilo- 
xeucneeo npHiiimaAb no3ApaBAenia Boemibixb n rpaaiAaH- 
CK1IXX. HlIHOBHUKOBb H ABOpailCXBa. B b l l j f i C  ’laCOBb Bb 
nepRBii cb. Tpoupiiaro MOHacxbipa, M.ieiioMx. cnaxfinniaro 
npaBHxeAbcxByiomaro cvnoA a, BbicoiionpeocBameHHbiMb 
loCUCpOMS, SiaxpOnOAHXOMb JIuXOBCKHMX. H Bu.ieHCKIl.Mb, 
Bb cocAyaieiiin cb npeocBauiemibiMX. AjicncandpoMs, ennc- 
KonoMb KoeencRUMx., coOopii'B, bx. npucyxcximi rr. nop- 
nycHaro Ko.MaiiAnpa, renepaAb oxx. HH<t>aHxepiH JlaOmpoea, 
iianaAbHHiia ryC. A’68. ex. cob. 3/• II■ IIoxeucHcea, a panno 
B ctxb  rr. Boemibixb u rpaaiA&HCKnxx. xiihobhiikobx. n A»o- 
paHcxBa, npn 3iiaqnxeAbH0Mb cxeaeHin uapoAa conepniena 
Oi.i.ia EomecxBennaa AHxypria u iiocaIi ohoiI, ex. KOAtno- 
npeRAOiicnieMx., OAaroAapcTBemioe MOAeOexiiie o .xApania 
u OAaroACiicxBiii E r o  IIM IIEPATO PCK ArO  B E 1 H -  
HEGTBA h Been ABrycrtrimcfl *aMHAiii. Ilpuxejix. ex. Bn- 
AencKHXb yKptnAenifi AaHb dbi.ix. 101 nymexiibin bbi- 1 
cxpEib.

B e n ep o M b  ro p o A b  6i.iax. h a a r)m h h o b !1hx>.

CESARZ JEGO MOŚG, na najpoddanniojsze przełoże
nie p. zarządzającego m inisterstw em  ośw iecenia narodo
wego w radzie ministrów, w  rzeczy pytania: w czyjem za
wiadywaniu powinny się znajdowaó szkoły ludowe, po w y
słuchaniu zdania rady, dnia 18 stycznia roku bież. N aj
wyżej rozkazać raczył: 1) założone obecnie i odtąd za
kładane przez duchowieństwo szkoły ludowe pozostawić 
w zawiadywaniu duchowieństwa, z zastrzeżeniem  izby mi
nisterstw o ośw iecenia narodowego dopomagało do ich roz
woju, w miarę możności, i 2) Pozostaw ić obowiązkiem  
m inisterstw a ośw iecenia narodowego zakładanie w  całem  
C esarstw ie, po skomunikowaniu się z wydziałam i w łaści-  
wemi, szkół ludowych, które też powinny zostaw ać w z a 
wiadywaniu tego m inisterstw a, przyczem m inisterstwu  
należy korzystać z pomocy duchow ieństw a w e w szy 
stkich zdarzeniach, w  których m inisterstwo narodowego 
ośw iecenia będzie to uważało za rzecz potrzebną, i skoro 
duchowieństwo znajdzie możność okazania mu swej po
mocy.

Zostali utw ierdzeni w godnościach zastępców pośred
ników pojednawczych: guber. W ołyńskiej w  pow. Owru- 
ekim obywatel Edward M roczko, gubernji Grodzieńskiej 
w powiatach: Prużańskim — regestrator kollegjalny Medard 
Skoczyński, Słonimskim—  porucznik Stanisław  Sw ieżyń- 
ski, regestrator kollegjalny Edward R ahoza  i porucznik 
Eustachy Protasew icz, Kobryńskim— Konstanty K ra szew 
ski i Brzeskim — sekretarz kollegjalny Stanisław  Jaczy-  
iow ski.

Zostali uwolnieni w skutek próśb: od obowiązków po
średników pojednawczych: gubernji Kijowskiej, w  powie
cie Lipowieckim: regestrator koilegjaluy Hipolit C zam om - 
ski, sekretarz gubernjalny Antoni Czarnomski i regestra
tor kollegjalny Dragom irecki; guber. Grodzieńskiej, w  po
wiatach: Prużańskim — pośrednik 1-go ucząstku Sew eryn  
M oraczewski, Słonimskim — 1-go ucząstku Edward K iers-  
nowski, 2-go ucząstku Apolinary Kiersnow ski. Od godności 
zastępców pośredników pojednawczych: gubernji Grodzień
skiej, w powiatach: Słonimskim— zastępca pierwszy 2-go  
ucząstku Antoni Czeczot, Kobryńskim— pierwszy zastępca  
2-go ucząstku pojednawczego B olesław  Żuk  1 Brzeskim —  
pierwszy zastępca 3 ucząstku pojednawczego Adam W i
słocki; gubernji W ołyńskićj, w powiecie Owruckim, oby
watel Edward Rudnicki; uwolnieni zostali od obowiązku, 
z powodu choroby, pośrednicy pojednawczy, w7 gubernji 
K ijowskićj, w  powiatach: Skwirskim —-Gracjan Jotejko i 
Gzygiryńskim— Andrzej Cymbalistów.

Tw erski urząd gubernjalny do spraw włościańskich, 
rozpatrzywszy przytoczone wyżej oświadczenie, postanowił 
przedstawić je  ministrowi spraw wewnętrznych, dodając, 
że według zdania urzędu ten tylko sposób postępowania 
powinien być uznawany za szkodliwy dla społeczności, 
który zasadza się  nie na pełnieniu prawa istniejącego, 
obowiązującego w szystk ich , ale na samowoli jednej lub 
kilku osób oddzielnych.

W  skutek tego wydano rozporządzenie o aresztowaniu  
osób wymienionych i oddaniu pod sąd 1-go wydziału 5-go  
departamentu rządzącego senatu, do którego należy gu- 
bernja Tw erska.

Oddanie ziem i w  używalność em fiteu tycznq. W  sku
tek  starań jeneralnego konsystorza ew angielicko-luter- 
sklego i na zasadzie 607 art. T . X I cz. I  Zb. Pr. (wyd. 
1857 r.) w dalszym ciągu I I I  N. 4, pozwolonem zostało od
danie należącego do Rossjeńskiej parafii luterskiej kaw ał
ka ziemi zaw ierającego jedną dziesięcinę 902 sążni kw a
dratowych, na w ieczystą cm fiteutyczną używ alność oso
bom prywatDym (31 stycz. 1862 r.).

O prawom ocności tabelli i  rozk ładu  ziem skich p ow in 
ności na 1 8 0 3  r. Z powodu zbliżającego się terminu, 
w skazanego w art. 66 t. IV  ust. o ziem. pow. dla przed
staw ienia przez urzędy gubernjalne do ministerjum i głów
nych zarządów, projektów tabelli ziem skich powinności na 
nowe od 1863 r. trzylecie,— pp. naczelnicy gubernij zostali 
zawiadomieni, że zdaniem rady państwa Najwyżej u tw ier- 
dzonem 15 stycznia, uchwalono: prawomocność tabelli i 
rozkładu powinności ziem skich, zatwierdzonych N ajw yżej 
na bieżące trzylecie, przedłużyć jeszcze  na jeden  186*3 r. 
(Ok. 18 styczu. 1862 r.).

„Poczta Północna*1 udziela wiadomość następującą: 13  
osób, należących do składu instytucyj pośredniczych gu
bernji Twerskiej (członek urzędu gubernjalnego Bakunin, 
prezydenci urzędów zjazdowych, m arszałkow ie powiatowi 
Bakunin  i B alkaszyn , pośrednicy pojednawczy K u driaw -  
cew, P ołtoracki, G tazenap, Char łamów, L azarew , K iśliń sk i, 
N iew iedom ski i Lichaczew , i zastępcy pośredników poje
dnawczych Szyrobokow  i Dem janow), pozwoliło sobie 
oświadczyć na piśmie miejscowemu urzędowi gubernjalne- 
mu do spraw w łościańskich, że nadal mają oni zamiar 
kierować się w swoich czynnościach poglądami i przeko
naniami, niezgodnemi z ustawam i 19 lutego 1861 r., i że 
każdy inny sposób postępowania uznają za szkodliwy dla 
społeczności.

W I L N O .

W  przeszłą niedzielę, 25-go lutego, z powodu obcho
du rocznicy wstąpienia na tron; NAJJAŚN IEJSZEG O  
CESARZA JEGO MOŚCI A LEK SANDRA M IKOŁAJE- 
W IC ZA ,— o godzinie 10-tej zrana, p. naczelnik gubernji, 
rzecz. rad. st. M . N . Pochwiśniew  przyjmował powinszo
wania wojennych i cywilnych urzędników, również i oby
w ateli. O godzinie 11-ej w cerkw i Św. Trójcy, członek  
najświątobliwszego rządzącego synodu jego em inencja  
J ó z e f  metropolita L itew ski i W ileński, w assystencji je
go excellcncji Alexandra, biskupa K owieńskiego i całego  
duchowieństwa, odprawił mszę św ., w  obecności pp. do- 
wódzcy korpusu jenerała  piechoty Łabincowa, naczelnika  
gub., rz. rad. St. M. N . Pochw iśniew a, oraz urzędników, 
obywateli i licznie zgromadzonego ludu, a po jej ukoń
czeniu dziękczynne modły , z przyklęknieniero, o długie 
lata dla JEGO CESARSK IEJ MOŚCI i eałćj N ajjaśniej
szej Rodziny. Przy czem z cytadelli W ileńskiej danych 
było 101 w ystrzałów  z dział.

W ieczorem  miasto było oświecone.

K

D z i a ł  i i i e u r z ę d o w y .

Wlad.om.oscl zagraniczne
POGLĄD OGÓLNY.

N ajw ażniejszą dziś, ale razem  pełną smutku, w ia
domością je s t  zmiana gabinetu  w Turynie . Dawniej
sze pogłoski, że p. Rattazzi zostanie prezesem rady 
na m ie jscu  barona Ricasoli, spraw dziły  się dnia 2 m a r
ca. Przyczyny daleko szukać nie potrzeba; widocznie 
w pływ  F ra n c j i  przemógł. P. Rattazzi, który wnet 
po zaw arc iu  umowy villafrankskiej, opuszczony przez 
hrab iego  Cavour s te r  rządu p rzy ją ł  i zdawał się po
dzielać widoki Napoleona III, inoże i dziś będzie zw ia
stunem  zmiany polityki,której tw órcą był h rab ia  Cavour, 
a baron  Ricasoli może nic tak zręcznym, ale prawym 
i niezłomnym wykonawcą. Doniesienia telegraficzne 
s ą  zbyt krótkie i niedostateczne, aby z nich dokładnie

zrozumieć co było rzeczywistym powodem do zmiany, 
którćj obecny stan okoliczności nie zdaje się u sp ra 
wiedliwiać. Czekać więc należy bliższych objaśnień, 
jak ich  zapewne dzienniki włoskie, a głównie mowa 
wstępna nowego prezesa rady, dostarczyć nie om ieszka
j ą ;  tymczasem pozorną przynajmniej dotąd przyczy
ną upadku gabinetu barona Ricasoli zdaje się być 
chwiejność większości izby pose lsk ie j  i n iepodobień
stwo uzupełnienia m in is ters tw a jednorodnem i pierwia
stkami. Baron Ricasoli gotów już  był przybrać za 
współpracownika pana F ar in i ,  męża wielkiego rozumu 
i cnoty, w ielk ich  zas ług  w spraw ie  jedności włoskiej, 
czego da ł  prawdziwe dowody ja k  dyktator Emilji , ale 
ten mąż stanu zasad szczerze zachowawczych nieehciał 
mieć nic wspólnego z przedstawicielam i zasiadający
mi po lewej stronie izby. Baron Ricasoli w żaden 
sposób nie mógł odrzucać tego pierwiastku i p ragną ł  
wprowadzić do gabinetu pana D e p r e t i s , przyjaciela 
Garibaldiego i prodykta tora  pod nim w Palermo. N a j 

m ocniej sp rzec iw ił s ię  tem u znany prezes stow arzy
szen ia  narodowego p. la F arin a , który pam iętny za
pewne na w yrządzoną krzyw dę w ygnan ia  sieb ie przez 
G aribaldiego z S y cy łj i, je s t  najzaw ziętszym  nieprzy
ja c ie lem  kom itetów  P r  o w e  d i m e n  t o .  O statnia w ięc  
m ow a barona R icaso li, znana czyteln ikom  K u r  j e r a ,  
w której prezes rady w ypow ied zia ł w yzw olon e sw oje  
zasady, s iln ie  ubodła pana la F arina , przew ażnego  
członka w ięk szości. W  ten  sposób w ik ła ły  s ię  c ią 
g le  stronnictw a parlam entu i do tego d osz ło , żc ba
ron Ricasoli, zw ątpiw szy o uspokojeniu sprzecznych  
dążeń, m ia ł prosić króla o poruczenie kom u innem u  
pracy około utw orzenia now ego gabinetu.

Takie są  dotąd wiadomości, ale rzecz widoczna, 
żc nie sam a polityka w ew nętrzna wpłynęła  na to co 
zaszło. Więcej naw et powiedzieć można, domowe 
ro s te rk i  są owocem zawikłań zewnętrznych, bo lud 
włoski niecierpliwić się poczyna, widząc, że sprawa 
rzymska i wenecka idzie w nieoznaczoną odwlokę.

Nie bez pływu być może i to przekonanie, że baron 
j Ricasoli w ostatnich czasach przychylał się więcej 

ku polityce w łoskiej,  niż francuzkiej. Je s t  to zape- 
I wne dom ysł,  m oże n aw et  ze s trony  włoskiego męża 
j s ta n u  zręczny środek rozgrzania  oziębłości, j a k ą  F r a n 

cja w ostatnich czasach względem W łoch  okazyw ała. 
Cokolwiek bądź wiadomość o zmianie gabinetu  sp ra 
wiła sm utne w rażenie  w Europie i obudziła z łow ro
gie przeczucia o przyszłej doli półwyspu. W śród  trw o
gi i nadziei oczekiwane są dokładniejsze wyjaśnienia 
ta jem nych i chm urnych zdarzeń, które obecny s tan  
rzeczy sprowadziły.

W e F ra n c j i  podobnież wewnętrzne powikłania zda
j ą  się przybierać szkodliwy kierunek. Dwa wypadki 
sam e z siebie błahe, bo jużcić  żaden z nich na przy
szłość k ra ju  wpływaćby nie powinien, zawichrzyły 
um ysły . Wiadomo, że Napoleon I I I  p ragnął n a ro 
dową nagrodą uczcić zasługę naczelnego wodza 
wyprawy chińskiej; wiadomo, że izba prawodawcza

Mbexcfl, hc óo.Tfec onpeAkAeHHaro iux«ixomx> oiiaaAa. Tor- 
ąa, BCb CAyHiaiąie aouwhm noAyuaxb iKaAOBante iipaMO H3X, 
KasHaueficTBa. A hxoOm bx, KaanaueiicxBt lie aamicbiBaxb 
bx, pacxoA'R a-nh RajRAaro 'iHiioBHHKa ocoOou cxaxi.u, bachm 
npucyxcxBeHHaro M iera, bx, Rompfe Micana, AOJURHbi eocxa- 
buxl pociiHcanie: ckoalko KOMy hsx, CAyjnamnxx, c.xbAyeTx, 
JKaAOBantH. PocimcaHie oxcuAaexca bx, KaxuaxencxBO, 
BX, KOTopOM'b, OADHT, H3 I, HACHOB'b, 110 AOBtpeHHOCXU npil- 
CyTCTBiH, MOJfieXX, IIOAVUHXR BCK) CyMMy u BHAaXL CBOHMX,
uDHOBHMKaMx, no poi nncaHiio. KorAa ripiieyxcxBemioe Mi
cro CAtjiaeTx, iioRynKy AP0B'B, C B ix e ii, RaimeAapcKHxx, Ma- 
xepia.iOBx,, to aoaikho xoalko CAt.iaxb iiocTaHOBAenie o bi,i- 
Aaui AeHerh> a AeHbrn BMAaexx, iiaoiiaqeiiexBO. IIpoAait- 
jąy-jRe 0yAeT'b Bce-paBHO oxKVAa-6bi hh noAymixi, ACHirn.

IIo 2-My Pa3PaAy cy.MM’b. HanpHMipx,: rpa;KAuncKafl 
na.iaxa, npn coBepmemH Kpinocxxibixx, aiiionx,, BMicxo 
B3bicKanifl pa3.iu'nn>i.vb hoiuahhx,, AOJiwna CAtnaxi, xoalko 
HciHCACHie ckoju>ko nxb c.TL^yex^ BiiecxB —  rioKyuaxeAb 
npeAcxaBHX'b achlI'U bx, Ka3l|»HeiiCXBOł a bx, naAaxy xoalko  
Kimxannuo B 'b nuxb, u noAyquTT, Kl)tU0CTH0]-j aKrJ) 7po4.  
ho xaR'b moirho uocxynaTb id ex, ApyrUMH n0mAHHaMH. Ecau  
llO U IA H H L I A0.1*HLI 0LITL I1PeACTai!-!'eill>i caMHMX, n p O C H X e -  
AGM'b, TO OUX, IipeACXaBUXX, HX'b BX, yi3,T,„oe Ka3[iaMeflCXB0,

aoS'biicnuBx, lipiiyxoMx,, no KaKOM}' Abay tUieatTaBAHexx,, a 
noAyxeHiiyio KnuTaimiio iipeACTanuxx, bx, iiiiacyTcxBenuoe
MicTO .bx, xaMiiix, Aenerx,. Roi'Aa IlomjlUULl B3wcKaiiLi
AOAJKHOCXHWMX, AIil(OMX,, TO BMiHHXI, CMV BX, or>a3am10CTL) 
utoSli AenLTH npeACTaBHAX, bx, Ka3Ha'ieneTB0, naxoAHmift-
ca bx, ropoAi— bx, xoTh-Ai e, hah, no-KpańHe®'M* p i ua 
Apyroft A(,t|L n0 BSLicKaniu, a liaxoAHmiilcfl B'b y^ A * b̂x. 
npoAOA/Keiiiu AByx 'b neAiAi,, u.m ąpyraro cpona, KOTopnu 
OyaeTx, iianAenx, óo .iio  yAoOntnrb, no jiicxnLtM'J, oócro- 
HTeALCTBaMX,.

IIo 3-My paapaAy cyMMi,. AeHLixi AOAaiHbi O litl npeA" 
cxaBAeiiLi bx, yi3AHoe i;a3HaxehcTBo bx, tom i-ikc KOAH'iecr- 
B i, Raisx, npeAcxaBAflioTca h Tcnepi,, a bx, iipucyTCTBemioe 
MiCTO, paciiopHHiaiomeeca nyÓAHKania.Mii, RBHTanuia. Kor- 
ga npuAexx, Bpesia cAiAaTb ny6auKanin, to  0 m.iAaxi nyjR- 
naro KOAimecTBa repOoBoń CyMaru AJia Hanucauia oO'bhbac- 
Hiń (eCAH TOALKO O0X>HBACHia AO.UKHLI o l i t l  niicauu Heupe- 
j iim io  na repfioBofl 6yw ari)— iipucyTCTBennoe Micro npo- 
cuTb Ka3iiaueficxB0, a 0 npHneiaTaHiii craTLH b7b niAoMo- 
cxaxx,— npoCHTx, ceHaTCKia THnorpa<i>iH, KOTopbiMX, 11 npe- 
AOCTaB.iaeTX, c.iiAywuiia 3a nyS.iiiKauiH AeHbi’fl, iioJiyxuTi,
Hxrb nx'b MicTuaro KaanaHeacxea. 3axi.vi b KaanaxencTBo,

no.iyquBUiee na nyÓAUKanin AeHŁrH> nepexHCAHix, nxx, bx, 
cboo iienocpeACTBeiiHoe paciiopaJKeiiie.

IIo 4-My paxpaAy cvmmx,. Ąeubrn A°-1;KI[|'i G u tl npeą-
CTaBAaeMbi Brb KaoHauefiCTBO, a bx, T i MicTa, Ky,i,a CAiAy- 
ioTx>,— npeACTaBAiieMLi OAHi KBHxauniu- Torga na«Aoe 
npHcyxcxBeHHoe MicTO aoajriio iiMixb bx, KaaiiaqeflcXBi 
XOALKO OCO0LIII CXOTX, CBOHXX, CyMMX, nO KBIITailljiaMX, Ka- 
3HaqencTBa; pacnopaffiaTbcfl-zRe AeHLra.uii OyAeTb no cbo- 
eMy ycMOTpiHiio,— toa lk o  n[*HHHMaxi> 11 BWAaBaxi, achlixi 
CyAexx, OAHO KaBiiaxefiCTBO, a ne KaaiA00 npHcyxexBeiiHoe 
MiCTO.

IIo 5-M y paxpH.iy cyMMi,. Ąab  npeAnoAaracMaro ahh- 
Aveiiifl Acner'b B03LMeMx, nsioaieiiHbift npeiRAe npHMip'b. 
KyiiHBinift H»iHio ex, nyOAumiaro Topra, BMicTo Bsnoca 
AeHerx, B'b ryCepHCKOe npaBAeiiie, aoajrchx, lipoAcxaBHTL 
hxx, B'b yi3AHoe KasiiauehcxBO, a bx. ryóepiiCKoe npaBAeiiie 
KBHTaHniK). ryóepHCKOo njiaBAeHie OTCUAaeTx, KBUTanniio 
11a paciiopaJKeiiie waraerpaTa n yiiiAO-MAJiexx, Kaouaxefi- 
ctbo A-ifl nepcnicAonia Atxierx, co cxcTa upaBAeniii na jia -  
rucTpaTX,. IiasHaueftcTBO CAi.iaexx, toa lko  oxMiTKy bx, 
Kirnri, h AeflLru OyAyrx, cqaxaxLCfl aa Mar0CTpaTOM7h,Oc«x, 
Honaro 3aiiucbiBanifl bx, Kimry. MarncTpaxx,, no noAyue- 
niu KBiiTaHniii, CAiAaeTx,, uait'b 11 npeaiAe, pasuHCAeule 
Aoatobx,, no xhcav B3bicKaniń c'b AOAiKHHKa. KorAapa3- 
cxctx, aoatobx, CAiaaii'b, to , 0 Bi.iAaut Aenerx,, MarncTpaxx, 
CAiAaex'b cuouieiiie cb  KaxnaxeficTBaMH Tix'b ropoAOBX,, 
i'At xKiutyTx, KpeAHTopbi, 11 x i  Kaxiiaxeficxiia aoairhli iic- 
JieAAeHHO BLiAaTb AeHLru, ,xa blixctomx, toa lko  cAiAyto- 
muxrb, no pascuexy, 3a nouTOBvio liepecLiAiiy. HaAiixiibie 
KpeAHTopbi no.iyuax^ Aem-rn, no oxHomeulio-JKe Maruerpa- 
Ta, u3rb MtcTHaro KaatiaueficxBa, Koxopoe repSoBLia 110m- 
J'BIII.I saHHCAHTX, BX, AOXOA'h Ka3HLI, a AOHLTH, CAiAyiotn>« 
ayMt,, cxpoHxeALHoft u KBapmpuoft KOMMHceiflAix,, nepe- 
■mcAUT'b oiiflxi, co t xexa ManiexptTa na T i upncyTCTBeii- 
libiH MtcTa, Ą.ifj Avxuiiro me u npaBHALHaco pa3C'iexa, 
MaiucTpaTx, A0A*eux, noApodno yBiAOMHTi, KaatiaieHCTBO, 
iio.iyxiiKiuey AeHw,u ori) noKynaxe.m, ckoalko Aenerx, n na 
paKO® NP^y^TBeuHoe M icro Brb tosix, ropoA'i CAiAyeTX, 
nepeUHCAHTL Ka3HaHeftCTBy, II CKOALKO 3aTiMX, U II3T, Ka- 
khxx, KaSHateficTB i, onpeAiaeiia MamcxpaxoMX, BLiAaxa ąe- 
ner'b HHoropoAHLbM,. RpcAUTopaM'b. IIocAiAHeo ny/Kiio aah 
Toro, UTOÓLi KasHaueilcTBo iiepeuiicAiiAO Bb cboH cvmmli 
ACHLrii, BblAal[I,wfl E Jl dPyrnxx, ropoAaxb.

Korga KasnaueftcTBa OyAyxx, CAt.iaiiLi oCu;hmh KaccaMii
Bcixb npucyxcxBeHHbixb Micxx,, to  npanHTeAbCTBO 6y-
Aexb HMiTb oxb aTOXO CAiA.viomiH BbiroAn: 1j  He OyAOlb

iiaAoOHocxii bo n c ix x ,  npucyTCX BeiiH Lixb M ic x a x b  coA ep- 
* a x L  qimoBHiiKOBb, 3aiu iM aH )u iuxca  noACHiCMb npiixoA O - 
pacxOAHLixb K im rx ,, T aK * c  n e  n y a m o  CyAexx, a k o h t p o a l -  
H a ro  O TA iieiiiH  bx, i:a :iR n iu .ix x , n a . i i T a x x ,  , h o to m v - x to  
caMb-coóoio n p e itp aT irrcH  k o h tp o a l  i u a 'b  npaxoAOM b, p a c -
XOAOM'b II ACHOAUIOIO OT'ICTHOCXLIO II pncyxcTBOHiibixx, 
MiC T b . A XOXII BX, TO BP8MH II HOHaAOÓHTClI yCHAIITL 
uxxaT b  Ka3iiauofiC TBa , n o T o u y  u t o  oSfloaiiHocTr, e ro  
yBeAHUHXcii, ho  yB eA iixciiie  n iT a x a  n o x p e C y eT b  CAna-Aii 
ABaAHaT yio x a cx i. x ix b  pacxoAO Bb, KOTopbie i ip o h 3 b o a h tc h  
u-b iia c T o in n e e  Bp0.Mi1, xaiib-K aK x, nyiK iio oyA crx , coA ep- 
a iaT b  iHiioBiiiiKOBb t o a l k o  B b K a o u a q o f lC T a i, a no  BO 
B c ix b  iipiicyTCTBeHiiLix'i, M ic T a x b . 2) n p e i:p a T a T c a  p a c -  
x o a l i  KaoiiLi n a  aaroTOB.xenic npuxoA opacxoA H L ixb  k h h tx , 
A-ih npHcyxcx'BCHiibixb M iC T b, u a  S y M ary , a a h  BiAOMOcTcfl, 
K oniń  cx, ripiixoAO-paciOAHLixx, Kim rx,, roAOBbie o x x c x li ,  
y B iA °j m e ii!a  0 n o A y u en iiL ix b  A em .rax 'b  n  u p o n . 3) y c h -  
JIUI’CH AiA0Iip0H3B0ACXB0, IIOXO.My-XTO XAOHLI HiXUCyXCTBeH- 
HLixx, M iC T b n e  CyAyTX, .xanaxLi safioTuio  0 n i . i o c n i  h  110-  
B i p i t i  A e n e rb , a  iiocB axaT  1, c e 6 a  oahum x, A ia a M b . 4 )  Ca- 
m h  coóoh) npeK paT H T ca. x o x a  11 iio p iA ita , h o  B ce-T aitu  c a y -  
qaK>m iflcn p a cx p a x L i A enerx , xu iio b iih k x m h , noTOM y-uxo cx,
np eK p am e iiieM b  n p u x n iiL i l ip e K p a x a x c a  n nocAiACTBia-
5) IIpaBUXCALCTBO OyACTX, HMiXL Óo.liC CpOftCTBb, IIOTOMy- 
h t o  TenepL m iio to  KaniiTaAOBb a c j k i i t i ,  Oe3b Bcaitaro upo- 
H3BOAUTeAi,uaro ynoxpeOAenia, bx, mKaxyAKaxx, npucyT- 
cTBeiiiibixx> Micxx,, a ecau liamiTaALi u liM iioxb /uiiiiKoine, 
t o  ABiiiKciiio lie upouxBOAiiTc.iLiioe— AenLrii, G o a lu ic io  ua- 
cxiio nepeKAaALiBaioxca t o a l k o  h s l  mKaxyAKii oąHoro npn- 
cyTCTBemiaro M icra bx, mKaxyAKy APyraro, k o to p l ih ,  Kaitb 
H3BiCTtio, iiocxoanuo xpaiuixcfl b i> KAa ioboi! yi3Anaro 
itasHaaeflcxBa. 6 ) D e i cyMMbi, pasOpocannbia Tenepi, no 
pasHbiMb npiicyTcxBeiniLiMb MiexaM'b, rorąa coepeAOTO- 
aaxca Bb KasnaqefiCTBaxb, noal’O.viy yAoónie OyACX J, n iia.T,- 
3opx, 3a h u m h . 7) KaauauefiexBO o c b o G o a b tc h  oxx, oGa- 
3aHH0CTH BbiAaBaTb lipucyTCTiieuHLiMx, MicraMb AeHbrn, 
BiiepeAb, HaxpexbroAa, a Gyaoxb BLiAaBan, no M tpi Ha- 
AoCiiocxii Bb niixb. Oxx, 3T oro AeBBB[I 'J® 0yAyx'b no n i -  
citoALKy MicaueBb 6e3x, Bcaisaro ynoxpeOAenia Aeaiaxb Bb 
xoMb-JKe Ka3iiaM9ficTBi, t o a l k o  Bb pa3AH4HLixx, mRaTyA- 
naxb. KpoMi to x o , npncyxcxBeiniLia Mtcxa noAyuaxb b o s -  
m o av iio c tl 3aroTOB.'iaxL HyiKiiLio hmx, MaTepiaAbi bx, yA°^' 
h o c  BpeMH. TenepL Ha coAepiRaiiie iipucyTcxBeiinbixx, 
RaiKAyio TpeTL oxnycKaioTca paBiibin cyMMLi, u 3aioTpg...j’ 
MaTepiaAbi, ecoO em io APOBa, Bb yAo6noe A-1*1 a r o l °  J 1 ’
HHOTAa HiTb B03MOJRH0CTH HO HegOCTaTRy AeBel1”  AP

IRC O blBaiO Tb AeUICBLIMU TOALKO OAHO BpeMH B b  TOAy—  
3HM0K) HAII AiXOM 'b, CMOTpfl IIO MiCTHOCTH. K o T ja  Gbl- 
Baexx, iiy ir .a a  noK yiiaxb  A pona bx, A P y ro e, neyAOÓHoe A-m 
o r o r o  BpeMH, t o  110 HeofixoAUMOCTii iiA aT ax i. a h iu h J h  AeiiL- 
ru— K o n ie K b  50, a  m io rA a  u  p y C .n ,, s a  KaiRAyio caiKeHL 
A pO B b, MTO B b  06m®M,b HTOri  TaK iR e COCTaBIITb 3HaUH- 
xeALiiyio cy.M iiy , n o x e p in u ry io  aah Ka3HLi. 8) n p n c y T -  
CTBJIIIILIH M iC Ta OCBOGJAH'rCfl OT'h oGfl3aHH0CTH n e p e c b i-  
AaTL n o  n o u x i ,  bx, MOAKHXb cyMMaxb, HHorAa OAHi n r i -
ik o  ACiibxu nicKOALKO p a 3 b .  lo i'A a , CCAII 11 ^lIOIiaAOGHTCH 
K aaiiau e iicT n y  n ep ecA ax b  a o h l i 'h  no n o iT i ,  t o ,  KoiieuH o, 
B b 3iiaH0 TeALHLixx, cyM M axb. Oaiikko nyiKHO n p e A n o a a -  
raTi>, u t o  nepecL iA iia  A e n e rb  p i ą s o  OyAeTb n y jR iia  aah Ka3- 
n ax eftcT B a , iioxoM y-uxo  a-ih oC L iiaioB eniib ixb B b ig au b  i ia s -  
iraHeftcTBaMX, GyACTb AOCtatoubo M ic n ib ix b  cyMMT,. Me- 
p e 3b  9T0 HOHTOBbie HHHOBHllKH GyAyTX, MUOrO 06A3r4C HLIJ 
ACHLth n e  GyAyTX, 6e3iiOAe3iio n e p e iaH ta x r. box , o a iio x o  r o -  
p o ą a  B b A Pyrofl; a  MeaiAy T i.v ib  i ta 3HaHeftcxB0 noayquxb n 
AOXOax,, noTOMy-qTO Aenn-a 3a  noqTOBym n cpecb iA iiy  no
3 -M y 11 5 -M y paxpHxa.MX, ocxaH yT C fl bx, nOAL3y K a3i i n .  M o -  
jK ex b -6 b iT L  a roro A oxoA a 6 y A 0 T b  AOCTaTouno n 11a ycu.ic- 
H ie m x a x a  bx, K a3H aqeflcT iiaxx> , c c a h  GyAyTX, h o 3a o » c h l i  
na HHXb 1I0BLIH 06fl3aHH0CTH UO 9T0My npOeKXV H 9) .KU3- 
iiaqettcTna OyAyn, noAyqaxr, cBOCBpeMeHHo npBnaAAe*a- 
mie HMb a o x o a l i .  T orja  Bci nomAUHLi h c  GyAytx, Ae»aTL
Geob yiioTpeGACiiia b  1, pa3iiLixx, n p iic y x c T B e n iiL ix x , M ic T a x b ,  
a  G y A y x b  n p flito  nocT ynaT L  bx. K a3 iiaq e ftcT B 0  , CAiAOBa- 
xeA L iio , c K o p ie  no.xyqaxx, 11 aoajrh00 y n o T p e O .ie n ie .

Ckoalko npaBUTeALCTBo c6epe®exx, Aenerb, eCAH 6y- 
ACTb BBeAeiib H3Ao;keHHbift 3a * c l iiophaorx,, Tenepi, onpe- 
AiABTL eiąe TpyAiio; 110 qvo c6epe*eH le 6yA6Tb— bto iie- 
coMHiiiHO. Ecah Ha Ka*Ayi° ryoepmio npeAnoAoiRUTb cOe- 
peffieiiiii AO 5 ,000  p. nb roAx, (unt>pa aoboalho yMtpemiaa) 
H to  cCepeateniH GyAeTx> 300 ,000  py0. cepeCpoMb; 110
9T0 K0AH4CCTB0 uy»H O  0JRHAa TL TOALKO OTb ynpaaA H eillH  
XOXJKHOCTeft, HC CHHTafl APyi'HXb yA0 6 CTB'b HOBOft CHCTCMŁI.

Koiieqiw, npeAAaraejfaa pe^opMa noTpeOyeTb o ó c y -  

jiwienin, 110 fl 0 lie c<I8T a io  9T0X b  upoeKTb B n o A H i yąO B A e-
TBOpHTeALHLIMb, a TOALKO HieAaH) oGpaTHTL BIIHMailiC Iia
neyAOBAexBopuTCALHoe noAoiReHie c q e m o f t  qacTH  B b n p ii-  
cyTCTBCHHLiXb M ic T a x b , it y u a sa x r. n a  cpeACTBa, K oxopbi/i, 
n o  MOCMy M Hiniro, MoryTX, ycT p am iT b  iiegocT aT K ii.

H. K pa tm iu m m oea .
(Cu m  Otn.)
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źle  przy ję ta  potom ne u p o sa żen ie ,  ja k ie  c e sa r z  dla j e 
n e r a ła  M ontau ban  p r zezn a cza ł .  P o d a l i śm y  oba l i s ty  
z tego  pow odu  p isan e .  O dpow iedź ce sa r s k a  m u s ia ła  
zad rasn ąć  p r z e d s ta w ic ie l i  kraju ,  bo sp ra w o zd a n ie  k o m -  
m iss j i ,  d orad za jące  od rzu cen ie  p ro jek tu ,  j e s t  ja k b y  
uboczną pro tes tac ją  na u czy n io n y  izb ie  zarzut.  D ziś  
d o w ia d u jem y  s ię  z dep eszy  te le g r a f ic z n e j ,  że N a p o le 
on III  n a p is a ł  w p r o s t  do c ia ła  p r a w o d a w c z e g o  l i s t ,  
odczy tan y  na p os ied zen iu  5 m arca ,  w  k tórym  w y r a 
ził:  że p ra g n ą c  p rzy w ró c ić  za c h w ia n ą  u fn o ś ć  m i ę 
dzy  p r z e d s t a w ic ie la m i  kraju a so b ą ,  c o fa  p rojekt upo
sa ż e n ia  i w k ró tce  in n y m  zg o d n ie j szy m  z ż y c z e n ie m  iz 
by  zastąpić  g o  rozkaże .  J es t  to o c z y w is t y  postęp  na 
drodze w y z w o lo n e j .  N aród  dobrze  p rzy jąć  go  p o w i
n ien  i w id z ie ć  w  nim d o w ó d ,  że  sw o b o d a  zdania  j e s t  
p r a w d z iw ie  sza n o w a n ą .

D ru g i  w ypadek  j e s z c z e  s a m  w  sob ie  m n ie jsze j  
w a g i ,  a m ia n o w ic ie  c z a so w e  za m k n ięc ie  od czytów  pa
na E rnesta  R en an  w y w o ł a ł  sm u tn e  n a s tę p s tw a .  Obra
żon a  m ło d z ie ż  u n iw e r s y t e c k a  w id z ia ła  w  tern rozpo
rząd zen iu  w ła d z y  r z u c o n e  w ię z y  na sw o b o d ę  n au cza 
n ia .  D o w ia d u je m y  s ię  z d e p e sz y  te le g r a f ic z n e j ,  że  
przew ódzcy  u c z y n io n e g o  p rzez  u c z n ió w  objaw u zosta 
li  s c h w y ta n i  i że j u ż  s ta w io n o  ich  przed sąd em . Z d z ien 
n ików  za g ra n icz n y c h  d o w iad u jem y  s ię ,  że  t eg o  dnia ,  
kiedy  rozporządzen ie  m in is tra  o b w ie sz c z o n e  zosta ło  w  
k o l le g ju m  fra n cu zk ie m , z eb ra n i  w  w ie lk ie j  l i c zb ie  u -  
c z n io w ie  w o ła ć  poczę l i :  P r e c z  z j e z u i t a m i !  i 
p o c ią g n ę l i  do m ieszk a n ia  pana R en an  dla w y n u r z e n ia  
m u  sp ó łczu c ia ;  ale s i e r ż a n c i  m ie j s c y  z a tr z y m a l i  k o lu 
m n ę  przy w s tę p ie  na  u l ic ę ,  na której pan R en an  m i e s z 
ka i z b ie g o w is k o  zo s ta ło  r o zp ro szo n e .  P rzy  tej z rę 
czn o śc i ,  w y w o ł y w a n o  im ion a  ty ch  s e n a to r ó w ,  k tórzy  
ok a za li  s ię  p r z e c iw n ik a m i je d n o ty  w ło sk ie j .

D z ien n ik i  r o z ją tr z y ły  tę  sp ra w ę .  K o n s  t y . t  u c j o-
11 i s t  a w y s tą p i ł  w  obron ie  m in is tr a  n a r o d o w e g o  o ś w i e 
cen ia .  D zienniki P r a s s a  i G z a s  s i ln ie  p o w s ta 
ł y  p r z e c iw  panu R o u la n d ,  k tórego  r ó w n ie ż  s i ln ie  K  o n -  
s t y  t u c  j o n i s  t  a broni.  Z jed n e j  s tro n y  zarzuca ją  
m in is t r o w i ,  że u le g ł  w y m a g a n io m  d u c h o w ie ń s tw a  i 
zam knął w y k ła d  nauki podkopującej n a jg łó w n ie j s z e  
podstaw y  w s z y s tk ic h  w y zn ań  c h r z e śc i ja ń sk ic h ,  z dru-  
Sićj c h w a lą  go ,  że  u k ara ł  pana R en an  za z ła m a n ie  s ło w a ,  
' i ed y  b o w ie m  p. R o u la n d  p o w ierza !  m u  posadę j ę z y -  
ul i  l i t e r a tu r y  hebrajsk ie j ,  w ó w c z a s  p. E r n e s t  R enan  

Pr*yją ł p rogram m at,  k tórego  g łó w n y m  w a ru n k iem  być  
Oliało, o m ija n ie  w szy s tk ich  d r a ż l iw y c h  d la  c h r z e ś c i 
ja ń s tw a  s z c z e g ó łó w .  N ie  d osyć  na tej d z ien n ik arsk ie j  
Wojn ie ,  na n a g a n n y c h  u l i c z n y c h  zb ieg o w isk a ch ,  r o z b ie 
g ła  s i ę  w ie ś ć ,  że  c e sa r z  o s o b iś c ie  c e n ią c y  r o z le g łą  n a 
ukę i z d u m iew a ją cą  p rzen ik l iw ość  pana R en an , ktoreg  o 
u ż y w a ł  do zbadania  na m ie j s c u  s ta ro ży tn o śc i  f e n ic k ic h ,  
p is a ł  do n ie g o  l i s t  z a p ew n ia ją cy  o s la t e c z n e m  w s p ó ł-  
ezuciu, tu d z ież  d ora d czy ,  aby z m in is t r e m  p o ro zu m ia ł  
s i ę  o d a ls z y  w y k ła d  sw e g o  p rzed m iotu .

U zu p e łn ia m y  n ak on iec  m o w ę  h r a b ie g o  de Se'gur  
d 'A g u e s s e a u  i p a m ię tn e  p o s ied zen ie  2 0  lu tego :  , , P r z e 
ch od zę  teraz  do ty c h  p rzed m io tó w , k tóre s ię  w  a d r e 
s ie  nie znajdują. W in ie n e m  naprzód z w r ó c ić  u w a g ę  
sen atu  na m i lc z e n ie  n a jb o le śn ie j sz e  zn iew a ż a ją ce  c z e ś ć  
F r a n c j i .

„'Z. n a jg łę b sz y m  sm u tk ie m  c z y ta łe m  d e p e sz ę  pana  
T houvenel z dnia 1 1  s ty czn ia  1 8 6 2 ,  depeszę dającą  
opłakane posłannictw o n aszem u am bassadorw i w  R z y 
m ie;  bo to pismo wyraża: że w szystko  co dotąd zaszło  
w e  W ło s z e c h  ju ż  się  odm ienić  nie m oże i że w sz e lk ie  
odbudowanie p rzesz łośc i  j e s t  p rzypuszczen iem  nigdy  
nie m o gą eem  stać s ię  r z e c z y w is to ś c ią .

„ T y m c z a s e m  jak że  m a m y  za p om n ieć ,  że opłakane  
z d a rzen ia ,  dokonane w c  W ł o s z e c h  od v i l la f r a n k sk ie j  
u m o w y ,  rząd  fr a n c u z k i  w  d ep eszy  p r z y z n a ją c e j  k ró 
l e s t w o  w ło sk ie  u zn a ł  za w y p a d ek ,  k tórem u  F r a n c ja  n ie  
u d z ie la  n a jm n ie js z e j  ręk ojm i i o k tórym  z a s trzeg a  s o 
b ie  c a łą  sw o b o d ę  sądu .

„ L e c z  do cz e g ó ż  ta sw ob od a  są d u  d op row adziła?  
Do u zn an ia  za o s ta tec zn e ,  c z y n ó w  sp e łn io n y c h .  W e d łu g  
projektu  adresu, o jc ie c  ś .  pow in ien  j e  z pokorą przyjąć .

„Z ap raw dę ,  w szystk ie  te czyny n ie  m o g ą  być j e 
dnakow o ocen iane. Go do m nie np. lubo u b o le w a m

i potęp iam  to s z a l e ń s t w o  krw i i b ło ta ,  w  którem  n u 
rza  s i ę  k r ó le s t w o  Obojga S y c y l j i ,  przyzn am , że j e s t  ono  
sm u tn e m  n a s t ę p s tw e m  b ezecnego  rządu, o którego n ie 
b e z p ie c z e ń s tw a c h  Europa n ie jedn ok rotn ie  o s trzeg a ła .

„ M o ż n a  boleć  nad p o ło żen iem  N ea p o lu ,  lecz  tam  
niepow iew 'a  nasza  c h o rą g iew .  A le  potw ierd zen ie  o g ó l 
n e ,  j a k ie m  pan m in is te r  s p r a w  zagranicznych  okryw a  
w s z y s tk ie  czy n y  zdarzone w e  W ło s z e c h ,  idzie  ty lk o  
na z y s k  ty ch  w y stęp k ó w , od których  za czę ło  s ię  łu p ie ż -  
tw o  na papieżu. N ie c h  s e n a t  przypomni sob ie  w  j a 
kich to łu p ie z tw o  dokon a ło  s ię  o k o liczn ośc iach .  N ie c h  
p am ięta ,  że c h o r ą g ie w  fran cu zk a  o s ła n ia ła  p aństw o  p a 
pieskie  i  że to b y ło  k r w a w ą  dla niej obrazą! Ż ad en  
za is te  z w a le c z n y c h  ob rońców  kraju , z a s ia d a ją c y c h  
m ię d z y  nam i, t e m u  nie zaprzeczy!

„D okonano najazdu na z iem ie  przez  nas za ręczon e ,  
g w a ł t  sp e ln i t  s ię  w  obec  ch o rą g w i francuzkiej ,  zap e
w nia jącej  n ie ty k a ln o ść  p ań s tw  s t o l ic y  ś. O w oż w  m o 
ich ocza ch  j e s t  to  sp ra w ą  częśc i ,  a k iedy  c z e ść  j e s t  o -  
brażona, z a d o śću czy n ien ie  j e s t  tak n ieu ch ro n n e  m i ę 
dzy p a ń s tw a m i,  ja k  m ięd zy  ludźm i p o jedyńczym i.

„O ja k ie ż  w ię c  z a d o śću czy n ien ie  s e n a t  d o p o m n ieć  
s ię  pow in ien?  Oto, aby r z e c z y  w r ó c i ły  do s ta n u ,  w  j a 
kim z n a jd o w a ły  s ię  10 w r z e śn ia ,  w  przeddzień o k r o 
pnego najazdu w ojsk  p iem onckich . N iech  senat z e c h c e  
u w a ża ć ,  że nic  nie m ó w ię  o R om an ji .  A u s tr y ja c y  ją  
opuśc i li ;  do nich n a leży  troszczyć  s ię  o c z e ść  w ła sn e j  
c h o r ą g w i;  ale co do nas, ob ow iązan i j e s t e ś m y  p r z e d e -  
w sz y s tk ie m  c zu w a ć ,  aby r z e c z y  w r ó c i ły  do ty c h  s a 
m y c h  w a ru n k ó w , w  jak ich  zn a jd o w a ły  s ię ,  k ied y śm y  
za ręcza l i  n ietykalne u trzym an ie  p o s ia d ło śc i  s to l ic y  ś.  
w ó w c z a s ,  gd y  jed n ą  ich  częsc  A u s lr ja ,  a dru gą  i la n c ja
o b e jm o w a ła .  .

„ Z a r z u c ą  mi: j e s t e ś  rea k c jo n is tą .  O, moj Rozc,  
któż n im  n ie  j e s t  m ięd zy  nam i?  Czyż tacy  nie  są  j e s z c z e  
w ię k s z y m i  reakcjon istam i,  którzy  ch c ie l ib y  w s k r z e s i ć  
w  R z y m ie  s tan ,  w  ja k im  s ię  zn a jd o w a ł  w  roku 1 8 4 9 ?  
N ie w id a ć  nic innego  na ś w ię c i e ,  ty lk o  reakcje  i r e w o 
lu c je .  C a ła  różnica na tern p o leg a ,  że są  m ięd zy  n ie m i  
i z łe  i dobre.

„ W ś r ó d  ty c h  zdarzeń pan m in is t e r  sp raw  z a g r a 
n iczn ych  w s k a z a ł  tylko g łó w n o d o w o d z ą c e m u  naszą  s i 
ł ą  zbrojną w  R z y m ie ,  s ta n o w isk a ,  k tóre pow in ien  b y ł  
z a jąć  od najazdu p iem on ck iego .  N ie c h  w ięc  pan m i 
n is ter  w yd a  drugi okolnik.

P.  T h o u v e n e l .  N igdy  nie podpiszę okóln ika 
w duchu  przez  m ówcę w skazanym .

j l r .  d e  S e ' g u r  d’A  g  u c s s  e  a u . C oko lw iek  bądź  
to pew na , że gd y b y  c e sa rz  ty lko z e c h c ia ł ,  w o jsk a  n a 
sze  m o g ły b y  n a ty c h m ia s t  zająć  c a ły  obręb, p o s ia d a 
ny przez  s to l ic ę  ś .  przed p iem on ck im  najazd em .

„M oże  kto zarzuci ,  że w ó w cza s  p o trzebne  b y ły b y  
w ięk sze  s i ł y .  B ynajm n ie j;  d z ia ła l ib y śm y  ty lko  w  r o z -  
l e g l e j s z y m  obrębie  tak , jak  d z ia ła m y  w  sz c z u p le j 
s z y m .  Go do r o z w ią z a n ia  ca łe j  sp ra w y ,  nic nic w y 
m y ś la m ,  zna jd u ję  to r o z w ią z a n ie  g o lo w e  w  zbiorze  
d okum entów  d y p lo m a ty czn y ch .  D o sy ć  będzie  p rzy 
w r ó c ić  r zeczy  do daw n ego  stanu , za p ew n ić  szczerze  
i s p r a w ie d l iw ie  n eu tra ln ość  p a ń stw  pap iesk ich ,  tak  
ja k  j e s t  zaręczona n eu tra ln o ść  s z w a jc a r s k a  i b e lg i jsk a ,  
nak on iec  d o zw o l ić  urządzić  dosta teczn ą  s i ł ę  zbrojną  
papieską a potem  w y p r o w a d z ić  z p o s ia d ło śc i  r z y m 
sk ich  n a sze  w o jsk a .  Z aspokoi to i nas i s t o l ic ę  ś. pod  
w arun k iem  w sza k że ,  że rząd nie  będzie  j u ż  s łu c h a ł  
podszeptów  p iem on ck ich ,  bo p r z y s ło w ie  m ądrze m ów i:  
R a z  m ię  o sz u k a łe ś ,  to  tw o ja  w ina; a le  j e ś l i  m ię  o s z u 
kasz raz  d ru g i ,  to j u ż  m o ja .

„ Ż ąd am  w ię c  od es ła n ia  projektu  a d resu  do kom -  
m is s j i ,  aby m ie jsce ,  ś c ią g a ją c e  s ię  do sp ra w y  r z y m 
sk ie j ,  zastąp ione b y ło  in n em , g o d n ie j szć in  i tej sp r a 
w y  i s en a tu .“

P o tej m o w ie  z a b ra ł  g ł o s  k a rd y n a ł  M a th ieu .  P rze 
b ie g ł s z y  pokrótce za ta rg i  rząd u  z w y ż s z e m  d u ch o w ień 
s t w e m ,  czc ig o d n y  m ó w c a  przechodzi do sp ra w y  r z y m 
skiej i w y r a ż a  s ię  o niej w  sposób następny:

„M a rg ra b ia  de L a v a le t te  w  p rzesłan ej  d ep eszy  z d a 
j e  s p r a w ę  z rozm ow y ,  ja k ą  m ia ł  z k a rd y n a łem  A n to n e l-  
l i m .  R ze c z  j e s t  n iezm iern ój  w a g i .  R ozm aite  zdania  
w y w o ł a ła  w sp o m n io n a  depesza. Z niej w id a ć ,  że  dwór

rzy m sk i ,  przytoczyw szy  pow ody, odm ów ił w sze lk ich  r o 
k ow ań  z P iem o n tem . , , , . .  ,

N ie c h  senat raczy  u w azac ,  ze chodzi o układ, o zg o 
dę. Przed  przystąpieniem  do u k ła d u ,  w ie d z ie ć  naprzód 
n a leży ,  jak ie  rękojmie m o g ą  być p rzed s ta w io n e ,  w  j a 
k iem  położeniu  znajduje s ię  ten , który pragnie  rokow ać.  
O cóż w ię c  tu c h o d z i?  O ręk o jm ie  sw obody  kośc io ła ,  
o zu pełną  nieza leżność  papieża ! Jak ież  r ęk o jm ie  przed
s ta w ia  P iem on t  ? _ ■

K ardynał A n to n e l l i  p o w ied z ia ł  a m b a s a d o r o w i:  
P iem ont zaręcza w o ln o ść  s t o l i c y  ś w . ,  a cóż  u czy n i ł  

z w o ln ośc ią  arcyb iskupa  neapo li tań sk iego ,  kardyna ła  
R ia r io  Sforza, znanego  ty lk o  z dobrod z ie js tw , którego  
c a ł ą  w iną  było im ię  jak ie  n o s i ,  a k tóry  jednak  z m u szo 
ny b y ł  opuścić sw oją  s t o l i c ę  i  p rzen ieść  s ię  na m ie sz k a 
n ie  do R zym u ? Cóż u c z y n i ł  z w o ln o ś c ią  kardynała  de 
A n g e l i s ,  arcybiskupa F e r m o ,  te g o  p ra ła ta  tak z n a k o m i
te g o ,  w s ła w io n e g o  przez n u n c ja tu rę  sw o ją  w  Szw ajcarj i ,  
a który dziś je s t  praw ie  w ię ź n ie m  w  T u r y n ie  ? Cóż P ie 
m ont uczyn ił  z ty lu  in n y m i b iskupam i krajów Obojga  
S y e y lj i ,  Marcbji i U m brji ? W y z u ł  ich z w o l n o ś c i ! Go 
u czyn ił  z tylu duchow n ym i nękanym i i p r z e ś la d o w a n y m i  
no c a ły ch  W ło s z e c h ?  Oto j e s t  w o ln o ść ,  ja k ą  P iem o n t  
d-iie i chcec ie ,  a żeb yśm y  patrząc na to w szy s tk o  oddali  
s i e  mu w  ręce ? L ecz  na tćm  nie  koniec . N ie  ży jem y  
ży c ie m  czystych  duchów ; u leg a m y  potrzebom  p o w s z e d 
n im  które opatrzyć n a leży .  Ilząd przyrzek ł w sp arc ie  
zakonnicom , p ozosta łym  je s z c z e  w  k lasztorach , a le  któ
ry ch  dobra sk on f isk ow an o . Cóż im  p łac i  ! 1 o kilka
n aśc ie  groszy  na d z ie m “

Senat przyzna, zc  te d o w od y  są  dose  s i ln e  ! Go 
do m nie ,  w z r u sz y ły  m ię  on e ,  c h o c ia ż  i to prawda,  
że nie  w sz y sc y  może p o d z ie la ją  m oje  przekonania,  
l e c z  nic  zataję  m o ich  w rażeń . P ię k n ie  j e s t  zaiste  
w id z ieć ,  że ta w ła d z a  o sam otn ion a  bez  pom ocy, bez  ża 
dnej podpory na ś w ic c ie ,  m ó w i w  p rostocie  s erca  ale  
stanow czo: N ic ,  nie  m ogę  rokow ać , j e s t  to dla m nie  
r zeczą  z a sa d y !  M ów ię  w ię c  n i e !

j eSt w  tern cóś  w ie lk i e g o ,  a le  raz  j e s z c z e  w s z y s 
cy  n ie  m ogą  m y ś le ć  tak, jak j a  m y ś lę ;  w r ó ć m y  w ię c  do 
poziom u zadania .  N ie  z a p o m in a jc ie ,  m o śc i  s e n a t o 
r o w ie ,  że  ch o d z i  tu o z g o d ę ,  o układ, i że  P ie m o n t  nie  
m o że  d o s ta r c z y ć  d o s ta teczn y ch  r ę k o jm i z a p e w n ia ją 
cy ch  w o ln o ść  i n iep o d leg ło ść  s t o l i c y  ś. W  d e p e sz y  
m a r g r a b ie g o  d o -L ava le t te  nie zn a jd u jem y  tej czę śc i  
rozu m ow an ia ,  a w a r to  b y łob y  j ą  u z u p e łn ić .

W  p r o j e k c i e  a d r e s u  p o w ie d z ia n o  o d u c h o w ie ń s t 
w i e ’^  j e g o  potrzebach i  u b óstw ie ;  dając  do z r o z u m ie 
nia  ’ że szczod rob l iw ość  na korzyść  zgro m a d zeń  zakon
n ych  w p ły w a  na u b ó s t w o  k a p ła n ó w .

, D u ch ow ień stw o  n ie  j e s t  b o g a te ,  a le  n ie  pragnie  
b o g a c tw a .  N ie  ż a l i  s ię  i dobrze czyn i.  R ząd w szystk o  
dla  n iego zrob ił  c zeg o  pragnąć  m o g ło .  N ie  żali s ię ,  
z w ła sz c z a  w  c h w i l i ,  w  której j e g o  sk a rg i  s p o w o d o w a e -  
by  m o g ły  n ow e  w yd atk i  dla rządu , z n a jd u ją c e g o  się  
w  k ło p o c i e ;  p om n ażać  j e  przez w y m a g a n ia ,  b y ło b y  
czyn em  n ie g o d n y m  sz la c h e tn y c h ,  se r c  fra n cu zk ich .

„ D u c h o w ie ń s tw o ,  n ie  ża li  s ię ,  i nie w id zę  jak i z w ią 
zek  i s tn ie j e  m ięd zy  potrzebam i d u ch o w ień s tw a  i  szczo 
d ro b liw ośc ią  dla kongregaeij  re l ig i jn y ch .  _ Bo ch oćby  
te d ary  u s ta ły  n a ty ch m ia s t  dla kongregae ij  i  z w r ó c i ły  
s ię  na d u ch o w ie ń s tw o ,  nie  b y ło b y  ono dla t e g o b o g a t -
s z e m .  T ak  sam o ja k  kon gregacje ,  p ośw ięc i  je  na m i
łosierne uczynki,  ja k  to  i  dz iś  robi z ob f i tem i j a ł -  
m użnam i, a zapraw dę te ja łm u ż n y  są  znaczne. Gdyby  
sporządzić  w y k a z  p orów n a w czy  sum ni w p ły w a ją c y c h  do 
k o n g r e g a e ij ,  z tem i  ja k ie  pow ierzane  są  su m ien n ie  ka
p ła n ó w  i gd yb y  okazała  s ię  w ie lk a  p rzew yżk ę  na rzecz  
p ie r w s z y c h ,  m ożnaby j e s z c z e  okazać n ie jak ą  ob aw ę ,  
le c z  p rzec iw n ie  j e ś l i  s ię  r ó w n o w a żą ,  skądże la k i  n ie 
pokój i dla c z e g ó ż  te zarzu ty  ?

„ C h c ia łb y m  s ły s z e ć  w  tych w s z y s t k ic h  p r zed m io 
ta ch  odpow ied ź  rządu. “

P o w y ż s z a  m o w a  księdza  k a rd y n a ła  M ath ieu  z a m 
k n ę ła  p o s ied zen ie .  W krótce  sp r a w a  w ło sk a  p rzesz ła  

, do p o je d y ń c z e g o  rozbioru, przy którym  g lo s  k s iążęc ia  
, N a p o le o n a  gó ro w a ł  nad in n em i.  D a l i ś m y  zn a czn ą  c z ę śc  
j j e g o  m o w y  w  d z is ie j s z y m  K u r j e r z e. W  n astęp n y m  
[ n u m e r z e  przy  je j  d ok oń czen iu  p o w ie m y  o o b ron ie  w ła

dzy  św ie c k ie j ,  k tórej podją ł s ię  znany w ice -h ra b ia  de 
la  G u e r o n n ie r e .
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(D alszy ciąg ob. N . 15.)
IV.

JENERAŁOWA b y s z e w s k a  i d w ó r  j e j .

N a to w e z w a n ie  w e s z ła  pani J ez io r o w sk a .  S p o j
r zaw szy  no m ą, za r az  p r z y c h y ln e  o jej  ch arak terze  
p o w z ię ła m  \  j o i r a z e n ie .  Dobroć serca  i ła g o d n o ść  
w  ca le m  się  m a l o w a ł y  0 b liCziK P o d b ie g ła m  ku n ie j ,  
u c a ło w a ła m  j t j  ląec  a ona o d p ow ied z ia ła  m i  w z a 
j e m n y m  uściskiem. l a n  J e z io r o w s k i  u rad o w a n y  za 
w o ła ł :

—  Oho! j u ż  m ate r  am p lec t itn r  suam  p u p u iam  (m atk a  
o b ję ła  sw oje  dziew czątk o) .  No! kam ień s tu cen tn a ro w y  
sp ad ł m i  z s e r c a .  R óbcie  sob ie  t e ra z  m oje  panie 00 s ię 
w a m  podoba, p rzeszkadzać wat11 w  m c z e m  y ,lajn in ie j

n ie  będę. o s i a d ł  do p isan ia  l i -T o  p o w ie d z ia w sz y ,  z n o w u  zasiani
stów i rachunków. . w ił . T.;e_ - 0-

■—  Z z ięb ła ś  bardzo ja k  w id zę ,  m oje  1 noko-  
d e z w a ła  s i ę  r z ą d czy n i .  P ójd ź  zem n ą  do m t g  ^
i » V  tam  s ię  ro zb ierzesz  i o g r z e je s z .— A  ja  ̂ h v 
z YWasz m oja  duszko?

■ Józe fa  W e g n e r s h o w e n ,— od rzek łam .
~~~~ W ię c  ty ś  n ic  P o lk a  ? 

i p** ie 'ec  mój z C zech  był rod em , m atkę zas m a 
am o lkę  j gajna s ję  w  G rodnie  u r o d z i ła m .

—  Tern le p ie j ,  tern lep iej m oje  d z iec ię .  C zech  i 
L e c h  dw aj b r a t r z y ,  jak  p ow iada  mój mąż. N o  m o 
j a  kochana  Jó z io ,  u je c h a ła ś  m i l  k ilka ,  ju ż  j e s t  oko ło  
g o d z in y  d w u n a s te j ,  n im  podadzą  do s to łu ,  przekąsie  
by w c a le  n ie  szk od z i ło .  C hodźcie  G rzegorzu , Józiu do 
m o j e g o  pokoju .

W  pokoju pani J ez iorow sk ie j ,  r o z g o ś c i l i ś m y  s ię  na 
dobre a przy  o g n iu  p a lącym  s ię  na kom in k u  i p° 
sm a c z n e m  śn ia d a n iu ,  z u p e łn ie  p r z y sz ła m  do sieb ie .  
W k ró tce  zo s ta ła m  sa m  nasam  z panią Jez iorow sk ą ,  
G rzegorz  a lb ow iem  p o sz e d ł  u ła tw ia ć  sw o je  in teresa ,  
które le d w o  u k o ń czy ł  późno w i e c z o r e m .  P r z e z  ten  
czas ,  o p o w ie d z ia ła m  now ej sw oje j  op iekunce s z cze -  

, g ó ło w ie  m oje  przygody  a w  c za s ie  op ow iad an ia  w i 
dz ia łam  n iera z  ł z ę  c isn ą cą  s ię  jć j  do oka i to w s p ó ł 
czu c ie  z n ie w o l i ło  d la  niej ca łk ie m  serce  m o je .  N a 
zajutrz ,  p ożegna łam  się  z d obrym  i sz la c h e tn y m  G rze
g o r z e m , który odjechał ,  b ło g o s ła w ią c  m ię  na dalszą  
a n iezn an ą  m i  j e s z c z e  drogę życia .

W  krótkim p rzec ią g u  c z a su  b y ła m  u P a ń stw a  J e 
z io ro w sk ich  zu p e łn ie  ja k  w e  w ła s n y m  dom u, w e 
s z ła m  do sk ład u  ich  rodziny . S am  przy ca łej  sw ej  
w rodzonej p ow ierzch o w n ej  s r o g o śe i ,  b y ł  to c z ło w ie k  naj-  

| l ep szeg o  serca  i n a jsz la ch e tn ie jszy ch  u czu ć .  P ie śc i ł  
* m n ie  jak  w ła sn ą  córkę, oporząd ził  od stóp  do g ł o 

w y ,  tak że w y g lą d a ła m  ja k  jaka księżn iczka  i na n i -  
c zćn i  m i  n ie  z b y w a ło .  C odzień  też z ra n a  s a m u -  
c z y ł  m n ie  czy ta ć  i p isać ,  a prócz tego  m ie j sc o w y  ksiądz  
w ik a r y  p racow a ł ze m ną po parę godzin  cod z ien n ie ,  
w y k ła d a ją c  m n ie  gru n tow n ie  zasad y  naszej r e l i g j i ,  
his torji  i  l i t e r a tu r y  krajowej, oraz rach unków . P r a c o 
w a ła m  z o ch o tą  a w e  cztery  m ie s ią c e ,  w ięce j  daleko  
sk orzys ta łam  n iż  w  k lasztorze  u c io tk i  przez  dwa  
lata.

Zima tak z vyk le  d łu ga  i nud na  na w s i  p rze le 
c ia ła  mi lo tem  b ły s k a w ic y  n ie  o b e jrza ła m  się ja k  i

w i o s n a  p r z e sz ła  i czerw iec  s ię  m ia ł  ku końcow i.  W  do
m u p ań stw a  Jez iorow sk ich  nie m ia ła m  w  gosp od ar
s t w ie  żad nego  w y łą c z n e g o  zajęcia  s ię ,  za le d w ie  u p ro 
s i ł a m  u m o ich  op iekunów , że po lecono  m i dozor nad 
u lub ioną  h o lc n d e r n ią  je n e r a ło  w ej ,  sk ła d a ją cą  s ię  z s z e ś ć 
d z ie s ię c iu  krów  dojnych w y b o ro w y ch ,  a w ie c ie ,  ja k  do 
ty c h c z a s  j e s z c z e  lub ię  o w e  zajęcie; od d a łam  s i ę  mu  
za tem  duszą i c ia łe m ,  choc iaż  ono by ło  pod p ew n ym  
w z g lę d e m  honorow em  ty lko . Jed nego  poranka, b ieg a ła m  
po traw niku  o g r o d o w y m , na którym  c z te r e c h  parob
ków  k o s i ło  tr a w ę  dla m o ich  krów ek; ra p tem  cóś m nie  
s i ln ie  u k ló ło  w  n o g ę  przez trzew ik :  z a c z ę ła m  k r z y 
c z eć ,  na m ój k rzyk  w n e t  n ad b ieg l i  oboje p ań stw o  Je
z io r o w sc y .

Co tu  s ię  sta ło! k rzyczysz  m o ja  panno, ja k  
gdyb y  c i  żywcem darto  pasy ze skóry .  P e r  Denni  
v ivum ! są d z i l i śm y ,  że u m ierasz;  co c i  j e s t ,  p o w ie d z —  
z a w o ła ł  pan rządca .

—  Go c i  to m o ja  kochana Józ iun iu ?  r z e k ła  z a d y 
szan a  ca ła  pani J ez io r o w sk a ,  w id z ą c  ż e m  b lada  jak  
chusta  i tarzam  s i ę  po tr a w ie ,  z której żadną m ia 
rą n ie m o g ła m  s ię  podnieść .

Cóś m nie  u k łó ło  w  n o g ę — rze k ła m  led w o  s ł y s z a 
n y m  g ło s e m  czu ję  n ie w y p o w ie d z ia n y  w  niej żar i 
ból coraz  s ię  dalej r o z szerza ją cy .

—  P er  D eu m  v iv u m ! co ty  p oradzisz  na to kochana 
M agd u siu ?  bo ja  n ic m o g ę  zg ad n ąć ,  coby to było  ta-  
kiego.

—  Pokaż no m i nogę, m oja  droga, czy  nfe 
diak albo tarn ina?  Z d ejm  no prędko trzew i 1 
ezochę.

N ie  m o g ł a m  te g o  przez żaden sposob  
gdyż  noga  p rzez  U  ch w il  tak dal*  
kła , ze m u s ian o  rozerznąc trzewik P ę l a
obejrzen ia  ran y .  P au  rządca w z y w a ł  na ra tu n ek  w s z y -

W ł 0 « li y.
Turyn, 2 6  lutego. Mniemanie powszechne jest nad

zwyczaj za ję te  zjazdem komitetu  P row edim ento , zwoła
nym na dzień 9 m a rc a  do G enui.  Deputowany Boggio, ja
ko tłumacz tych obaw, zapyta! wczoraj barona Ilicasoli o 
objaśnienia w tym ważnym przedmiocie. Zapytał prezesa 
rady, czy rząd miał zam iar  użyć dzia łan ia  tycli komitetów, 
a  w razie przeciwnym, jak ie  przedsięw eżm ie środki do u- 
t rzym an ia  ich na  wodzy?

P rezes  rady natychmiast odpowiedział,  że s t a tu t  do
zw ala p ra w a  stowarzyszenia, że to prawo było zawsze wy
konywane w dawnych prowincjach i nigdy w ładza nie z n a 
lazła się w potrzebie stawienia mu przeszkód; że rządy 
wyzwolone nie powinny od despotyzmu pożyczać środków 
zapobiegających poskromień; że ich obowiązek ogian icza  
się użyciem poskromienia wtenczas, kiedy stowarzysze
nia w ykraczają  z obrębów prawa. Dodał, ze komitety 
prow edim ento  nie tylko pozostały w obrębach swojego p ra 
wa, ale potężnie przyczyniają się  do u t r z y m a n i a  świętego 
ognia i obywatelskiego ducha między Włochami, że nadto, 
oświecają drogi którycli rząd trzym ać się powinien. Doótł, 
że ich postępowanie je s t  bez zarzutu, wszakże jeśliby 
w swoim czasie jak i  krok ze strony komitetów mógł wy
wołać zarzuty ,  gabinet nie zaw aha się żądać od parlamen
tu  praw wyłącznych, skoroby ustaw y obowiązujące oka
zały się niedostatecznemi.

Posłowie Macchi, Crispi i Brofferio, z lewicy, przy- 
k lasnęi i  oświadczeniom barona Ilicasoli; kilku deputowa
nych m in is te r ja lnych  wniosło porządek dzienny, w k tó ry m -  
by izba w yraz i ła  swe zadowolenie, ale następnie za la d ą  
pana L anza  izba zapowiedziała, że będzie miała w pamię
ci oświadczenie p rezesa  rady. Łatw o  osądzić, że mowa 
barona Ilicasoli s ta ła  się ogólnym przedmiotem rozmów, 
i wczoraj wieczorem n a  balu u p re fek ta  turyńskiego o niej 
tylko rozprawiano. P rzec iw nicy  gabinetu powtarzali, że 
w obec ciągłej chwiejności izby, gab inet chciał zjednać 
sobie deputowanych lewicy; zgłębiając zadanie ze stanow i
sk a  prawnego, utrzymywali, że 3ź-g i ar t .  s ta tu tu  mówi 
o p raw ie  zgromadzania się, którego nie należy b rać  za j e 
dno z prawem  stowarzyszeń; że moc rządzenia krajem  jesl 
przywilejem niedopuszczającym uczęstnictwa, ze komitety, 
w program acie  ogłoszonym przez doktora Bcrtam  załozy > 
sobie za cel dokonać to, czego rząd  niemoże albo meclice 
uczynić; że zatem ilekroć w dawniejszych prowincjach 
s tow arzyszenia zajmowały się zadaniami rządowemi, zaw 
sze władza j e  rozw iązyw ała ; że naw e t  hr.  Cavour widział 
się niejako zmuszonym patrzyć przez szpary na  wyprawę 
M a rsa lską  i t .  d.

Zwolennicy gabinetu  sądzili przeciwnie, że prezes rady 
postąpił nadzwyczaj zręcznie, ponieważ nadał ściślejszą 
spójność większości,  k łó ra  jednomyślnie potwierdziła tein 
samem jego postępowanie obecne, przoszło i następne, a  r a 
zem zniewolił lewicę do zaniechania uzbrojeń.

Gabinet zajmował się okólnikiem dworu rzymskiego, 
zwołującym sobór bisknpów z powodu kanonizacji  m ęczen
ników japońskich. Nie nałoży zapominać, że sam okol
n ik  uwalnia biskupów W ło sk ic h  od przybycia do Rzym u 
z powodu w yjątkowego położenia W io c h ,  tudzież i z tej 
przyczyny, że nie mogliby wyjeżdżać z diecezji bez zezwo
lenia rządu. Zdaje się więc, że biskupi niepojadą do Rzy
mu, ponieważ gab ine t  postanowił odmawiać im pozwolenia 
wyjazdu z królestwa.

Od dwóch dat sena t  ro z trząsa  prawo o izbie obrachun
kowej; kommisja przerobiła projekt ministerjalny przyjęty 
przez izbę poselską; m inister ska rbu  niemoże cofnąc pro
j e k tu  już  uchwalonego przez jedną  część parlam entu , musi 
więc zgodzić się na  jego zmianę doradzaną przez komin sję, 
ale i to jniewątpliwa, ża posłowie nieprzyjmą zmian sena tu .

Król niezaw odnie w y ru tzy  d. 3  marca do Medjolanu, 
gdzie da w ie lk i bal; n ic je s z c z e  nie  postanowiono o podró
ży do Neapolu.

—  W ażność przedmiotu, zagajonego na posiedzeniu d. 
2 5 -go lutego w izbie poselskiej,  skłania nas  do udzielenia 
w tekście  urzędowym, wyrzeczonej n a  tćm  posiedzeniu
mowy barona Ricasoli: .

, ,P rezes rady. Nie zadziwię Izby kiedy powiem, ze j e 
stem w stanie dać bezpośrednią odpowiedź w przedmiocie 
poruszonym przez szanownego posła pana Boggio; gdyby 
bowiem podobny przedmiot zaskoczył mię niespodzianie, 
dowiódłbym, że źle urząd mój wypeiuiam.

W ięcej powiem, że jeślibym naw et nie myślał zając się 
tym ważnym przedmiotem, głos powszechny ostrzegłby 
mię o tem zawczasu, mówię to dla tego, aby nie zadziwiło  
Izby je ś l i  w ciągu inojej odpowiedzi, wspomnę o dokumen
tach, które mogłyby na myśl naprowadzić, że byłem na tę 
odpowiedź przygotowany.

Nie je s t  to dla nikogo ta jem nicą ,  że od kilku tygodni, 
a  naw e t  miesięcy, wypowiedziano sk ry fą  wojnę gablneto-

stkich św ię ty ch ,  ch c ia ł  b iedź n a w e t  po ja k i ś  p o ś w ię 
con y  ta l izm an  dany m u od 0 0 .  J e z u itó w ,  za dotknię
ciem  k tórego  g o i ły  s ię  rany, le c z  z d e c y d o w a ł  w  koń
cu, że to ty lk o  przygod nem  było  od żą d ła  sm ok ów , a t u  
w id o czu ćm  b y ło  ukąszenie gad z in y .  Ja tym czasem  
om d la ła m  z bolu  i p rzestrachu : w net  m n ie  z a n ie ś m y  
do m o je g o  pokoiku, p rzyw ołano  kobietę, która s ly n f ,‘ 
u  w sz y s tk ic h  za doskonałą doktorkę w  takich raZj^ _ ’ 
a gd y  p rzy sz ła m  do p rzytom ności,  znalazłam  s '£onjnicę  
ku, ob łożona  poduszkam i, m ając  przy n j e z io -  
z r e l ik w ja r z e m  i paciorkam i, na któryc' go d a l i so w _ 
row sk i codz ien n ie  o d m aw ia ł  sw ą  ko ^ ^  j-Wa_
sk ą ,— a nogę  w ło ż o n ą  w  wanienke , ab .
śn e g o ,  w  którem  p ły w a ło  rtyIo s ię  ja k  g d y b y  
Mleko w  przec iągu  k w a d r a n s ^  ś<vie^ mj CQ
od ognia  i zaraz je  . g  Prawda; h ^
bezustannie przez J**bUna, ale w  tćm m i e j s c u  gdzie
kach  w k ró tce  opadła P ^  gu z  w id o c z n ie  gj ę ^

k sz a ia c y 11 tak' i* "  W lelkości SCs i e &°i a t  W tenczas  to m ia ła m  zrę c z n o ść  poznać w  całej
- >łnn4ci doł,roŁ: 010 °p tćk u n ó w . Po c a ły c h  dniach  
f n o c a c k  przesiadywali oboje  u łóżka  m e g o ,  a gdy  
znużeni ezuwan}em  sz l i  sp o czą ć  na godzin  parę, z j a 
kąż to czu ło śc ią  zalecali kobiec ie  przydanej m i do 
dozoru, p ilność  i t r o s k l iw o ś ć  n ieodstępną! Doktor po 
dwa r a /y 11 a ty d z ie ń  p r z y je ż d ż a ł  z poblizk iego  p ow ia
tow ego  m ia s te c z k a ,  le c z  p on iew aż  był to jeden  z tu- 
zinkow ych  E sk u la p ó w  niem ieck ich ,  którem i natenczas  
jak  mrowiem r o i ła  s ię  polska z iem ia ,  żadnej mi ni< 
przyniósł u lg i ,  w z ią ł  ty lko  k ilkadzies ią t  talarów za 
s w o j e  w iz y t y  i w ręcz  za d ecy d o w a ł ,  że to je s l  choro  
Ła l i ie w y le c z o u a ,  pon iew aż  jad  rozszed ł s ię  po w s z js
L ich ży ła ch

(Dalszy ciąg ntstąpi.)
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przypisując mu wywoływanie objawów, już to I je s t w gotowości do poskromienia w szelkich nadużyć, do
'ja k ic h  wolność mogłaby dać powód. Tym sposobem bez

wi; już to
oskarżając o zmowę ze stowarzyszeniami politycznemi; 
już  to obarczającgo inncmi obwinieniami, którem i lekce 
ważę ale nigdy niebędę lekceważył tego, co zabrzmi w tej 
izbie, bo sądzę, że każde pytanie powinno być należycie 
określone i rozwinięte, w obec przedsiaw icieli narodu. 
T en  tra f  je s t tem szczęśliwszym dia mnie, że pozwoli mi 
donieść przedstawicielom kraju , jak  gabinet w tym przed
miocie działał i jak ie  są na przyszłość jego zamiary.

Podzielę odpowiedź moją na  trzy  części; zajmę się na
przód położeniem prawnem, niepowiem komitetów prow e- 
dimento, wszelkich stow arzyszeń polityczny ch; powiem na
stępnie co gabinet uczynił pod tym względem, a  nakoniec 
co zamierzył przedsięwziąć na przyszłość.

S ta tu t nadaje obywatelom prawo zgromadzania się 
spokojnego.

W iem  co mówiono o tem prawie. Mówiono, że prawo 
spokojnego i bezbronnego zbierania się rozumiane być ty l
ko powinno o zbieraniu się obywateli, w pewnych przy
padkach, na obrady czasowe i przechodnie nad niejakiemi 
zadaniami ogół obchodzącemi, a bynajnmićj nie prawo sto- 

, warzyszeń stałych, mających cel polityczny. Jako mini
s te r spraw  w ew nętrznych, odpowiedzialny za spokojność 
powszechną, powinienem był koniecznie obeznać się z ist- 
niejącem i prawnemi rozporządzeniami we względzie prawa 
stowarzyszeń; znala/łem  więc, że w czasie ogłoszenia s ta 
tu tu , kodeks karny obejmował rozporządzenia służące sto
warzyszeniom za prawidło; te  rozporządzenia zostały u- 
cbyloiie, przez ustaw ę wrześniową 1848 r., a to dla tego, 
aby pogodzić praw a obywateli z duchem sta tu tu .

W tak i to sposób objawiono, że obywatelom służy nie- 
tylko praw o zgromadzania się ale i prawo stow arzyszeń. 
W noszę więc, że stow arzyszenia z praw a dozwolone są 
obywatelom; że rząd nie ma mocy ich zabranjać, bo prawo 
icli niezakazuje, a czego prawo nie zabrania, obywatele 
mogą to czynić. Ponieważ zaś obowiązek nakazuje mi tego 
tylko niedopuszczać co prawo zakazuje, pozwalać zaś co 
prawo pozwala, znajdowałem w tem dostateczną przyczy
nę zachować spokojność umysłów.

N ie dosyć na tem: radziłem  się prokuratorów  królew
skich, szczególniej zaś m inistra s trażn ika  pieczęci, wszy
scy zgodnie oświadczyli przedemną, że prawo stowarzysze
n ia  je s t prawem nabytem obywateli włoskich.

I  na tem jeszcze nie dosyć. Ponieważ nasza konsty
tucja , s ta tu t wiekopomnego K arola-A lberta, je s t dobro
dziejstwem, k tóre  zawdzięczamy dawnym prowincjom, 
chciałem obeznać się ze wszysikiemi kolejami, przez jakie 
pod tym względem prawo zgromadzania się i stow arzysze- 

. n ia  przechodziło w tych prowincjach w pierwszych dniach 
wolności włoskiej.

Sprawdziłem oczywiście, że od 1848 do 185*2-go, wy
konywano to prawo stow arzyszenia i nigdy rządow i nie 
przyszło na myśl w czemkolwiek je  krępować.

W  r. 1852-iin wniesiono na radę stanu ustaw ę, prze
pisującą praw idła praw a stow arzyszenia; rada stanu roz- 
trząsnąw szy je , odesłała projekt rządowi ze swęmi uw aga
mi dołączając sprawozdanie, w którein objawiła, że we
dług jej uwagi byłoby niewczesnem ograniczenie tego p ra
wa, którego obywatele włoscy dawnych prowincij używali 
dotąd bez żadnego uszczerbku powszechnego dobra.

Przytaczam  te szczegóły z dwóch powodów: dowodzą 
one, że rząd nic nie zaniedbał w rozpoznaniu stanu rzeczy 
w tym względzie i że chciał iść tylko za własnem swo- 
jem  przekonaniem. W  praktyce t doświadczeniu przeszło
ści szukat przewodnictwa na  przyszłość. Ponieważ zaś 
obywatele dawnych prowincij umieli tak  rozumnie używać 
wolności, że nie znalazła się najm niejsza potrzeba nałoże
nia na nią wędzidła, dziwić się nie należy jeśli powziąłem 
tę  ufność, że obywatele którzy dziś spóldziałali do u tw o
rzenia nowego królestw a, którzy cies .ą  się po raz pierw 
szy wolnością, i sami pójdą za tym najchwalebniejszym 
przykładem .

Nadto, droga dla rządu je s t zupełnie jasna: pozwalać 
stow arzyszać się, ale zbadać jak ie  były niebespieezenstwa 
stowarzyszeń; baczyć czy ich czynności są w rózbiacie 
z prawem, a  jeśli nie są, baczyć czy nie przybrały takiego 
rozwoju, że mogą ra raz ić  na szwank spraw ę pospolitą.

Aż do dziś dnia nie zdało się rządowi, aby przedstaw ia
ły to niebespieczeństwo.

Rzym uczynił jeszcze jedną uwagę; zadał sobie same
mu następne pytauie: Jak i je s t obowiązek rządu stojącego 
na  czele wolnego k ra ju , w razie zaw ichrzenia porządku 
powszechnego.

Może duch w yłączny i wychowanie ludu włoskiego, 
nie zdoła znieść całej summy wolności udzielonej mu przez 
nasze obecne instytucje? Gdyby tak  w istocie było (dawne 
zaś i świeże przykłady dowodzą, że tak  nie jest), gdyby 
nadużycia były tak  rozległe i doraźne, rząd powodowany 
samą roztropnośćcią, dopomnialby się o silne wędzidło.

N astępnie rząd zapytywał siebie, czy w obecnem uży
w aniu tej wolności istniało jak ie  niebespieczeństwo, i mu
siał przyznać, że w rzeczywistości stow arzyszenia niedo- 
puściły się żadnych występków, żadnego zaburzenia po
wszechnego porządku; ich cel jaw ny, (bo nie sądzę aby 
wolno było władzy badać jak ie  są  cele ukryte) zgodny byt 
z polityką i program atem  narodowym; chodziło im o otrzy
manie tego co naród pragnie otrzym ać.

■W takim stanie rzeczy, pozostawało tylko rządowi być 
czujnym; i zdaje się, że to je s t właśnie obowiązkiem rzą 
du, władającego krajem  wolnym; bo w kraju  wolnym, sy- 
s te tn a t  zapobiegający m iejsca mieć nie powinien; ten sy- 
s tem i!; Jet't tylko właściwy rządom despotycznym (ozna
ki potwierdzenia \v rozmaitych częściach izby), Któro dzięki 
dowolności, jakiej używać mogą w każdćm zdarzeniu, po
trzeb u ją  większych w y ś l i j  (j|a  zapewnienia posłuszeństw a 
praw u, niż rZti'ly wolne (brawo); rząd  wolny powinien 
mieć tylko gotow ą siłę ą0 p0Skr0mienia w czas nadużyć 
wolności, gd r ieb y  Si? nbjawiiy. (B ar(U 0 dobrze). Bo isto
tnie, jeśliby chciano używać 8ily n je n& pOS|jromienic na
dużyć, ale na skrępow anie używam*, wolności, cały naród 
wpadłby w ucisk i wolność we W io g ^ ^  byłaby zabitą 
n a  zawsze. (Bravo, bravo! dobrze).

Sądzę, że to je s t d o s t a t e c z u e i n .  wsZa^ e dalój; po- 
ponieważ powiedziałem, że powinienem baczyć i na przy
szłość,, chcę mówić o przyszłości.

Jestem  spokojny; mówię to szczerze i dla tego szczęśli
wy jestem  z nadarzonej zręczności objawienia mych uczuć. 
Niechciałbym narazić doli ojczyzny, gdyby111 Poszedł tyiko 
za wyobrażeniami, któro musiałbym nazw ać marzeniem, 
zrozumiawszy błędnie duch mojego narodu. .

Nie zawaham  się więc oświadczyć tego, co rząd nadal 
czynić postanowił, bo pragnę dowiedzieć się u  parlam entu 
czy znajduję się na  dobrej drodze. (Oznaki potwierdzenia)

Powiem więc, żo pierwszym waruukiem rządu wolnego 
w razie nieporządku, je s t  poskromienie, nie uprzedzanie 
(Bravo po lewej stronie.) Tylko w nadużyciu wolności, k ie
dy się objawi, rząd powinien być gotowym do poskromienia 
j do wprowadzenia porządku, ozaz do wrócenia praw u ca
łej jego sprężystości. Pod tym względem jestem  spokojny 
i pewny, że moi spólobywatele nie przekroczą granic praw - 
ności.

S tatecznie okazywane dowody miłości ojczyzny, są dla 
mnie rękojmią, że ufność moja nie je s t  płonną; ale upe
wniam lękliwych, że w chwili przeciwnych Zdarzeń rząd

mogłaby dać powód, 
wyjścia z prawności, niepozostaną bczowocnemi le nowe 
latorośle swobody, w chwili przesadzenia ich na ziemię 
włoską. (Bravo, dobrze po lewój i prawej stronie izby).

Oto je s t prawidło, którego trzym ać się będzie rząd 
w przyszłości. Nie lęka się on żadnego niebespieczeńgtwa 
ze strony stowarzyszeń politycznych. Czuwa nad niemi, 
bp taki je s t jego obowiązek, bo je s t to powinnością każde
go rządu sta# ciągle na straży, mając bowiem w ręku zba
wienie ojczyzny, powinien co chwila unikać, aby to zba
wienie, przez uniesienia w skutek  zbytecznego zagorzal- 
stw a, nie było narażone na zgubę.

Rząd czuwa i czuwa wszelkiemi sposobami jakie ma 
w ręku , a obok tego pracuje nad urządzeniem pospolitego 
bespieczeństwa. W ładze rządowe są ostrzeżone, w ża
dnym czasie nie były bez potrzebnych instrukcij, ani bez 
zaleceń do czujności, jako jedynego w arunku mogącego 
rzeczywiście utrzymać spólobywateli w spokoju, bo wiedzą, 
że znajdują się pod okiem rządu francuzkiego dbałego o u- 
żywanie służących im piaw .

Oświadczam więc teraz, że tenże tryb  czujności u- 
trzymany będzie i nadal. Jeżeli czynności sto warzyszeń 
politycznych będą przeciwne prawom, w net sądy stanowić 
o nich nie omieszkają, bo im jedynie służy moc wyroko
wania. (Bardzo dobrze! po lewicy). Go do nadużyć jakie 
mogłyby się stąd  wyrodzić, aż dotąd jeszcze ich nie po
strzeżono, bo nienazwę nadużyciami wrzawy mogącćj po
wstać z powodu komitetów stowarzyszeń.

Nie je s t to zawichrzeniem porządku,— są objawy,
wylewy dusz, są ta  nakoniec środki utrzym ania w życiu  
ducha pospolitego i środki zawiadomienia o przyzwoleniu 
narodowem (oklaski po lewicy). Nie dla tego to mówię, 
abym opierał się na kointietach prowedim ento, ale opieram 
się, tak  je s t mości panowie, opieram się na objawach du
cha publicznego, przebiegających od końca do końca 
W łochy. Ponieważ winlenem prowadzić spraw y włoskie 
zgodnie z zam iaram i W łochów, potrzebuję znać ich uczu
cia i zbadać dno ich duszy (Brawo! dobrze! polewicy).

Jeśliby następnie nadużycia poczęły przypadkiem wy
nurzać się i staw ały się niebespiecznemi przez swą czę
stotliwość; jeślibym mógł wątpić, że istotnie wolność ogło
szona przez uchwalę ludową a oparta na m onarcbji nasze
go wsławionego króla, na konstytucji obowiązującej już 
w naszych dawnych prowincjach, na tym harmonijnym 
całozbiorze praw będących jej rozwiciem, miał być brze
mieniem zbyt ciężkiem dla usposobienia W łochów ,—-na
tychm iast, dla dobra ojczyzny i jedynie przez miłość oj- 
czzzny, przedstawiłbym parlam entow i praw a zapobieżliwe, 
k tó iych  konieczność wskazałyby okoliczności. (Bardzo do
brze! po prawicy).

Sądzę, iż wyraziłem jasno i bez przemilczeń mysi rzą
du w przeszłości, i jego postanowienie, w razie kroków 
prawu przeciwnych, zmusić do szanow ania ustaw ; nako
niec okazałem, że rządowi nie zbywa, w m iarę potrzeb, 
ani na oględności, ani na przewidzeniu.

F r a n c j a .
P aryż 2 3  lutego. W zburzenie senatu  zdaje się uspa

kajać. Może po raz pierwszy słowa prezydenta były rze
czywiście skutecznem i. O statnie posiedzenie' dziwnie na
wet odbija od poprzedzających; po zawziętych walkach 
nastąpiła  spokojna wesołość, wywołana przez gadatliwość 
m argrabiego Boissy. INa początku posiedzenia, po krót- 
kiem przemówieniu pana Troplong, m argrabia de la  Ro- 
chejacquelein w stąpił na mównicę i zbijał rozmaite tw ier
dzenia książęcia Napoleona; bronił się też od zarzutu, że 
je s t zwolennikiem dawnych stronnictw . N ajw iększą część 
dzisiejszego daia zabrała mu mowa senato ra  de Boissy. 
Pan m argrabia ma rzadki ta len t rozpraw iania o wj.zyst- 
kiem z powodu niczego, a czasami rozpraw iania o niczóm 
z powodu wszystkiego. Zapisat się on.byi, że będzie mó
wił o Ameryce, pod względem stosunków kupieckich. Za
czął od oświadczenia, że dotknie przedmiotu pasportów i 
z tego powodu opowiedział senatowi bardzo nauczającą 
powiastkę o jednym spokojnym Paryżaninie, uwięzionym 
w Mesnil-Amelot, za to, że nie miał pasportu. Od tego pa
lącego przedmiotu m argrabia przeszedł do innych rzeczy , 
które w adresie nie znajdują; wprawdzie nikt nie czuje 
tego potrzeby, dla tego też mówić o nich będzie. Dalej 
żąda, aby stenografowie byli razem  fotografami i na tych 
miast przeskoczył do Chin. W idać, żc m argrabia wierzy, 
żc w szystkie drogi prowadzą do Ameryki, a  najdłuższa, 
je s t  podług niego najlepszą. Zi lubością potćm rozwodził 
się nad karam i i męczarniam i używanemi w Indjach, a za
wsze z powodu Chińczyków; uwiadomił też o niewydanych 
eszcze szczegółach, tyczących się obyczajów Niebieskiego 

cesarstw a. N astępnie, z wielką przenikliwością, określa 
różnicę postrzeganą między kadzidłem a opjum, czego nikt 
dostatecznie przed nim nie rozumiał; żałuje, że adres u- 
dzielony został jednem u z dzienników, przed złożeniem go 
senatowi; zw raca następnie kilka czułych wyrazów do 
pana P ietri; mówi o roku 1815, wspomnieniem przegranej 
jod W aterloo  drażni ranę  w sercu ty c h ," którzy zdawali 
się tćj klęski zapominać; a nakoniec poskokiem równie 
niespodziewanym jak  pociesznym, znalazł się w Ameryce, 
przenosi się do Rzymu i aby zamknąć godnie tę m ałą po
dróż około św iata, powiada, że chętnieby podpisał poprawę 
adresu, jak ą  ;odobałoby się wnieść książęciu Napoleonowi, 
żeby. ją  później zbijać.

Celem tej mowy równie ja k  przeszłorocznej jes t, aby 
F ran c ja  objawiła wojnę Anglji; bo mniej kosztować bę
dzie opanowanie Londynu, niż rzucanie się na Krym, na 
■Włochy, na Chiny i Meksyk. M argrabia dc Boissy 
nie lubi Anglików, musi mieć do tego swoje osobiste 
przyczyny.

Ci co tej mowy słuchali, postrzegli że M onitor opu
ścił jedno przytoczenie pana dc Boissy, ściągające się do 
bardzo drażliwych szczegółów k ar zadawanych niew ia
stom w Indjach.

N a w łasną prośbę mówcy, Monitor uczynił wzmiankę 
o powszechnćj wesołości, jak a  opanowała senat przy słu 
chaniu tej pociesznej fantazji.

Odpowiadali m argrabiem u panowie: Palikao, R oyer, 
Baroche i Billault. Dziwiło się wielu, że wzięto na do
bre zabawne wyskoki pana de Boissy, i że kommisarze 
rządowi tak  mu odpowiadali, jakby był poważnym przeci
wnikiem.

Dalszy ciąg posiedzenia zajęło odczytanie pracy pana 
Thayer o tow arzystw ie św. 'W incentego i Paulo. Hi- 
st°rja  zajmuje dziś wiele miejsca w obradach senatu, 
któremu trudno w ybrnąć jeszcze z epoki przed-po- 
topowej.

Baron Karol DupiD, znakomity niegdyś inżynjer, po
dobnież w ystąpi -L ąłogą rozpraw ą w tym przedmiocie, ale 
znużenie senatu zmusiło go odłożyć jój dokończenie 
do ju tra .

■Dodać jeszcze należy, że prezes surowo zganił w yra
zy pana de Boissy, opuszczone w Monitorze. Książe 
Napoleon ze swojej strony powstał przeciw słowom pa
na de Boissy, w których chciał dać do zrozumienia, że 
nowa w alka zapala się między starszą a mtódszą dziel
nicą, książę głośno protestow ał przeciw podobnym pod

szeptom. Zdawało się, że po przeszłorocznem w yraź nem 
oświadczeniu książęcia Napoleona, należało zapomnieć 
o tej myśli, tak  obrażającej co do formy, a tak  nieprzy
zwoitej co do treśc i.

P a ryż  2(J-go lutego.
Ciało prawodawcze rozbiera projekt uposażenia h ra

biego Palikao.
W czorajsze  posiedzenie senatu, zapełnione zostało 

mową barona Dupin o tow arzystw ie św. W incentego a 
Paulo, odpowiedzią pana B illault, oraz mowami kardy 
nałów Morlot, M atbieu i hrabiego Segur d‘Aguesseau. 
Ten ostatni mówca znowu wpadał w uniesienia, które 
je s t rzeczą naglącą, aby raz zostały zaniechane.

N i  oskarżenia tych, co znajdowali, że rząd niesłusz
nie chwycił się wiadomych przeciw niemu środków p. 
Billault odpowiedział w sposób przekonywający. Nie 
należy dopuszczać, aby pod pozorem mifosierdzia tworzo
no państwo w państwie.

2-gi p arag raf adresu został przyjęty.
Książe Napoleon pracuje teraz  nad mową o pytaniu 

rzym skiem , k tóra ma być bardzo obszerna i może wznie
cić wielkie burze.

Pan Juljusz F av re  zamierza sobie, jak  mówią, zabrać 
glos w rzeczy uposażenia hrabiego Palikao i mianowicie 
podnieść tę  frazę cesarską, że F ran c ja  targu je  się o rw ą 
sławę; chce on doradzać ciału prawodawczemu uchw ale
nie pomnika dla wojska chińskiego i jego wodza, ale z po
budek oszczędności odmówić uposażenia.

Paryż 2 7 -go lutego.
Ze zdumieniem i z żalem odczytano dziś z rana  w M o

nitorze wyrok pana Rouland, zaw ieszający kursa  pana 
R enan, mianowanego niedawno, przez tegoż m inistra pro
fesorem języka hebrajskiego. Kiedy rząd  mianował pa
na  R enan na posadę nauczycielską w koilegium francu- 
zkiem, znał on dobrze jego naukowe przekonania, tak 
dalece, że w sprawozdaniu poprzedzająeem jego naznacze
nie, określono w pewnym względzie obręb, który mu zo
sta ł otw arty; wszakże wskazując pewne nicbespieczeó- 
stw a nie zakreślono dla niego program m atu, w którym 
winien był się zam knąć, czego zapewne był by nie przy
ją ł. Jeżeli rozporządzenie, o którym  mowa, poczytywać 
należy za ustępstwo wymaganiom duchowieństwa, ten krok 
je s t godny pożałowania, bo wcale nie przyczyni się do 
uspokojenia rozdrażnień, na jak ie  są  wystawione stronni
ctwa skrajne. Spory rozjątrzą się tylko w łonie wielkich 
zgromadzeń narodowych i w powszechności. Młodzież na
ukowa, napróżno wczoraj w ołała o przedstaw ienie T a r-  
tufa w Odeonie, nie omieszka więc powiedzieć, że je s t 
wprost przez rząd wyzwaną.— H rabia de Beaum ont mówił
0 podatkach i stanowczo oświadczył się przeciw podatko
wi od pojazdów i koni zbytkowych; dla zmniejszenia roz-. 
chodów radził zwinienie części wojska, przez zaprowa
dzenie system atu uwolnień na wielką rękę, Po nim p. 
H ubert Delisle ubolewał nad podwyższeniem opłat od so
li i cukru.

P . Magne, kommisarz rządowy, z w ielką jasnością 
przedstawił zamiary rządu. Naprzód okazał niemożli
wość zaprowadzenia oszczędności, dowiodł nagłości u- 
chwalenia podatków. Nowe rozporządzenia skarbowe 
m ają za cel przyprowadzenie kredytu państw a do stanu 
normalnego. Dwie przyczyny ciężą ua papierach publi
cznych: spółubieganie się obiigacij rządowych i pożyczki. 
P ierw sza zniknie przez zam ianę pół procentowej ren ty , 
druga, to je s t pożyczka, stanic się niepotrzebną. Nałożo
ne więc będą ciężary tymczasowe, dozwalające rządowi 
dokończyć wielkie rozpoczęte roboty.

P rzy jęto  3-ci paragraf.
Po krótkiej mowie pana de Castelbajac o rolnictw ie, 

zagłosowano też paragraf, ściągający się do robót pu
blicznych.

Jen era ł Daumas mówi o Algerji. Podług jego zdania 
nie tyle na tem zależy, aby zmieniać adm inistrację, jak  
ściągnąć do Aigerji kapitały i osadników. Senat słuchał 
Z uw agą i zajęciem mowy męża ta k  biegłego w tym
przedmiocie.

P aryż 2 8  lutego. W czorajsze posiedzenie senatu jes t, 
z rozmaitych powodów, wielkiego znaczenia: z powodu 
wewnętrznego położenia rządu względem duchowieństwa
1 z powodu tego co się ściąga do polityki zew nętrznej i do 
uczuć części senatu  pragnących wziąść górę w zadaniu 
rzymskiem. To ostatnie pytauie w skazaue było kilku wy
razam i wyrzeczonemi przez barona de Bourqueney, ale te 
wyrazy są  niezmiernej wagi. Po mowie pana B arbaroux 
i odpowiedzi pana Baroche, o paragrafie 5-m co do Algerji, 
prezes czyta paragraf 6-ty ściągający się do zachęt sztu
kom i naukom. W szycy senatorowie są  tego zadania, że 
je s t rzeczą pożyteczną, aby państwo zachęcało ich rozwój; 
paragraf przyjęto bez trudności.

P a rag ra f 7-my, o wychowaniu publicznem, powołał na 
mównicę pana Cumas, który uwielbia zamiary rządu i wy
staw ia stan  naszych szkół, bodaj czy nie w zbyt pochleb- 
nem świetle.

P arag ra f 8-my mówi o duchowieństwie i o kongrega
cjach. W  tym palącym przedmiocie, słuchano kardyna
łów Donnet, M athieu, de Bonald i Morlot, panów Billault 
i Rouland. R zecz prosta, że mówcy duchowni naganiali 
postępowanie rządu i oświadczali się z przywiązaniem ko
ścioła do cesarza. Rząd odpowiedział przez u sta  pana 
Billault na te  oskarżenia. W yrazy  jego były jasne i s ta 
nowcze.

P arag ra f 9-ty sprowadził rozprawy na pole wojny me
ksykańskiej, P . Goulliot de Saiut-Germ ain mówił o przy-
mierzu francuzkićm  i żądał przedsięwzięcia środków prze
ciw wytężonym uzbrojeniom. Niemógł p. de Boissy opu
ścić tej pięknej zręczności, bez dania wolnego 
mu anglo-wstrętowi. Ale ledwie wspomniał o g j  > 
wnet rzucił się zc znaną szezebiotliwością do py a la. 
w jakim  roku życia sędziowie powinniby kończyć urzędo
wanie? Prezes w strzym ał go, m argrabia z? clJ0.wu^e s“ e 
wolność o sędziach i w raca do Augljh to jes o oc in- 
chiny, której wojsko ja k  mówi, było dowodzone p u cz  ofi
cerów angielskich; potem przechodzi do t ia k ta tu  meksy
kańskiego i porusza zadania, na k tóre odpowiada p. Billault, 
oświadczając, że odpowiadać nie warto.

Zagłosow ano 9-ty paragraf. „  ...
10-ty mówi o sprawie r z y m s k i e j  i włoskiej. Na niej 

skupiła się najw iększa uw aga chwili- Wiadomo, że słowa 
projektu adresu zostały wszędzie zrozumiane, jako przy
chylne jedności włoskiej; zdaje się, że to pewną częśc sena
tu  obraziło i p. de Bourqueney, były ambasador francuzki 
w W iedniu, przyjął na siebie obowiązek tłómacza tych 
uraz. J e s t  to rzecz niebezpieczna długo mieszkać w Au- 
strji, człowiek ani się postrzeże ja k  zostanie A ustryjakiem . 
D latego też baron de Bourqueney gorąco przemawiał za
w ładzą świecką.

Paryż 2 8  lutego. Dz>s wyrzeczono w senacie trzy mo
wy w sprawie rzym skiej. Jen e ra ł Gemeau pierwszy g ł°s 
zabrał za w ładzą świecką. Niesądzi, żeby w wyrazach 
adresu zaw ierała się jakakolw iek dwuznaczność; chce^on, 
aby kraj cały wiedział, że senat i rząd chcą w spierać ojca 
świętego przeciw królowi włoskiemu. Po nim P- onjean, 
członek kommisji adresow ej, wchodzi na mównicę z ko
lei roztrząsa zadanie władzy świeckićj; a e movvca z te 
kstami w ręku  i przebiegając dzieje, ten  przedmiot ocenia.

Godłem pana Bonjean jest: niech papież panuje, ale w  ech 
nie rzą d zi; mowy jego słuchano z najw iększą uwagą.

W ice hrab ia de laG ueronnierechciałby wprost w skrze
sić politykę villafrankską. Dla niego to co się stał.) nie 
istn ieje , a  jedność W łoch je s t mythem. Chce, aby nasze 
wojska pozostały w Rzymie. Koniecznćm jest, mówi, aby 
rząd powiedział Włochom i F rancji, nadewszystko zaś, aby 
powiedział dziennikarstw u, że n ikt łudzić się niepowinien, 
bo cesarz postanowił utrzym ać władzę świecką.

Paryż l  marca. Nakoniec książę Napoleon przemó
wił; dzisiejsza jego mowa, nie m iała tej gwałtowno ci co 
uprzednia; je s t  to głos czysty, spokojny, ale dziwnie prze
konywający. Po mowie kardynała Donnel, który dora
dzał najzupełniejsze utrzym anie władzy świeckiej, książę 
wszedł ua mównicę i rozwinął założenie, k tóre  w roku 
przeszłym przedstawił senatowi z taką  powagą i b’askiem, 
a mianowicie, ż e F ra n e ja  powinna wyprowadzić swe wojska 
z Rzymu.

Od roku 1861 nic nie uczyniono; stoimy na miejscu; 
niezadowolenie je s t powszechne; F ran c ja  i W iochy są 
miotane; raz skończyć ndleży z tą  spraw ą rzym .ką, k tó 
ra  aż nadto wicie uczyniła złego. Owoż różnica zdania 
książęcia Napoleona ze zaniem tych co przed nim mówili na 
tem polega: p. de la Gueronuiere i kardynałow ie oświad
czają, że statu quo zdaje się im być stanem  pod vszelkiem i 
względami zadawalającym , ani chw ili nie zastań  w iają się 
nad tem, że to statu quo niepokoi w szystkich, . e spraw a 
rzym ska wymaga koniecznego rozwiązania, ń rzym anie 
zaś stanu obecnego nie je s t rozwiązaniem.

Przeciwnie ks. Napoleon, jasno przedstawia zadanie: 
Znajdujemy się w m atni, nie możemy w niej pozostać, n a 
leży z niej wyjść a wyjść inac .ej niemożna, tylko cofając 
wojska z Rzymu i zostaw ując papieżowi rozpraw ienie się 
z W łochami. T aka Jest osnowa jego mowy, ale niestano- 
wi ona jeszcze całej mowy. Książe przebiega w ielką licz
bę dokumentów dyplomatycznych, wziętych z epoki wszy
stkich rządów, jak ie  po sobie następowały we Francji. 
Od pierwszych Burbonów aż do drugićj rzeczypi spolitćj, 
wszystkie te dokumenta pisane z Rzymu, przez najśw ie
tniejszych mężów, świadczą o największem  niedlalstw ie 
rządu papieskiego; wszystkie mówią za tymi, którzy u trzy 
m ują, że w ładza św iecka je s t raczćj niebespieczeastwem  
niż dobrem, że zmącenie dwóch władz, świeckićj i ducho
wnej, pędzi papiestwo na zgubę i zagraża naw et uiokowi 
religji.

Dowiódłszy, że w ła lza  św iecka powinna być obalona, 
książę przechodzi do innego szeregu wyobrażeń. W łochy, 
rzekł, zawsze pragnęły jednoty. W  życiu Napoleona I-zo 
od pierwszej wyprawy W łoskiej aż do św. Heleny cesarz 
wierzył w tę jednotę, że jej dopomagał, że nie pojmował dla 
W łoch innego rządu. Książe pragnie, abyjXapoleon I I I  wy
rzekł słowa, podobne do słów swojego stry ja. Następnie roz
trząsa, jak ie  je s t dziś stanowisko F ran c ji względem ito -  
licy św iętej. Naśladujem y K assaudrę; nasze rady nie są 
słuchane; stolica św ięta wiecznie powtarza non posswnus 
tym wszystkim, którzy sta ją  przed nią z.wyrazam i pokoju 
w ustach; zagroźcie a ustąpi. K siąże utrzym uje, że F ra n 
cja nie może dłużej pozostać w Rzymie; pod naszą chorą
gwią ukryw a się nieubłagana reakcja  przeciw narodowe
mu włoskiemu ruchowi; potrzeba aby ustała. Zostawcie 
papieża wobec swojego ludu, to jedno wywikła nas z kło
potu.

T a  mowa spraw iła ogromne wrażenie przez um iarko
wanie i w ielką szczerość. W n et p. de Boissy zapytał, 
czy mniemania książęcia są  mniemaniami rządu ? l'an  
Billault w kilku okresach zręcznych, wymykających się 
a  bladych, odpowiedział, że do rządu należy wybór chwili, 
w której pożytecznie wystąpi, że rozprawy toczą się tylko
0 sposób wyrażania się, lecz że między mniemaniami roz- 
wiuiętemi a widokami rządu niem a nic wspólnego.

J iszczę m argrabia de Boissy raz  głos zabrał, rzucił się 
w różna zboczenia, w których uwielbiał żandarm erję.

Skreśliliśmy pobieżnie prace senatu  aż do posiedzenia
1 m arca włącznie. Brak miejsca nie dozwala w większej 
nieco rozciągłości powtórzyć ważnych głosów na uprze
dnich posiedzeniach zabieranych, bo zapewne czytelnicy 
niecierpliwi są  poznać mowę książęcia Napoleona; owoż 
na posiedzeniu 1 m arca zajął on mównicę i odezwał się 
w te słowa:

„Prześw ietny senacie, nie chcę odpowiadając wymo
wnym mężom, którzy mię na tem miejscu poprzedzili, zna- 
m iętniać rozpraw; postaram  się wszakże być jaśniejszym  
i dokładniejszym, niż podawane przez nich rady.

Założenia pana Bonjean zupełnie mię zadowoliły; nie 
potrzebuję mówić, żc nieprzyzwoitości władzy świeckiej 
w Rzymie zgodue są zupełnie z mojem własnem przeko
naniem.

Szczególniej podobało mi się to dowcipne porównanie, 
w którem  w ystaw ił n a n f  papiestwo pod obrazem w agi, m ie
szczącej na jednej szali władz j św iecką, na drugiej du 
chowną; mówca jako  szczery katolik przypomniał też p ra 
widło z dziejów wyciągnięte, że w  miarę ja k  władza t w iec- 
k a w zrastała, w net wpływ duchowny w stosunku odw rot
nym upadał. Lecz po tej obszernej i uczonej dziejowej 
nauce, do jakichże wniosków przychodzi 7  Oto, że papież 
powinien panować w Rzymie, ale nie powinien rządzić, to 
rozwiązanie nie je s t ani nowe, ani szczere; było o io roz
trząsane przed dwoma laty, je s t (o skażona i usczuplona 
przejawa w ikarjatu. Ten pomysł mógł urodzić się w gło
wach mężów stanu, ale kiedy przyszło zam ienić go na 
trak ta t, pióro wypadło z rąk  dyplomatów; rzeczony pomysł 
nie mógł wydać żadnego istotnego wypadku, skoro przy
szło do zastosow ania jego zasady, do wydzielenia każdemu 
jego części, do oddania rządów istotnych królowi włoskie
mu, a  papieżowi pozorów władzy. Nie, nie było w nim 
żadnych pierwiastków rzeczywistego rozwiązania.

Prócz tego, ten środek rozwiązania już upadł, rząd 
rzymski nie chciał go naw et roztrząsać; upada sam z sie
bie wobec niezłomnej odmowy dworu rzym skiego zezwo
lenia dziś, w przyszłości, w jakim kolwiek stanie wypad
ków, na najmniejszą zmianę władzy św ieck ie j!

Logika je s t nieubłaganą, zawsze do nićj w iacać nale
ży; p idobnerozwiązanie nie może być zastosowane tylko 
pod jednym warunkiem, a mianowicie, aby obiedwlo strony 
zgodziły się na jego przyjęcie; w obec odmowy dworu rzym
skiego, cóż pozostaje do życzenia ? 1 o, co p >staram  się
przed senatem  wyłożyć: wycofanie wojsk franeuzkich
z Rzymu.

Zarzucano doradzanemu przezeń nie rozwiązaniu, ze 
je s t  wyrazem mniemania radykalnego. Przyjmuję w tym 
duchu i wnet wytłóm aczę dla czego, rodzaj nagany, jaką  
to mniemanie znalazło na te j mównicy.

T eraz mości panowie, stojąc najtrzeriw  panade la  Gue- 
ronniere wolniej oddycham; wpośród wjmównych okresów, 
zawierających pochwały dla wszystkich, dla W łoch, dla 
papiestwa, dla P iu sa  IX , dla króla W iktora Em m anuela, 
dla hrabiego Cavour i dla kardynała Antonellego, zdu
mionych zapewne, że się znaleźli złączeni tą  girlandą 
kwiatów, k tórą ich mówca otoczył. Jakież je s t wniesie
nie pana de la Gueronniere ?

Tylko co powiedział', nic nie robić, zachować statu quo
i czekać.

To nie je s t  rozwiązanie, jest to wyznanie bezsiluośei,

V.
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oslonionej okrągtem i i brzmiącemi słowami, lecz bez żadnej 
w ew nęti znej m yśli. .

R adzą w ięc rządowi czekać ! Czego czekac ? Czekać 
jeszcze w iększego pojątrzenia umysłów, jeszcze w iększego  
wzburzenia we W łoszech , we Francji, a nawet w' Europie. 
W  imię w ięc pokoju takie rady podawane są rządow i, ra
dy zaprawdę szkodliwe,- zaklinam najmocniej rząd, aby za 
niemi nie poszedł.

R zeczą jest niezbędną wrócić spokój umysłom, a na to 
potrzeba rozwiązać zadanie rzymskie. To zadanie rzym 
skie nadto wiele uczyniło złego; potrzeba mu raz położyć 
koniec. Jeżeli Francja, przez usta  cesarza, wyrzeknie po
stanow ienie wyraźne, w szelk i niepokój ustanie.

N ie widzę wprawdzie, aby jakie rzeczyw iste poruszenie 
krajem miotało; stronnictwo (używam tego wyrazu, bo pod 
nim je s t  ono znane) stronnictwo klerykalne posługuje się  
pozorem religji do wichrzenia umysłów. Jeślibym chciał 
przytaczać słow a niektórych biskupów, możnaby w nich 
widzieć niejakie podniety niezgody; ale powtarzam to 
wzburzenie nie je s t  glębokiem; unosi się ono tylko na po
wierzchni.

Gdyby cesarz zastosow ał rozwiązanie, o które prosi
my, pokój wrócił by do um ysłów , było by to oddaniem naj
w iększej usługi Francji i całej Europie. Udane wzbu
rzenie, o którem wspomniałem, upadło by, jako niemające 
celu-

Jest jedna nazwa, k tó ią  słyszałem  wczoraj wymó
wioną z żalem, ale której ja  nie wymówię; prócz tego, 
projekt adresu (który o w ielu  rzeczach mówi), nie wspo
mina o niej; naśladując jego w strzem ięźliwość, poprzesta
nę na tem, w niczem nie wiążąc przyszłości, że nazwa  
W enecji powinna być dziś zamilczaną.

W stąpiłem  na mównicę nie tracąc odwagi, chociaż z 
pewnym żalem; już rok upłynął od czasu, kiedy ten sam 
przedmiot roztrząsano przed senatem , wyznam, miałem  
nadzieję, że przed skończeniem  roku, ta sprawa weźmie 
swój koniec.

Tym czasem  nic się nie stało; stoimy na m iejscu. W ra 
cając do tego samego rozbioru byłoby daremnem sięgać  
za rok przeszły, ograniczę się więc tylko zdarzeniami ro
ku upłynionego.

W  roku 1861-m  znakomity mąz stanu umiera; rząd na
tychm iast, i najmocniej go za to wielbię, uznaje królestwo  
w łoskie w jego obecnych obrębach obejmujących cały pół
wysep, w yjąw szy Rzym i W en ecję. W  istocie nie chciał 
zostawić nieprzyjaciołom W łoch czasu do skorzystania  
z tego zgubnego wypadku; pod tym względem, jednym wy-, 
razem tylko wspomnę o m iejscu mowy jenerała Gemeau; 
trzeba szanować słowo cesarskie, mówi zacny jenerał, bo 
słowo cesarskie je st  zaw sze rzeczą ważną; a obok tego 
oświadczenia, tuż doradza, niewiem  jak ieś tam zmiany w 
podziale W łoch.

Ja nic nie rozumiem tych podziałów; W łochy nie są  
kawałkiem  kauczuku, co by dawał się rozciągać lub 
kurczyć według okoliczności; kiedy uznano W łochy, uzna
no je  w ich nowym obrębie, to je s t  cały półwysep, wyjąw
szy Rzym i W en ecję.

Prócz tego, mości panowie, ustaliły się już nasze w za
jem ne przekonania, niem yślę, abym potrafił odmienić w a
sze; ale zapewne i sami niesądzicie, abym wyrzekł się 
moich. Jeden ze zręcznych i wybornych mówców, z po
wodu tej samej sprawy powiedział w  roku przeszłym. 
D w ie tylko istnieją polityki; między niemi wybierać n a
leży, napróżno byłoby szukać trzeciój.“

Mówiono też w roku przeszłym: tylko trochę cierpli
w ości, w ytrw ałość pokonywa w szelki opór.— Tymczasem  
Cesarz nic nie zaniechał, aby zbliżyć rozwiązanie; ale 
W Krymie niepodobna było nic otrzym ać.

Rok upłynął; rok bieżący podobnież przejdzie, lata, po
wiem naw et wieki jedne po drugich następować będą, 
a dwór rzymski niezgodzi się na żadną zmianę, bo rząd 
napieski, dopóki się niezlęknie, dopóty nic nie ustąpi.

Nakoniec, na pewny czas przed zebraniem senatu, w 
nierwszych dniach stycznia tego roku, rząd przeds ęw ziął 
krok ostatni i tem ważniejszy, że był nader umiarkowany.

(W  tem  miejscu książę Napoleon odczytał depeszę przez 
pana Thouvenel do margrabiego de Lavalette, dla do
wiedzenia się na jakich zasadach można się porozumieć 
z dworem rzymskim).

Niepodobna było za iste , rzekł dalej mówca, być umiar- 
kowauszym  i szczerzej żądać pojednania. I cóż? w szel
k ie  rozumowanie je st  tu zbytecznem, czyny głośniej prze
mawiają, niż w szystko cobym mógł powiedzieć. Oto jest  
doniesienie pana de Lavalette do pana Thouvenel.

(K siąże czyta najwybitniejsze m iejsce z listu pana de 
L avalette , W którym donosi, że kardynał Antonelli uznał 
w szelk ie układy za niemożliwe).

Tak wiec m ó w i  książę dalej, oto je st  odpowiedz sta
nowcza, ostateczna, uietylko na dziś ale na w szystkie  
S i  Próżno w ięc mówić o ustępstw ach, dwór rzym 
ski uczynić ich ani chce ani może.

Jakież wnioski w yciągnąć ztąd należy? 0 .  ledwo je  
w skazać, dwór rzym ski korzysta  na rzecz swej władzy  
św ieckiej, z obecności naszego wojska, posługuje się na
szym i żołnierzami i odrzuca w szelkie nasze rady.

Dwór rzymski czeka! W  tóm cała jego siła! Dla cze
go? niespodziewa się on, żeby Francja dopomogła mu do 
odzyskania straconych krajów? Nie, zna on aż nadto uczu
cia Francji, aby mógł oddawać się  podobnym złudzeniom, 
zna aż nadto sw ą w łasną słabość, aby niew iedzieć, że 
potrzebuje si obcych dla odzyskania sw ych św ieckich  
posiadłości, ale mówi do siebie: Utrzymajmy statu  quo, 
zasilajmy zaburzenia W łoskie; przyjdzie czas, gdzie obec- 
nv stan rzeczy zmieni sję a w ów czas ki d j k0 obce
JJblje W iochy » ■ £ *  ' f c . „ c , e w (iw c!a i „0J„ r(id ml
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ju ż  prawie w szystko wypow1  ̂ moje wywody)
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którym sam niedowierzałem, 1 * 1 , flvD) uczuciom; 
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bach, nie u dziejopisów, którzy mówili p P zwierzCniach 
publicystów, nie! szukałem  ich ) j  t acą; sięgną- 
się  dyplomacji. Już dawno zajmuL.C - 1 • d senatem
łem  nieco wyżej , abym mógł 10Z* !^  y ‘ane przez am- 
obraz zupełny. Przejrzałem  depesze> p .y  starSZ(ij dziel- 
basadorów francuzkich w Rzymie, do k r ó r L ł« łem  w  ten | 
nicy burbońsklćj, przed 1789-m  rokiem. Ch

sposób przekonać, że nie odwołuję się do namiętności se
natu, ale do jego rozumu.

(Książe Napoleon odczytuje szereg depeszy, w  któ
rych posłowie zgodnie przedstawiają opłakany stan rzą
dów papieskich. Tak około roku 1069-go , książę de 
Chaulnes pisze do Ludwika X IV , że znalazł dwór rzym 
ski jeszcze w gorszym stanie niż oczekiwał i jeżeli pój
dzie tą drogą, łatwo przewidzieć koniec tego rządu, ro
zumie się pod względem władzy św ieckiej).

Przytoczyłem  zdanie książęcia de Chaulnes , rzekł 
mówca, dla okazania, że przed dwóma wiekami , rząd 
św iecki był statecznie złym ; a jeśli tak jest, w nieść  
można, że to leży w jego istocie, w samym jego składzie; 
nie dla tego, aby chciał być złym, ale że nim nieodzownie 
być musi.

(Książe Napoleon w dalszym ciągu sw ych przytoczeń, 
odczytał depeszę margrabiego d‘Aubeterre z 1765-go, 
w której poSeł opisuje w najmocniejszych wyrazach nie
dbalstwo i nieprzezorność administracji, do której należy  
czuw ać nad zaopatrywaniem Rzymu zbożem i oliwą, 
dwóma istotnem i przedmiotami żywności ludu. R zeczo
na administracja, mówi depesza, sama je  zakupuje jak  
chce, sama oznacza ceny, a zawsze na zapasach zbywa. 
Kilka lat później kardynał de Bernis, wówczas poseł w 
Rzymie, pisał d. 4 w rześnia 1771 r. że- uw ażał za n a j
w iększą ofiarę złożoną królowi to w łaśnie, iż przeniósł 
się na m ieszkanie do Rzymu. „W szystk o  tu, pisze, jest  
skryte, tajemnicze, zazdrosne, podejrzliwe, jak w kla
sztorach i pustelniach.“ A dnia 3 gruduia tegoż roku, 
książę dlAiguillon, ulubieniec pani du Barry, który objął 
m inisterstwo po książęciu de Choiseul, odpowiedział kar
dynałowi, że przedstawiony przezeń obraz nie daje dobre
go wyobrażenia o rządzie papieskim; sądząc zaś z jego  
szczegółów , odbijają się w nim zasady, które w klaszto
rze zaczerpnął. Dodał, że król sądzi być ubliżającęm sw o
jej godności, przekupywać tych, kiórzy mogą być powier
nikami tajemnic dworu rzymskiego.

Tenże kardynał w depeszy 30 stycznia 1779, żywo 
opisuje knowania i nadużycia panujące w  sądownictw ie  
D a ta r i i; trzęsie się ono, są  wyrazy kardynała, od sza- 
chrajstw  i przedajńości. Boleje, widząc dwór rzymski 
przychylniejszym dla państw mu nieprzyjaznych, niż dla 
tych, co są  jego najskuteczniejszem i podporami.

Tak więc, mówi ks. Napoleon, polityka rzymska była 
zawsze jednostajną i depesza kardynała de Bernis przy
pomina to samo, co się i dzisiaj dzieje. Kardynał de B er- 
uis kończył temi wyrazami: Mam zwyczaj przypatrywać 
się w szystkiem u i to w łaśn ie najmoeniój mię oburza; ale  
choroba jest niculeczona.

O mości panowie, te  objawienia kardynała de B ernis 
są aż nadto wymówne, nadto prawdziwe, w wylaniu du
szy pisane, bo niedomyślał się, aby kiedykolwiek posłu
żyć miały do rzucenia św iatła  na cały stan rzeczy.

K siąże w dalszych przytoczeniach przypomina inną 
depeszę kardynała de Bernis pisaną w r. 1782, przed 
rewolucją, w  którój znajduje się następne m iejsce: 
„Położenie staje się codzień niebezpieczniejszem , lękam  
się, aby panowanie P iusa V I nie było dla niego zrzódłem  
łe z .“  Ziściło się co przewidywał, rzeczyw iście P ius V I  
nie mało łez  wylał.

Kardynał de B ernis pisze znowu d. 31 grudnia. W y 
znam, że ta depesza w ielką mi przykrość sprawiła, nie  
wspomniał bym o niej nawet, gdyby to nie było potrzebnem  
do objaśnienia stanu rzeczy. Owoż, ksiądz de Bernis pisze: 
„Boleję widząc jak jego św iątobliw ość coraz się bardziej 
upadla.11 Tego wyrażenia użył dosłównie kardynał, co 
do mnie nie ośmieliłbym się  nigdy coś podobnego powie
dzieć.

Odpowiadając na tę ostatnią depeszę, hrabia de V er- 
gennes p isa ł d. 21 styczn ia  17 8 5  r.: „zgadzam  się  zu p eł-  
hio na p rzedstaw ion y obraz i zn a jd u je , że  u w agi w aszój 
em inencji zasługują, na rozp am iętyw an ie .“

Tenże minister pisał jeszcze d. 16 września: „N ie
podobna przewidzieć, co stanie się  z tym ludem, wspiera
nym pieniędzmi całego św iata, kiedy zostanie ich  po
zbawionym; będzie to najnikczem niejszy z ludów,11 i rze
czyw iście to nastąpiło.

K siążę Napoleon przywodzi jeszcze depeszę kardynała 
de Bernis z d. 29  grudnia 1789, w którój ten ambasador 
donosi, że krąży po Rzymie przepowiednia Cagliostra, 
oznajm ująca, że P ius V I będzie ostatnim z papieżów, 
przepowiednia, czyniąca ogromne wrażenie między ludem. 
Ostatnia depesza 1790 roku, skreśia w najposępniejszych  
barwach stan rządu papieskiego.

Skorzystałem, mówi książę Napoleon, z możności złoże
nia senatow i tych zdań, gdybym je w mojem imieniu wy
powiedział, oskarżonoby mię o gw ałtowność, o namiętność; 
tymczasem przedstawił je  kardynał.

N a takie mniemanie zasłużył rząd papieski na długo 
jeszcze przed rewolucją i w  przeddzień jej wybuchu.

Przejdźmy do innego szeregu dokumentów, wuęcej zaj
mujących, bardziej spółczesnych. Pochodzą one od czlo- 
wickai którego powaga nie zostanie odrzuconą p r z e z  senat, 
pochodzą od cesarza Napoleona I .

Mówca czyta w yjątek z raportu, przesłanego przez 
pana Ortoli, ajenta francuzkiego w  Rzymie do książęcia de 
Cadore, ministra spraw zagranicznych. Mówi on w tem  
doniesieniu, że w szyscy w  Rzymie, wyjąwszy księży i nie
przyjaciół naszych, ze smutkiem w idzą, iż w p r o w a d z e n i e  
rządu konstytucyjnego zostało odłożone.

Cesarz natychm iast rozkazał swem u ministrowi spin 
zagranicznych, przedstawić sobie zupełne sprawozdanie 
o sprawie władzy św ieckiej w  Rzymie. Niepodobna je* 
czytać to sprawozdanie, mówi mówca, bez uznania w nicni 
ręki cesarsk ić j; widocznie książę de Cadore miał je  so ie
przez cesarza podyktowane.

To sprawozdanie było podane 13 lutego 1810 r. Oko 
Napoleona I wrzały podobneż namiętności, jeś li nie ta 
gw ałtowne, bo Napoleon I  tegoby nie ścierpiał, namiętno
ści podobne do tych, które wrą około dzisiejszego tronu.

Cesarz chciał jasno przejrzeć w tych wszystkich kno
waniach i zasięgnął zdania tych ze sług swoich, w k toryc) 
pokładał najwięcej ufności.

M ówca odczytuje to obszerne sprawozdanie, w ktorem 
książę de Cadore zapytawszy cesarza, czy myśli ponowie 
błąd Karola W ielkiego, uposażając papiestwo dziedzictwem  
ziemskiem i władzą św ieck ą , oświadcza, że to być nie 
powinno. W zyw a cesarza, aby słuchał n a u k  doświadczenia. 
Z mocą wykazuje niebezpieczeństwa najwyższej władzy
połączonej z kapłaństwem. W ładza świecka jest przyczyną
w szystkich klęsk, które nad W łocham i ciążyły i ciężkich  
w strząśnień nieraz miotających światem . Twierdzić można, 
że papiestwo było nieustannym przeciwnikiem spokojności 
ludów półwyspu, a nader często spokojności w szystkich  
narodów. W ładza św iecka była pobudką zgorszenia dla 
" Ur°Py, jej to nadużyciom przypisać należy oderwanie 
jest J» \ N iem iec z luna katolicyzmu. Odszczepieństwo  
bo chcieli™ wfadzy św ieckićj. Papieże byli biczem ludów, 
bvlv zaw s 7 « ad niemi Panować. W idoki władzy św ieckiej 
ca, Rzym naPnmClWne/ eligj L R zym, dodaje sprawozdaw-
papież j e s t  nie zraieuit polityki- Dzisie-iszy
z prawdziwej drogi re ll« y nJ; ale zbIdkaf s l«
skiego. Złe leży w  S tu r z e  „ I ' ?  duchem dworu rzyrn'*,cik ZT'1 ■uMy«z‘mum

M ówca znajduje jeszcze w jednem miejscu tego spra
wozdania, gdzie toczy się rzecz o stosunki stolicy sw iętćj 
z rzeczp osp o litą  francuzką, dowód tego co mówił kardy
nał B ernis a także, że niereligijna Francja zawsze pa
piestwo oszczędzała. Książę Napoleon mówi, ie  ten szcze
gół w  historji kościoła jest godny uwagi.

Mówca, ciągnąc dalćj czytanie raportu, znajduje w nim 
dowód prawdziwości zdarzenia, które przytoczył w  roku 
przeszłym, a które obudziło śm iech kilku senatorów a za
smuciło kilku innych. K siąże tu twierdził, że Pius V II 
w przedsięwziętej podróży do .Paryża dla nam aszczenia  
cesarza, miał główny zamiar: wyjednać pewne korzyści 
dla swojćj władzy św ieckiej.

Owoż, te wyrazy mówcy znalazły zupełne potwierdze
nie w raporcie książęcia de Cadore. Powiedziano w nim 
wyraźnie, że celem podróży papieskićj było odzyskanie 
Romanji i rozszerzenie władzy świeckiej. Gdy ten cel 
osiągniętym nie został, Rzym sta ł się wnet przytułkiem  
wszystkich zbójców, którzy nękali królestwo neapolitań- 
skie zbrojownią wojny dla Anglji, m iejscem  w którem  
Francuzi nie znajdowali żadnego bezpieczeństwa. Naj- 
orawowitsze żądania rządu cesarskiego były ciągle od
rzucane; jak naprżykład żądanie o zniesienie mnichów  
i o uwolnienie biskupów francuzkich, od osobistego udawa
nia się do Rzymu po kanoniczną instytucję.

Raport kończy się następnym wnioskiem: że cesarz  
Napoleon I znajduje się na rozdrożu, albo nieuznawania  
nadal władzy duchownej papiestwa, albo wytępienia w ła
dzy świeckiej. W ybór nie może być wątpliwy, mówi rze
czony dokument. Pierwszy środek obrażałby sumienie 
tego który we Francji dźwignął kościoły i który nic może 
chcieć skażenia wiary przez niebezpieczne nowości. Ale 
religja nie wymaga utrzymania władzy świeckićj; jej dobro 
nie jest przywiązane do nieograniczonego trwania władzy 
szkodliwej. A więc książę de Cadore radzi cesarzowi na
tychmiast znieść władzę św iecką. W  skutek tego raportu, 
cesarz rozkazał swemu ministrowi spraw zagranicznych 
ułożyć jeszcze silniejszy memorjał, dla członków rady taj
nej swojego cesarstwa.

Książe oświadczył, że całego memorjał u czytać nie 
bedzie, lecz prosi pozwolenia senatu przytoczyć z tego  
dokumentu te szczegóły, które nie znajdują się w poprzc- 
dzającem piśmie.

Jakoż przytacza m iejsce, w którem powiedziano, ze 
Neapol od pierwszego zamachu został zdobyty, ale że opór 
objawił się po zw ycięztw ie, przez zbójectwo i morderstwa; 
że jeden z ministrów neapolitańskich, znalazłszy przytułek 
w Rzymie, knował tam spiski i kierował bandami zbójców.

O, mości panowie, rzekł mówca, łatwoby mi było sko
rzystać ze zbliżenia zdarzeń ówczesnych z dzisiejszemu  
Nie uczynię tego, by nie znamiętnić tozpraw, ale każden 
7  senatorów w myśli to uczyni. Memorjał jeszcze mówi, 
że upór d w m i rzymskiego daje przeczuwać największe 
niebezpieczeństwo, że tylko obalenie zasady pomięszama 
dwóch władz, może wyprowadzić z tych tiudnosci.

Po przytoczeniu głównych wyjątków tego ważnego  
m em orjalu, książę zwraca uwagę na depeszę 25 lipca 
1810 przez pana Ortoli książęciu de Cadore, w którćj za
warte są doniesienia, iż dwór rzymski burzy umysły i sta
ra się jątrzyć je  przez upowszechnianie cudów.

Mialożby to być praw dą, mówi dalćj mówca, że jedna
kowe pobudki dają zaw sze początek jednakowym objawom; 
a za każdem wspomnieniem jakiejś przesady przyjdzie nam 
wymienić jak iś  list pasterski? Niedawno słyszeliśm y o ta
jem niczych grotach, o dziewicach prowadzących rozmowy 
z N ajśw iętszą Panną; zaw sze używane są też same środki 
do wpływu na sumienia.

Następnie książę powtarza to, co Napoleon mówił zgro
madzonym około siebie deputowanym krajów rzymskich; 
czyni u w a g ę , że te słow a  były urzędow e, w y w a żo n e ! ob
m yślane, nim je  cesarz  w yrzek ł. C ticiałbym , dodaje, aby  
Napoleon I I I  i dziś podobnie się  od ezw a ł! K siąże z a k o n -1 
czył czytanie, okólnikiem do biskupów, podpisanym d. 13 
lipca 1810, z powodu podżegań religijnych, które poczęty 
miotać F ran cją , i oświadcza, że nic go głębiej nie wzru
szyło, jak widok w ielkiego cesarza, który w pośród olbrzy
mich walk Europy, Die stracił z uwagi zasad, oddzielenia 
władzy duchownej od św ieckiej.

Skończyłem , rzekł książę, z dokumentami cesarstwa; i 
przechodzę teraz do restauracji. Senat ujrzy szczegóły | 
nadzwyczaj ciekaw e, zdziwienie jego będzie w ielkie, kiedy 
u słyszy nazwy osób, podpisane u spodu listów , jakie wnet 
odczytam.

Jakoż książę czyta przed senatom lis t  księdza biskupa 
Ortozi do hrabiego de Jaucourt, z d. 10 listopada 1814 r., 
memorjał nadesłany z W łoch hrabiemu de Jaucourt przez 
książęcia Juijusza de Polignac, list pana Curtois de Prć- 
cigny, posła francuzkiego w Rzymie z d. 20  czerwca i  BIB, 
listy  książęcia de Blacas w latach od 1819— 1822. i  e 
w szystk ie pisma przedstawiają dwór rzymski w najsmut
niejszych barwach. Rządzą tu trzy bóstwa,mówi pan Cour- 
tois de Precigny: próżność, pieniądze, bojazn.

P oseł francuzki, przejęty zgrozą, mówi o rozbojach 
popełnianych u samych bram Rzymu, donosi, że kiedy król 
pruski jechał do Neapolu, musiano rozstawie 9 tysięcy  
Austryjaków wzdłuż drogi, prowadzącej przez państwó 
rzym skie, z obawy napaści na jego osobę.

Obok takiego nieładu już pomysł jednoty włoskiej w y
nurzać się począł; głównem zaś panującem w ów czas we 
W łoszech  uczuciem była nienawiść przeciw Austrji.

Jest to smutny obraz, ale któż za to powinien być od
powiedzialnym : czy lud ? czy ci co nim tak źle rządzili?

K siążę Napoleon przytacza, że p. de Laval-M ontm o- 
rency, ambassador w Rzymie, pisał w roku 1823, że lud 
dopomina się  o lepszy system at administracji. Baron de 
Damas pisze z d. 28 lutego 1827, że należy rząd papieski 
ratować od jego  własnych błędów. Chateaubriand pisał 
d. 16 kwietnia 1820 roku list o W łoszech , który można 
wziąć za jasnowidzące proroctwo. „Daremna, nie należy  
m ięszać spisków ze stanem rzeczy, w ypływających z przy
czyny trwałej a powszechnej11 i dalej „Francja w znieca żal 
i ożywia nadzieję . 11 Następnie Chateaubriand przedstawia  
stan W łoch  tak jak go w idział, ukazuje, że Piemont jest  
w ręku jezuitów; Lombardja, ujarzmiona przez Austrję; 
rząd ojca św iętego zakłopotany niedostatkiem  skarbu; 
Neapol, ujarzm iony przez nikczemność w łasnćj ludności; 
i dodaje: „A le jeśliby popęd przyszedł zewnątrz, jeśliby  
panujący po tej stronie Alp wprowadził rząd konstytucyjny 
w swojem państwie, wnet rewolucja wyhuchnie, bo już 
wszystko dojrzało . 11

Chciałem przez te przytoczenia dowieść trzech rzeczy, 
a mianowicie: przez przytoczenia do roku 1790, że rząd 
państw rzym skich miauy byt zaw sze za najgorszy; 
przez przytoczenia z epoki cesarskiej, że Napoleon I uwa
żał połączenie w jednóm ręku władzy duchownej i św iec
kiej za nieszczęście; nakoniec z pism znalezionych w a
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patrjotyczne w łoskie. „O sk iego  jest nad-
Mosci panowie, ten stan rządu P ^ j s z o ś c i ,  jak nim 

zwyczaj smutny; jest on smutny w te iaz° j m
był w przeszłości; będzie s m u t n y m  nadal, tak jak  je s t  nim  
dzisiaj; w szelkie ulepszenia są nie ■ • ocznie
wyjść z tego stanu należy. (u. n.)

\  n  g  I j  a .
Londyn. D a ltzy  ciąg posiedzenia izby lordów dnia 10 

lutego.
Hrabia R ussell mówi dalej: Co do zdarzeń pojedyń- 

ezych, których lord Caernarvon dotyka, nie jestem  w sta 
nie powiedzieć, czy które z tych osób są  lub nie są wplą
tane w te spiski. W iem y w szyscy, że w  czasie rozerwa
nia Stanów Zjednoczonych, objawiły się  w naszym kraju 
spółczucia już to za jedną, już za drugą stroną; i północ 1 
południe miały sita zwolenników. Co do pojedyńczych zda
rzeń, powiedziałem już, iż w edług mojego zdania, było 
oczy wistem, że okoliczności były tego rodzaju, że żaden 
z Anglików nie mógł być uwikłany w jakikolw iek  spisek. 
Zdarzało się nawet, że nie jeden stow arzyszony jakiego  
domu handlowego, mającego blizkie stosunki z południem  
nawet wówczas, kiedy cały dom był zwolennikiem  połu
dnia, ów stowarzyszony całą duszą przylgnął do jednoty. 
Owóż proste lisy, posyłane wśród takich okoliczności, mo
gły spowodować uwięzienie. Zapewne w podobnym razie 
uwięzienie mogło być arbitralne i niesprawiedliwe.

1 \ Seward oświadczył, '.e według jego zdania okolicz
ności były dostateczne do obudzenia podejrzeń, ale skoro 
odkryła się ich bezzasadność, wnet uwalniano zatrzyma
nych. Uwięzienie osób niewinnych jest wypadkiem dot
kliwym  i dającym powód do słusznej żałoby; lecz nie są-  
dzf, aby prócz prawa skargi i ciągłych przełożeń ze stro
ny lorda Lyons, okoliczności upoważniały rząd angielski 
do szerszej interwencji. Co do do pana Green uczynił on 
dnia 5 września następne oświadczenie: „Żądam, aby nasi 
przyjaciele nie rozpoczynali procesu z powodu mojego u- 
w ięzlenia. Lord Lyons uczynił przedstawienie w7 mojej 
sprawie i badanie dokonane będzie w porze w łaściw ej, 
tymczasem pozostać muszę w-ręku strażników twierdzy.

B yły i inne przypadki zatrzymania i uwięzień, a na
wet bardzo ścisłych; były przypadki uwięzień bez sądu. 
Ale nakazywał je  rząd wdany w największą i w najstra
szliw szą wojnę domową, jaka kiedykolwiek miała miejsce. 
Csy słusznie lub niesprawiedliwie, nie do nas sąd należy; 
lecz powinniśmy przypuścić, że w szystkie środki, do jakich  
uciekają się narody cywilizowane w ciągu wojen między 
sobą, są dziś Amerykanom dozwolone. Co do wypadków  
szczególnych, jestem tego przekonania, że nigdy władza 
arbitralna nie może być powierzoną nikomu, aby natych
miast nie okazały się nadużycia. To tylko pewna, ze ile 
kroć który z poddanych angielskich bywał uwięziony, 
ilekroć ważne powody za nim przemiawialy, nigdy nie za
niedbywałem ostrzegać lorda Lyons, a ten nigdy nie za
niedbywał przedstawiać tego rządowi Stanów Zjednoczo
nych. (Słuchajcie!^ Okazywał się on ciągle najczujniej
szym w tćj mierze, jestem  więc przekonany, że szlachetna  
izba nie posądzi rządu angielskiego o niedbalstwo.

Hrabia Derby. Jeśli przyjmiemy naukę, że prezydent 
m oie używać władzy uwuęzienia bez wTyroku sądowego i 
zaw ieszania habeas corpus, bez upoważnienia kongresu, 
sądzę jednak, i i  trudno będzie szlachetnemu hrabiemu 
R ussell wymienić prawo lub przynajmniej przykład, które- 
by upoważniały do przymuszania cudzoziemców do przy
sięgi posłuszeństwa, przed wydaniem sądowego wyroku.

Hrabia Russell. O ile przypomnieć sobie mogę, po
wiedziałem, że na uczynione w kongresie wniesienie, aby 
upoważnić prezydenta do zaw ieszenia ustaw-y habeas cor
pus, kongres, przechodząc do porządku dziennego, czy 
składając projekt na stole izby, jakim kolwiek innym spo- 
sposobem używanym w Stanach Zjednoczonych, uchwalił 
słabą w iększością to w niesienie. Rozumiem, ze nie ma
my powodu do zażaleń, że prezydent używa tćj władzy i ze 
kongres jćj nie kontroluje. Co do innych zdarzeń, o któ
rych mówił szlachetny lord, te nie doszły do mojej wiado
mości; bo inaczćj zasięgnąłbym najdrobiazgowszych szcze
gółów. To pewna, że nie przypominam sobie innych w y
padków, w którychby kogokolwiek zmuszono do przysięgi 
posłuszeństwa Stanom Zjednoczonym, prócz jednego, któ
ry zwrócił na siebie uwagę lorda Lyons, lecz ten człow iek  
oświadczył gotowość zostania obywatelem Stanów Zjedno
czonych Zai owiedział on, że po upływie niejakiego cza
su (trzech m iesięcy) prosić będzie o zostanie obywatelem  
Stanów Zjednoczonych. Za nadejściem tego; czasu me 
tylko winien był złożyć przysięgę Pos,u‘ ^ '  . nrz^ ^  
Zjednoczonym, ale cofnąć wszelką inną wy konam, i 
bie przysięgę jakiem ukolwiek panującemu obcemu, a ■ 
no wicie najjaśniejszćj królowćj W iktorji. O wóz, gdy e 
sam człowiek został uwięziony i odwołał się do opieki 
praw angielskich, przełożono to panu Seward, który odpo
wiedział, że więzień nie jest już poddanym najjaśniejszej 
pani. Zasiągnlęto bliższych w tćj mierze wiadomości i 
okazało się, że p. Seward był w błędzie; oświadczył bo
wiem rzeczony dżentelmen zamiar zostania obywatelem  
Stanów Zjednoczonych, ale nie przestał jeszcze być pod
danym angielskim i sam postaw ił się w niemożności odwo- 
ywania się do opieki któregokolwiek z dwóch rządów.

H rabia  D onoughm ore. N ic wchodząc w ogólne rozpra
wy izby, chciałbym otrzymać wyjaśnienie jednego szcze
gółu. Gzy szlachetny lord, stojący na czele spraw zagra
nicznych pochwala to, że rząd cudzoziem ski narzuca pod
danemu angielskiem u przysięgę posłuszeństw a, jako wa
runek staw ienia go przed sądem ? W ed łu g  mego zdania 
nie podobna wyrządzić większćj zniewagi człowiekowi. 
Jakto! w iężą go i przed wszelkiem badaniem, przed osą
dzeniem zmuszają do wykonania przysięgi rządowi co go 
uwięził? Rozumiem, ie  szlachetny hrabia odpo- ie stano
czo na to pytanie.] , . ,  . ł , v

Hrabia Russell. Odpowiadam: ^ ^ ^ n e t u a n -  
rząd am erykański miał narzucac pi s1̂ , Kiedy 
gielskiem u, wiedząc, że jest poddanym ang • 
p. Seward uwiadomiony został przez lorda y 
uw ięzieniu, odrzekł, że o tem nie vvie, i zc przy ęg
będzie wymaganą od poddanego angielskiego.

Hrabia Derby. Z tego wszystkiego wynika, ZO tylKO
po złożeniu przysięgi można wyjść z w,?z,®nlf*

H rabia Malmesbury. Zapytam szlachetnego hrabię, 
m inistra SDraw zac ran iczn y ch , czy  w papierach otrzyma 
nych od admirałów s tan o w isk a  am erykańskiego i od konsu- 
■ , ir . , „midują jakie doniesienia o obecnym
stanie blokady portów południowych. Pragnę też w iedzieć, 
P7v «TU„i,atnv h ra b ia  może dać jakie objaśnienia o zabój 
stw ie popełnionem  w P iz ie  na osobie doktora M' Carthy 

p -Jraanym donm przez mordercę włoskiego, który 
dla niedbalstw a^ władz m iejscowych, potrafił umknąć p

SptlH rabia  R ussell. Odpowiada, że rzecz tycząca się blo
kady jest tak ważną i dała powód do tylu rokowań, zc 
dziś nie znajduje być w łaściwem  wdawać się  w  dfutt* 
w tej mierze rozprawy. Co do zabójstwa popełniony  
w Pizie, rząd w łoski przedsięwziął wszelkie starania 
odkrycia zabójcy. . ,lltego.

—  N a tem  się zakończyło posiedzenie dnia wyja_ 
M owa lorda R ussell jest z tego względu w ain *  ©do- 
8Qia jeden  z bardzo drażliwych szczegóilóv' \  jenja cudzo- 
wego prawa, co do służącej rz!tdom.mocym vczne w kraju, 
ziem ców, podejrzanych o knowania P J odmawia o- 
gdzie znaleźli gościnność. A n gljam K J ^  za daleko 
pieki swoim poddanym, « 'ekiedy ‘kj mąż stanu jak hr. 
w tćj mierze, dobrze w ięc jest, ż« “  d trJyma się pod 
R ussell wytłum aczył zasady, Ja K 1

o tem  
nie
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tym względem i zaprzeczyć nie podobna, aby te zasady nie 
były mądre i sprawiedliwe.

Posiedzenie 11 lutego. H rabia  Saint Germans składa 
odpowiedź królowej Da adres izby lordów. Jej brzmienie 
je s t  następne: „Szczerze dziękuję za wasz pełen uszano
wania i czułości adres, a mianowicie za sposób, w jaki za
pewniliście mię o waszym żalu z nienagrodzor.ej s t ra ty  po 
niesionśj przozemnie i przez k ra j ,  w skutek bolesnego 
straszliwego c io su , jakim podobało się opatrzności mię 
nawiedzić.“

Dalsze szczegóły tego posiedzenia są mniejszej wagi.

i  u s t r j a.
Gazeta wiedeńska ogłasza projekt do prawa, wypraco

wany przez komisję izby poselskićj, o stosunkach kościoła 
z państwem. Komissja poprzedziła go następnem oświad
czeniem:

„Komissja oznajmuje, że przyjmując ogólno zasady 
sprawozdania pana Muhlfeld, zostawia samemu sprawo- 
dawcy odpowiedzialność za wykład pojedynczych szczegó
łów, składających jego pracę. Czterej członkowie komis- 
sji zapisali ua posiedzeniu 7-go grudnia lHGl-go następne 
oświadczenie: My niżej podpisaui, nie możemy, z wielu i 
ważnych przyczyn, uznać za prawdziwy poglądu, jaki u- 
trzymany został przez większość komissji w rozprawach i 
uchwaleniu niniejszego projektu. Powinniśmy atoli, od
wołując się do stanowiska, w którem przetrwaliśmy aż do
tąd, tom mocnićj zastrzcdz sobie prawo późniejszego wy- 
tłómaczenia naszych pobudek i obroHy naszego sposobu 
widzenia, na ogólnych rozprawach mających toczyć się 
w samej izbie,— im różność zasad wziętych w swej cało
ści, bardziej sprzeciwia się sformułowaniu projektu przez 
mniejszość członków.

Podpisali: Iirsch, biskup budyszyński; Litwi- 
nowicz, biskup kawacki, sufragan biskupa 
Lwowskiego; Eder, opat melleński; Richard; 
hrabia Belcredi.

Przytaczamy niektóre artykuły tego prawa.
Artykuł I I I .  Dla obojga płci, wiek wyboru wyznania 

zakreśla się skończonemi 18-tu latami.
Alt.  X ..Różnica wyznań nie jes t  przeszkodą cywilną 

do małżeństwa.
Art. XI. Różnica wyznań między dziećmi a rodzicami 

tudzież osobami powolanemi do ich wychowania, nie pozba
wia tychże osób praw opiekuńczych.

Art. X II .  W yznanie nie przeszkadza, ani stałemu za
mieszkaniu, ani kupnu majątku nieruchomego, aui używa
niu praw obywatelstwa.

Art. X II I .  W yznawcy rozmaitych obrządków', również 
mają prawo do dostojeństw, urzędów i posad rządowych.

Art. XIV. Wszyscy powołani do przysięgi, składać ją  
będą według następnej r o t y : T ak m i Boże dopomóż. Ci 
którym ich wyznanie nie pozwala w ogólności przysięgać, 
powinni stwierdzać, to co utrzymują, podaniem ręki.

—  Czytamy w korespondencji powszechnćj Scharfa:
W iadom ość , że Łukasz W ukałowicz pogodził się 

z książęciem czarnogórskim, rokosz hercogowiński, wzbu-
słowiańsko-południorżenie umysłów panujące w krajach 

wyeh Turcji, postawa k dęstw Naddunajskich i Serbjl, 
księstw  gdzie najwyższa zwierzchność sułtana doprowa
dzoną została do marnego pozoru, a nadewszystko pilne 
uzbrajanie się Serbów,— przerażać musi ciężką obawą o 
położenie Turcji. Spójność z wypadkami toczącemi się 
w Grecji, gdzie Heterja (to je s t  zasady filohelleńskiego 
postanowienia) odnowiła dawniejszą tajemniczą działal
ność, a między rokoszem krajów tureckich jes t  dziś doty- 
kaluą. O.woż zaświtał j u t  przeddzień przełomu i pytanie 
Wschodnie nagle ukazato się na pierwszym planie pytań
europejskich. Rzecz oczywista, żc te wypadki tak blizko 
obchodzące Austrję, obarczą j ą  nowemi pieniężnemi roz
chodami.

Wiedeń 2 8  lutego. Cesarz raczył przyjąć, d .  26 lute
go, deputację rady munieypalnćj wiedeńskiej. Burmistrz, 
doktor Zelinka, wynurzył naj. panu, i  powodu rocznicy ‘26 
lutego, wdzięczność stołecznego i rezydencjonalnego mia
s ta  Wiednia, za udzieloną konstytucję ludom austryjackiffl 
i wręczył mu następny adres:

..Naj. panie,
„W iern i  i posłuszni przedstawiciele twojój solicy, nie 

mogą nie złożyć w rocznicę moralnego odrodzenia ojczy
zny przez konstytucję powszechną najmilościwiej nadaną, 
ponownych u podnoża (ronu w. c. mości wynurzeń naj
głębszej, najszczerzej i najprzywiązańszój wdzięczności.

Jedna  z najpiękniejszych ka r t  dziejów AuArji, poświę
cona będzie panowaniu w. c. mości, a imię F ranc iszka  Jó
zefa I, założyciela nowój ery konstytucyjnego życia, oto
czy nieśmiertelna sława w pamięci najodleglejszych po
koleń.

Najjaśniejszy panie, przedsięwziąłeś dokonanie wielr 
kiego dzieła. J e s t  to najwyższóm posłannictwem, naj
świętszą powinnością wszystkich konstytucyjnie powoła
nych do tej pracy, przykładać się z całej duszy do jój do
konania.

Racz w. c. mość przyjąć od przedstawicieli swej stoli
cy uroczystą przysięgę, żo postarają się spełnić z naj
większą gorliwością tę powinność, o ile to tylko, obejmuje 
obręb ich działalności. Oby błogosławieństwo Boskie 
spoczęło na w. c. mości!

Wzniosłe świadectwo sumienia, naj. panie, że szuka
łeś i znalazłeś własne szczęście w uszczęśliwieniu ewego 
cesarstw a , doda ci sił i mocy, do osiągnienia celu, do któ
rego z taką  sławą dążysz. * Duch jedności przewodniczyć 
będzie, mamy pewną nadzieję, ludom austryjackim, bo łą 
czy je  w szystk ie jeden węzeł miłości dla odwiecznćj dy- 
Dastji, węzeł wiernego poświęcenia dla cesa rza"1

Naj. pao, łaskawie i>rzyjąWSZy  adres rady miejsktćj 
raczył o d p o w i e d z i e ć  jak  na$tępUje;

„Ze szczere ni zadowoleniem przyjmuję złożony mi ad
res. W ierne uczucia dl:l lneKo domu i dla mnie, któro 
wynurzacie, objawiona wdzięczność za U(jzje i0Uą prZeze- 
mnie konstytucję, są  dla mnie lękojmią, ZB oceniacie całą 
jej wartość.

O ńe zamiary moje zawsze dążą do uszczęśliwienia 
mych ludów, o tyle spodziewam się, że pi-Zi-dstawieidc 
mojej stolicy, postarają się pracować na pomyślność swpół- 
obywateli.

Sszczęśliwy jestem, że mogę wam wyrazić osobistą po
dziękę za gorliwość i poświęcenie, objawione przez was 
w klęsce, która  świeżo dotknęła miasto W iedeń .“

N atychm iast po tem posłuchaniu, d e p u t a c j a  udała s i ę  
do ministra stanu, paDa Schmerllog i również złożyła mu 
adres, z powodu rocznicy 26 lutego.

—  W  izbie panów, minister stanu odpowiedział ha U- 
czynione sobie zapytanie, w rzeczy patronatu.

Sobor 1849, rzekł p. Schmerling, dopomniał się na mo
cy praw zasadniczych 4 marca 1849 r., 0 zostawienie ko
ściołowi władzy zarządzania własnym majątkiem; jakoż 
uczyniono zadość temu żądaniu w art .  30-tym konkordatu. 
Sobor biskupów 1856-go prosił u rządu o wezwanie władz 
cesarskich, aby oddały władzom duchownym zarząd ma
j ą t k u  kościelnego, na żądani9 tychże władz. Za przed
stawieniem ówczesnego ministra wyznań, hrabiego Leona 
Thun, nastąpił najwyższy rozkaz, d. 3 października 185t>, 
który spełnienie artykułu 30-go konkordatu podciągnął

te zgadzają się z prawem kanonicznem i przynalcżytośria- 
mi patronów, czyli kollatorów kościelnych.

Biskupi, doda! minister, są wezwani do oznaczenia 
czasu, w którym to rozporządzenie prawne powinno wejść 
w wykonanie. Wszędzie to nastąpiło, prócz Galicji, i wda
nie się władz rządowych zostało podciągnięte pod pewne 
prawidła, we wszystkich diecezjach. Arcybiskup praski, 
dnia 6 września przeszłego roku objawił podobnież zamiar 
wykonania artykułu  30-go konkordatu; przesłane zostały 
pod tym względem stosowne instrukcje władzom podrzęd
nym dnia 22 tegoż miesiąca. Co się ściąga do patronów 
świeckich, rząd pragnie, aby ich installacja co najprędzej 
nastąpiła w drodze administracyjnej. Prawo odnoszące 
się do opłat na kościoły i szkoły katolickie, będzie oddane 
pod rozbiór przyszłemu czeskiemu sejmowi. Dopóki to nie 
nastąpi, rząd uwzględniając przełożenia patronów, czyli 
kollatorów w królestwie czeskiem, sądził, iż nie powinien 
był jeszcze oddawać władzom duchownym administracji 
dóbr kościelnych.“

Odpowiedź ministra była słuchaną w głębokiem milcze
niu; następnie izba po powtórnem odczytaniu projektu do 
prawa druku, odroczyła się do dnia 15 marca.

Ambasador francuzki, książę de Grammont przesłał 
w drodze dyplomatycznej żądanie do hrabiego Rechberg, 
o przedsięwzięcie stosownych kroków, żeby odwachy i 
straże oddawały zaszczyty wojskowe księżnej jego mał
żonce; książę de Grammont ma tein słuszniejsze prawo 
domagania się tego, że na wyraźny rozkaz Napoleona II I ,  
podobne zaszczyty oddawane są małżonce ambasadora au- 
stryjackiego w Paryżu. Z powodu tego żądania, cesarz 
F ranciszek-Józef rozkazał dodać artykuł do prawideł woj
skowych, w moc którego żołnierze odwachów obowiązani 
są wołać do broni! kiedy małżonki ambasadorów wjeżdżają 
na  zamek, podczas jakichkolwiek obrzędów nadwornych.

Artyści wiedeńscy przesłali zarządowi Niższej Austrji 
20,000 zł. r.,  jako summę zebraną z maskarady, urządzo
nej na korzyść tych co ucierpieli od powodzi.

Sekretarz książęcia czarnogórskiego pan W acłik  miał 
posłuchanie u ministra spraw zagranicznych. Umocowany 
on został do zawarcia konwencji telegraficznej, nie zaś, 
jak  błędnie twierdzono, do układów pieniężnych.

—  Dzienniki austryjackie napełnione są szczegółami 
obchodów pierwszój rocznicy konstytucji. W szystk ie  te- 
a t ra  wiedeńskie dały bezpłatne widowiska.

W  Pradze, kardynał arcybiskup książę  Schw arzenberg ,  
zak aza ł nabożeń tw a  w katedrze, ponieważ k ośc io ły  nie  
p ow iuuy służyć do objawów polityczoych.

Znajdujemy w dzienniku Borsenhalle list z Wiednia, 
ciekawy z wielu względów. Oto je s t  jego treść :

„Pro jek t  gabinetu francuzkiego otworzenia gabinetowi 
wiedeńskiemu drogi interwencji do krajów tureckich, pło
nących dziś powstaniem, nie udał się. Gabinet londyński, 
pomimo że sprawy W schodu najżywiej go obchodzą i że 
pragnąłby ja k  najprędszego usposobienia krajów słowiań- 
bko-chrześciańskich, nie przyjął pomysłu francuzkiego i 
odmówił nań przyzwolenia. W tej mierze gabinet loudyń- 
sai miał dwoisty cel: utrzymać nietykalność zasady nie
interwencji i wyprowadzić Francję  ze złudzenia, że można 
zawrzeć układ o ustępstwo W enecji przez wynagrodzenie 
Austrji innerni posiadłościami kosztem Porty. Rokowania 
toczone między dwoma gabinetami, spowodowały oświad
czenie ze strony Francji, że w razie spokojnego ustęstwa 
W enecji, cesarz nie będzie żądał żadnego wynagrodzenia 
z tego powodu.41

Dziennik P rassaW iedenska  mówi o wczorajszej uchwale 
Izby poselskićj , tyczącej się zaprowadzenia sądu przysię
głych na sprawy druku:

Jakkolwiek jes t  rzeczą op łakaną , że większość izby 
zaparła się zasady, niepotrzebującej żadnych tłómaczeń 
w oczach ludzi wyzwolonych i jakkolwiek boleć należy, 
że parlament zdradza swe zasady z jakichkolwiek pobudek 
użyteczności, złagodzimy wyrazy naszego żalu z powodu 
porażki poniesionej przez sprawę wyzwoloną. Pocieszać się 
będziemy tą m yślą , że w obec oppozycji ministrów 1 izby 
panów, uchwała izby poselskiej, chociażby była przychylną 
bezpośredniemu zaprowadzeniu sądów przysięgłych w spra
wach druku, nie mogłaby jednak mieć praktycznej wagi 
w tej chwili. Pocieszać się będziem spółcześnie i tą  myślą, 
że największa przeszkoda, sprzeciwiająca się utworzeniu 
nowego prawa druku,* została uchyloną; i jakąkolwiek 
cenę miałby w naszych oczach tryum f zasad wyzwolonych; 
cieszymy s ię , że minister Schmerling nie doznał stanow
czej porażki, w przedmiocie więcej zależącym od czasu 
niż od zasad.

Wiedeń 2 6  lutego. Cesarz kazał wydać nowy dar 10 
tysięcy zł. reń. dla tych co ucierpieli przez powodź w W ę 
grzech.

Książę E rnes t  sasko - koburgsk i , przybył wczoraj 
z księżną i licznym orszakiem i zatrzymał się w pałacu 
koburgskim. Ich królewskie wysokości wyjadą dziś do 
Triestu, gdzie wsiądą d. 27 na okręt i popłyną do Ale- 
ksandrji. Książe August sasko-koburgsko-kohary, pizyjął 
swoich dostojnych krewnych w dworcu kolei żelaznój.

Książę W alj i  przybył d. 21 do Gravosa, na pokładzie 
parostatku Osborne i wnet popłynął do Catlaro, skąd udał 
się dalej na południe.

Kardynał arcy-biskup wiedeński wezwał duchowień
stwo okólnikiem do obchodu rocznicy konstytucji lu tow ej, 
na żądanie gm in, z całą uroczystością, jakiej kościoł 
używa w dniach cesarskich. W  katedrze św. Stefana, 
a rcy-książęta ,  wysokie duchowieństwo, ministrowie, do
stojnicy koronni, władze cywilne i wojenne będą obccaemi 
na  tym obchodzie.

Gazeta wojskowa donosi, że wkrótce ogloszonem ze s ta
nie nowe prawo o szlachectwie.

Dzienniki O jczyzna i Gazeta Przedm ieściowa  zbijają 
pogłoskę, że kardynat R auscher ma przewodniczyć roko
waniom o przejrzenie konkordatu.

Dziennik Goniec zapewnia, że wypadki w Grecji dały 
już powód do żywych rokowań między A n g lją , F ran c ją  
i R o s s ją ,  bo te państwa w moc t rak ta tu  londyńskiego,
6 lipca 1827 i 7 maja 1832 r. mają prawo interwencji.

—  Dziennik le N o rd  czyni następno uwagi nad sporem, 
toczącym się teraz między Austr ją  i P ru ssam i:

Nie pierwszy to raz jesteśmy świadkami walki między 
A ustrją  1 Prusami. Zdawałoby się nawet, że pasować się 
z so b ą , je s t  dla tycli państw stanem normalnym, skoro 
zewnętrzne niebezpieczeństwa znikają i wtenczas tylko 
przypominają-sobie, Że obadwa są nieniemieckiemi, kiedy 
całe Niemcy ujrzą się zagrożonemi. Bo też tak a  powinna 
być ich dola, a jeśli zastanowimy się nad stanowczą różni- 
^  d^ż«ń obu rządów, nad podaniami a nawet pragnieniami 
tych ludów, ta  dwoistość bynajmniej nie zadziwi; postępuje 
ona ciągle rosnąc i prędzej czy później samą siłą rzeczy 
wywoła otwartą walkę w Związku.

Austrją , od najodleglejszych czasów uposażona nad
zwyczajną przewagą, niema innego dziś pragnienia, prócz 
zdobycia straconego wpływu i odbudowania na swą wy
łączną k o r z y ś ć  jeżeli nie cesarstwa niemieckiego, co jest  
niepodobieństwem, to przynajmniej konfederacji austryjac- 
kiej i pewnego rodzaju ligi drobnych książąt, biorących 
z W iednia i hasło i życie. Napróżno więc stronnictwo 
wyzwolono w Niemczech pozdrowiło z niejakim zapałem,

pod warunek zachowania w całości praw rządowych, o ileświeżą konstytucję , która zdawała się Austrję zamieniać

na państwo nowoczesne i k tóra  miała być dostateczną 
rękojmią przeciw zaborczym dążeniom gabinetu wiedeń
skiego. Ale Austrją  bądź konstytucyjna, bądź samowładna, 
nigdy nie przestanie być niebezpieczną dla związku, a 
tern bardziej dla jedności N iem iec; z przyrodzenia swojego 
silić się będzie dójść do celu, którego właśnie Niemcy na j
więcej lękać się powinny. Związek chce ustalić jedność 
niemiecką; A ustr ją  przeciwnie, ciągle zmierza do wpro
wadzenia w tę jedność pierwiastków obcych : węgierskich 
słowiańskich, rumańskich lub włoskich. Jakoż, ustępując 
nawet część roszczeń swoich do wyłącznego prezydowania 
na sejmie, kładzie za wyraźny w arunek  tego ustępstwa, 
wprowadzenia do ligi giermańskiój jej cudzoziemskich 
krajów. Myślą tajemną Austrji pozostanie na zawsze, że 
państwa niemieckie winny być jej sprzymierzeńcami prze
ciw wszystkim nieprzyjaciołom, jakich ma w krajach nic- 
niemieekich; Austrją  chce używać związku, jedynie dla 
zasilania zasobów materjalnych i moralnych k u  własnej 
usłudze. Inne zupełnie je s t  przeznaczenie Prus.

Rzeczone królestwo, które tak  późno na świat przy
szło, je s t  wskroś przejęte pierwiastkiem niemieckim; nie 
zamierza ono rozciągnąć swego wpływu na  innopiemienue 
ludy i owszem tylko Niemcy ma na względzie. Jego celem 
nie je s t  osłaniać widoki przeciwne Związkowi, ani wciągać 
lud niemiecki w j a k ą  wojnę pruską; i owszem pragnie to 
królestwo zlać w jednorodną całość wszystkie państwa 
niemieckie, wyłączyć z niej wszystkie pierwiastki niezgod
ne i przez usiłowania swoje na rzecz jednoly, zasłużyć na 
przewodnictwo, a nawet na zwierzchność w tym nowym 
narodzie.

Lud więc niemiecki znajduje się z jednej strony w obec 
p iństwa niemieckiego tylko z imienia, żywiącego anli- 
germańskie projekta, którego roszczenia do prezydencji, 
zasadzają się jedynie na prawach popadłych w przedaw
nienie i nie mających już przycz; ny bytu.

Z d rug ie j , przedstawia się królestwo młode, szczero- 
niemieekie, któremu zapewne można zarzucić pewien ro
dzaj oziębłości i zbyteczną miłość neutralności, ale którego 
działalność, da się uczuć w sposób nierównie sprężystszy, 
skoro jój obręb rozszerzy, skoro wyobrażenia wyzwolone 
z izby przeniosą się do rządu, skoro nadewszyslko będzie 
mogło nazwać się rzeczywistą głową ludu niemieckiego.

Według tego co się powiedziało, byłoby daremnem ba
dać, jakie  stanowisko powinny zająć Niemcy w obec zaga
jonej walki, między dwóma wielkicmi mocarstwami. Byłoby 
daremnem dodawać, że nasze życzenia sprzyjają narodowi, 
który ju tro  uzna królestwo włoskie, który w Niemczech 
chce tylko widzieć Niemców, który niechce dokupywać się 
przewodnictwa zagadkowego i podzielanego z A u s tr ją ,  
ceną stłumienia samego ducha Związku. Bo taić przed 
sobą nio należy , że A ustr ją  właśnie czyha nu zuiszczenie 
konfederacji niemieckiej. W  tym dniu w którym poseł 
magiarski zasiądzie w parlamencie niemieckim, Niemcy 
przestaną być samemi sobą. Dla Niemiec danie rękojmi 
posiadania krajów obcych przez Austrję, je s t  zadaniem ży
cia lub śmierci; może rząd wiedeński znalazłby w tej r ę 
kojmi swą korzyść, ale naród niemiecki, niewątpliwie zna
lazłby w niej swą zgubę.

Nie należy kazić stosunków wzajemnych między naro
dami, nie należy Niemiec przerabiać na nieprzyjaciółkę 
Włoch, dla tem większego bezpieczeństwa Austrji. Włochy 
i Niemcy winny równym krokiem iść ku postępowi. Owoż, 
rękojmia krajów obcych, je s t  to szczególniej rękojmia 
W enecji, je s t  to wieczna wojna Niemiec z Włochami, 
a więc i z F ranc ją .  Niech więc Niemcy będą na straży, 
niecli przewidują wypadki, nlccli drobne państwa nie po
zwalają łudzić siebie zwoduiczemi obietnicami udzielności, 
niech nadewszystko nie dają się przerażać fantasmagorją 
pochłonienia ich w jedności p rusk ie j!

Mówiono w swoim czasie we W łoszech  o pieroontyz- 
mie, a dziś wynurzyło się z niego królestwo włoskie, i w tę 
harmonijną jednotę zlały się wszystkie pierwiastki. Pie
mont istnieć przestał, albo raczój, pochłonęły go Wiochy; 
toż samo nastąpić musi i w Niemczech.

Dozwalając Prusom przeważnego wpływu w obradach 
Związku, utworzonoby jedność nie prus/cq, ale przeciwnie 
rzeczywistą jedność niemiecką. Z dzisiejszych dążeń może 
wynurzyć się jednota raczej społeczna, niż polityczna,—  
ale która zaprawdę bliżej odpowie wszystkim pragnieniom 
narodu niemieckiego, nierównie skuteczniej niż owe cu
dackie przetworzenie Związku, o jakiem marzy Austrją, 
a które z Niemiec uczyniłoby zbiorowisko ko smopolityezne 
wszystkich plemion i wyzuań i na koniec sprowadziłoby 
zgubę Niemiec.

P r u s y .
Piszą 3 Berlina d. 24 do Gazety Kotońskiej: że 21-go 

wieczorem otrzymano przez telegraf zgodzenie się rządu 
francuzkiego na ostatnie przełożenie pruskie, ściągające się 
do trak ta tu  handlowego, a więc, że ta  sprawa została w ten 
sposób zupełnie ułatwioną. O zgodzie rządów niemieckich 
wątpić nie należy, wydały bowiem pełnomocnictwo P ru 
som. T rak ta t  będzie tymczasem zaparafowany i udzielony 
krajom Związku celnego.

Koblentz 20  lutego. Pełnomocnik Stow arzyszenia naro
dow ego  p. T. S tre it  ogłasza w T ygodn iku  stowarzyszenia, 
że nowa składka pieniężna została wysłana do ministerstwa 
pruskiego, i że całość wpływów na flotę wynosi 190,000 
zł. r .

Już  telegraf przyniósł nam pierwszą wiadomość o obja
śnieniach, złożonych przez ministra spraw zagranicznych, 
w komissji sejmowej, w rzeczy zadania niemieckiego. T e 
raz Gazeta Narodowa  w numerze swoim d. 25 lutego, uzu
pełnia podane przez siebie wiadomości w następny sposób:

„Hrabia Bernstorff wszedł do komissji w towarzystwie 
komisarza rządowego, pana Hcpke i złożył na piśmie o- 
świadczenie, niemal tego brzmienia: Zdanie rządu wo wzglę
dzie reformy związkowej je s t  otwarcie wyrażone w doku
mentach świeżo wydanych. Rząd za punkt wyjścia przy
ją ł  dziś istniejące prawo związkowe, pragnie utworzenia 
jednoty państw niemieckich w Związku, w ten sposób, aby 
przodownik (Vorstand) tej jednoty, skupił w swym ręku  do
wództwo nad wojskiem i przedstawicielstwo dyplomatycz
ne, i aby obok niego istniało na sprawy wewnętrzne przed
stawicielstwo parlamentarne. Rząd powinien mieć swobo
dę stanowić o czasie i warunkaćh tej jednoty; jakoż nio po
dobna z góry oznaczyć stałej granicy zewnętrznej rozcią
głości tej jednoty.

Oświadczenie przedstawicielstwa narodowego, zgodne 
z tym poglądem, rząd przyjąłby z zadowoleniem. Między 
trzema przedstawionemi przełożeniami, rząd daje pier
wszeństwo przełożeniu stronnictwa Grabowa; przełożenie 
stronnictwa postępowego trzyma się tegoż kierunku, a i0 
rząd nie może przyjąć służących mu za osnowę zasad. Go 
się tyczy trzeciego przełożenia, minister znajdujo, ż e je s t  
ono różnem, naw et od dążeń rządowych.

Uczestnictwo ministra w roztrząianiu tego przedmiotu, 
było żywsze niż w rozbiorze sprawy hesskiej. Z tych słów- 
nych oświadczeń wymienimy jeszcze i to które zapowiada, 
że rząd w zamierzaną jednotę chce wejść ze w s z y s tk ie m i  
prowincjami. Rozprawy z resztą były tylko ogólne. J e '  
dnem z głównych pytań, było pytanie prawności konstytuuj* 
związkowej, a mianowicie sejmu frankfurckiego; minister ( 
utrzymywał, członkowie zaś komissji mocno zaprzeczali tej (
prawności.

Podkomissja złożona z 5-ciu członków postara się do
prowadzić do zgody autorów trzech przełożeń; komissja 
znowu się zbierze, skoro wypadek tego kroku będzie w ia
domy.

Berlin  2 5  lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu izby po
selskićj, pan Meibauer i jego zwolennicy, przedstawili 
wniesienie, żądające aby wezwała rząd do złożenia pro
jek tu  do prawa, któryby uchylając ustawę 25 kwietnia 
1853,nadającego sądowijberłińskiemu (Kammergericht) moc 
sądzenia spraw o zdradę stanu, zaprowadził sądy przysię
głych, tak  w tym przedmiocie, jako też i w przestępstwach 
druku.

Inne  wniesienie, uczynione przez pana Karsten, zmie
rza do przejrzenia prawideł izby.

Jenerał Stavenhagen i inni człokowie żądają, aby na 
obecnym, albo przynajmniej na przyszłym sejmie, rząd 
przedstawił projekt do prawa o zaciągu wojskowym.

Gazeta Krzyżow a  donosi, że ambasadorowie: pruski i 
austryjacki, doręczyli dwie noty ministrowi duńskiemu p. 
Hall, jednę z d. 8, drugą z d. 17 lutego. Pierwsza jes t  
odpowiedzią na notę duńską 26 grudnia,— druga protesta- 
cją na uchwałę sejmu duńskiego o wcieleniu do królestwa, 
księztwa Schlezwigskiego.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
. Z a k ł a d  R e n  t e r a  
z New-Yorku z dnia 15

za-

LONDYN, sobota 1 marca  
udziela następne wiadomości  
lutego;

Potwierdza się, że wyprawa jenerała Burnside 
ję ła  wyspę Roanoke i że związkowi zajęli Edenton (m ia
sto w  Karolinie północnej); przy czem opanowała w ie l
ką ilość broni i wzięła moc jeńców. Prócz dwóch tylko, 
schwytała wszystkie łodzie kanonjerskie oderwańców.

Związkowi zajęli Springfield, zkąd oderwańcy po 
krótkiej utarczce w yszli ,  zostawując zapasy żywności, 
wozy wojenne i przyrządy obozowe. Kanonjerskie ło 
dzie związkowe przecięły kommunikacje między Savan
nah i twierdzą Pułaski, zwiąkowi zaś przecięli rury, 
dostarczające wody miastu Savannah. Oddział o śm io
tysięczny żołnierzy związkowych gotów był do w yląd o
wania pod Savannah. Dwanaście półków wojska zw iąz
kowego m iało natychmiast przedsięwziąść w ypraw ę  
w g łąb ’ kraju. Drogą żelazną dojadą aż do C h arles
town.

LONDYN, sobota 1 marca wieczorem. Z a k ł a d  
R e u t e r a  udziela następne wiadomości z N ew -Y o rk u ,  
z dnia 15 lutego:

Izba przedstawicieli zagłosowała 15 miljonów d o l-  
larów na zbudowanie łodzi kanonjerskich. P ow szech
nie sądzą, że rząd najmocniej starać się będzie o odwo
łanie w  izbie poselskiej, zastrzeżenia opłaty procentów4 
od obligacij państwa brzęczącemi pieniędzmi. Na sprze
dażach przymusowych płacono za bawełnę ledwie po 2 5  
centów.

DREZNO, sobota 1 marca. Niespodziane n ieszczę
ście dotknęło rodzinę królewską. Księżniczka Sidonja  
umarła wczoraj o godzinie pół do ósmej, w skutek g o 
rączki tyfoidalne'j. Księżniczka urodziła się 1 6  s ier
pnia 1 8 3 4  r.

T U R Y N , niedziela 2 m arca .  Dziennik O p i n i o n s  
potw ierdza pogłoskę o rozwiązaniu gabinetu  Ricasoli i  
oznajm uje , że p oruczono  panu R attazz i  u tw o r zen ie  no
w ego  m in is t e r s tw a .  B.yć m o ż e ,  że gabinet zostanie 
tylko zm ien iony  w  s w y m  składzie .

TURYN, niedziela 2 marca. Garibaldi przybył do 
Genui; P r o w e d i m c n t o  przygotowuje ucztę.

W  piątek t. j .  2 8  lutego miał m iejsce w  Rzymie' 
nowy objaw. Postępowanie Francuzów było pojednaw
cze.

LONDYN, poniedziałek 3 marca. Z a k ł a d  R e u 
t e r a  udziela następne wiadomości z Haiti z dnia I I
stycznia:

Odkryto spisek na "obalenie prezydenta Geffrard-  
Sprzysiężonych schwytano i potępiono. Naczelnik spi
sku, w  razie powodzenia, miał hyc mianowany prezy
dentem. Prezydent Geffrard wydał proklamację, w któ
rej pochwala postępowanie ludności. Żołnierze mor
scy angielscy, którzy wylądowali w Yera-Cruz, m ieli  
udać się do Orizaba.

LONDYN, poniedziałek 3 marca. Dziennik R a n 
n a  P o c z t a  mówi, że upadek gabinetu R icasoli j e s t  
ciężkim ciosem zadanym sprawie w łosk iej i sądzi Że
byłoby to w ielkim  nieszczęściem , jeśliby ustąpienie ba
rona Ricasoli pociągnęło za sobą zmianę w polityce kró
lewskiej, nie mniejszem też byłoby nieszczęściem, gdy
by nastąpiło w  skutek intrygi dworskiej. 'Żadne mini
sterstwo nie ma warunków trw a ło śc i ,  j e że l i  trzym ać  
się nie będzie polityki zagajonej przez hrabiego Gavour-

Dziennik D a i I y N e w s  wyraża nadzieję, że nowe  
jakiekolwiek ministerstwo turyńskie pamiętać powinno,, 
iż żadne bezpośrednie powiększenie kraju nie wynagro
dzi straty niepodległości narodowej, otrzymanój w dro
dze pokoju.

BRUXELLA, niedziela 2 marca. List pisany z 
Paryża z dnia 1 marca, ogłoszony przez dziennik N  i e -  
p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k ą  twierdzi, że cesarz N a 
poleon II[ pisał do pana Rcnan, upewniając go o sw o -  
jein współczuciu i radził mu ułożyć się z r a inistrem  
spraw wewnętrznych, co do otwarcia na nowo jeg o  
kursu. Tenże dziennik oznajm uje, ż;e porozsyłano  
znowu ostrzeżenia rozmaitym czasoe),smom>

PARY Z; wtorek 4 marca. M <*, n i  t or p o w s z e c li
ii y mówi dzis zrana o sw a 5’' #0ij popełnionej przez, 
uczniów i zapewnia, że wład za CZUWa na(1 temi WySfęp_ 
nemi zam acham i, ?że k a / aja uwięzić głównych prze-  
wodzców i że sp r a w ie d l iw o ś ć  rozpoczęła już sw e dzia
łania.

TURYN, środę 5 marCa< Garibaldi udał się do Ge
nui w zamiarze, j e ^ j  praW(ja co mówią, przyśpieszenia  
Ogólnego zjaz l(1 Komitetów towarzystwa P r o w e d i -
m c 111 o. ^

itS , środa 5 marca. Otrzymano tu wiado-  
m o s e iz  / era_Gr(lz g i uteg 0, potwierdzające przygoto-

a a’ , czynione do zajęcia miast Orizaba, Cordova, Ja-
| , lecz Meksykanie zdają *»? mieć zamiar przeszka-
■ *1 ać temu przedsięwzięciu.

Też same wiadomości donoszą, że kandydatura arcy-  
j książęcia Maksymiljana źle została przyjęta w  Meksyku.



R U R  J E R  W I L  B N  S R I . 1315

RZYM, piątek 2 8  lu tego .  Miasto j e s t  spokojne, 
"olicja u w ięz iła  niejakiego Veranzi, sekretarza kom i-  
,etu Narodowego. Znaleziono u n iego  listę  kilku tys ię -  

stowarzyszonych.
LO NDYN, wtorek 4  marca. Zakład Reutera do-  

“ “si co następuje z N ew -Y orku  z d. 1(> lutego:
, Dzienniki uw ażają , że ostatnie powodzenia wojska  

^Wiązkowego doprowadzą stany Kentucky i Tennessee  
do jednoty.

Oczekiwana je s t  zmiana polityki P o łu dn ia .  W y -  
s ,0 i . ““Wełny z N ow ego-O rleanu  na statkach europej-  

i » odważających się  pójść na przebój przez blokadę,
upoważniony.

gubernator Lecher przes ła ł  senatow i w Richmond  
pismo, w któtem  m ówi, że ostatn ie  porażki oderwańców  

yinagają największej sprężystości. Żąda, aby cała  
r°Wa ludność męzka po m iastach, od 1 8  do (>0 lat,  

postała uzbrojoną; aby ca łą  ludność podzielić  na dwie  
assy i aby rząd m ia l  władzę powołać drugą k lassę  

P° _ c h o r ą g w ie , skoro prezydent stanów oderwanych  
iii? • 'e potrzebnem. Nadto dopomina się  o upoważ-  

Wyinagać, aby w szystk ie  zakłady, w których od-  
Vają się um ow y handlowe zamykano, począw szy  od 

godziny drugiej • ^i"7 t»Tilv en nrzphvl w iece i  niż 1(1

m enie 
b y w ut u iuun  w
d • - — d -~j i aby każdy co przebył w ięcej  niż

“ ‘ ua ziemi Stanu, był obowiązany do s łużby  wojennej, 
tyci e j  n* ‘tby uw oln ionym  być nie m óg ł ,  w yjąw szy  

c S co już  znajdują się w innej s łużb ie  stanu. 
L O NDY N, środa 5 m arca. Zakład Reutera udzie-

tych, 

la następne wiadom ości z N ew -Y orku  z d. 18  lutego
0 czymane w  Bostonie przez te legraf:

Załoga tw ierdzy Donnelson z je n e ra ła m i  Buckner, 
‘USchrod i Johnson, poddała s ię  pod warunkam i dnia 
y Wojskom zw iązkow ym , po trzydniowej zaciętej bit

w ie .  Z w iązkow i w z ię l i  1 5 , 0 0 0  jeń ców  i opanowali  
Niezmierną ilość zapasów wojennych . Jenerał F loyd  
z 5 , 0 0 0  żołn ierzy  umknął w nocy. Związkowi l iczy l i  
°koło  4 0 ,0 0 0 ;  m ie l i  3 0 0  ludzi zabitych, a 3 0 0  r a n io 
nych; l iczba oderwańców nie j e s t  dokładnie wiadomą;  
•trata ich j e s t  ogrom na. Jenerał  Grant, który dowodził  
związkowym i, o trzym ał stop ień  jenera ł-m ajora .

To zw ycięztw o w y w o ła ło  ogromne poruszenie w  sta 
dach  południowych; czynią  się o lbrzym ie przygotowania
1 uieetingi odbywają się  po w szy s tk ich  częściach kraju 

a obchodu tego zw ycięztw a  w dniu 2 2  lutego.
Dowódzca wojsk związkowych z dw óm a łodziami  

kanonjerskiemi, z Donnelson popłynął w  górę rzeki  
^umberland, dla opanowania C l a r k s f i e l d  i T en n e sse e .

“zew idyw any j e s t  opór oderw ańców  w C larksh eld , i 
że s i ły  oderw ańców  będą skupione nad rze ą 

Niberluud.
. ^e nerałowie związkowi N e ilson  i M itchell posuwają  

Slę„ drogą Franklina  do N a sh v i l le .  W ie ś ć  rozb ieg ła  się,  
Ze stoczono bitwę niedaleko Savannah i że to m iasto  zo- 
s t “lo dobyte. W  M issouri zw iązkow i c iąg le  śc igają j e -  
1,era ła P r ic e .  . . . .

Dziennik T i m e s  n e w  - y o r k s k i  cieszy s ię ,  ze 
-1 ząd za w a ro w a ł  sobie swobodę d z ia ła n ia  w sp ra w ie  m e-
Ksykańskićj, ponieważ daje mu to m ożność trzym ać  się 
Polityki, mogącej zapewnić n iepod leg łość  Meksyku.

L O NDY N, środa 5 m arca. Zakład R eutera  udziela  
następne w iadom ości  z Bombay z d. 1 2  stycznia:

W ojna z dzikiemi p lem ionami na południowej gran i
cy Bengalu sta ła  się n ierów nie  groźniejszą.

Z iemie Peduo, T enaser im  i Arracan z la ły  s ię  w  j e -  
dnę prowincję i  naznaczono do jej zarządu burmaha an
g ie lsk iego .

B R U K S E L L A ,śro d a  5 m arca. Dziennik N i e p o d 
l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  donosi, że w czorajszy  dzień  
spokojnie przeszedł w P aryżu . W ładze p rzed sięw zię ły  
w ielk ie  ostrożności i w  kw artale  łacińskim  (zam ieszka
nym  przez uczniów uniwersyteckich) rozw in ięto  znaczne  
s i ł y .

W ie ś ć  krąży, że uczniom  szkoły politechnicznej nie 
w o ln o  oddalać s ię  z za k ła d u .  Z apew niają , że podżega
c z e  oczekiwanego objawu dobrowolnie go zaniechali,  
przew idując , że s ię  nie uda.

P. Ganesco, g łów n y  redaktor G o ń c a  n i e d z i e l 
n e g o  został uwięziony razem  ze sw o im  sekretarzem .  
Zaszło  w ie le  uwięziem

P A R Y Ż , środa 5 m arca. N a  dzisiejszem  posiedze
niu ciała  prawodawczego odczytany został l is t  cesarsk i  
N a jja śn ie jszy  Napoleon III szczerze ubolewa nad n ie
porozum ieniem , jakie  między nim a c ia łem  praw odaw 
c o m  zasz ło  w  spraw ie  jenera ła  Montaubau. Cesarz  
dodaje, że odrzucenie projektu prawa, śc iągającego  się  
do uposażenia, nie sprowadziłoby żadnej trudn ośc i,  po
n iew aż dziś prawa roztrząsane są  przez wzgląd na ich  
potrzebę, nie zaś dla obalenia m in is ters tw a .  W szakże  
dla przywrócenia wzajemnej ufności, rząd cofa  teraź
n ie jszy  projekt i przedstawi inny na w yn agrodzenie  za
s łu g  je n e ra ła  Montauban.

Przegląd Literacki.
Dzieła w y s z je w  \yilnie w  ciągu 18BI roku.

„  T. ARTYKUŁ II.
( T l’z'** ~  Pa,n ietniki —  P ow ieść .
{Dokończenie 0b. nr. S).

N a s t ę p u j ą  odw iedźm y auto,. w domowe okolice i zno- 
w-U s ta ją  przed nam i za n e c . e k a w e  po, tac i; Szef D rze_ 
w it 'ek i ,  k s .  F ra n c isz e k  Sapieha nauczyciele kr7emieniec_
cy, N etm anow a Rzew us , I)0 J 1(t,ut.or fot'muje w 1818
ry s  s ta ty s ty c z n y  rozległ} < J J P  ści, a u to r  B a rba ry  
zfiakomi'ty Aloizy F e l in s ^ ’ ‘ w gimnazjum T ® * *  krótko 
piastu jący E c w Krcem ieicu ,  d o b n e

n m m  w „.

łyńskicli o b y w a te l i .  otrzymuje ty tu ł  liceum;
Gimnazjum krzem ieniecki o t z y ^ J  A utor  z h rab i^

świetna p rz y s z ło ś ć  przed nicm ę unroebowie przepędza 
Tarnowskim, w .którego domu w H oioum  
w akac je— udaje się ’Warszawy. n a  każdym

P.erwsze wrażenie, ja k ie  to u Pobieżnie opisuje
przybyszu, n ie m a  nic n a d z w y c ia jn  8 -  Geldhaba, od- 

oscioly, j e s t  w t e a t r z e  n a  przed s ta  oddaie wizyty lu-

“ N S ? ?  1“ n S v c h  jce»  w M o m o W

wi Szubertowi, prof. Skrockicm u, Ja rock iem u,  S taszico
wi, zaproszony ja k o  gość do T ow arzys tw a  P rzy jac ió ł  nauk, 
Jest właśnie n a  tćj ssss ji,  n a  k tórćj ,,skąpiec S ta sz ic , “  ( jak 
sam siebie nazwał),  ofiarował 25 ,000  złp. n a  dokończenie 
domu T ow arzystw a; sam au tor,  od uczonego g rona mile 
przyjęty, nazw any botanikiem w ołyńskim , w pisany  został 
jako kandyda t n a  członka uczonego Tow arzystw a . W  m ia
rę  j a k  się bliżój zapoznaje z W a rsz a w ą ,  opisy jego nab ie 
r a ją  więcej dla n a s  in te resu .  Nam iętnie polubiwszy te a t r ,  
dzięki uprzejmości dy rek to ra ,  L udw ika  Osińskiego, codzien
nie prawie doń uczęszcza, a  ze znajomością rzeczy ocenia
ją c  g rę  W e ro w sk ieg o  w Hamlecie, Kudlicza we F ra n c isz k u  
Moorze (Zbójcy Szyllera) oraz pań, Ledochowskiej,  l r u -  
skolaskiój, M orawskiój ,  Dmuszew»kićj, K urpińskiej ,  owo- 
cześnych koiyfeuszów sceny, n ie tai prowincjonalnego po
dziwu, ja k i  w nim harm on ja  śpiewu i czarodziejstwo deko
rac ji  obudziło w operach: W iśliczanki,  Mojżesz, M a c h a -  
bcusze. W  domu hr.  T arnow sk iego  zapoznaje się je sz c z e  
z N iemcewiczem , Koźmianem, Żółkowskim, i t .  d., j e s t  
obecny n a  uroczystem  o tw arc iu  nauk  w uniw ersy tecie  
W a rsza w sk im ,  mistyfikują go wolno-muiarze (massoni), 
tow arzyszy pogrzebowemu orszakowi zasłużonego M okro- 
nowskiego i zapoznaje się serdecznie z domem Koźmianów. 
D uga, poufna rozmowa z ks. Czartoryskim k u ra to rem , 

wspomnienie jeszcze kilku  znanych w k ra ju ,  albo później 
wsławionych osób ,  j a k  Adolfa D obrowolskiego, Józefa 
Korzeniowskiego, S ienkiewicza, nakoniec wyjazd z W a r 
szawy i pobieżny szkic Puław, to w szystko zajmuje k a r ty  
ta k  miłego dla nas  znaczenia, że chociaż pisząc, co chwila 
nrzypominamy sobie szczupłe ram y a r tyku łu ,  przedmiot pod 
r ę k ą  się rozciąga,— a  przecięż dajemy tylko szybki k a le j 
doskop, zam iast treści pamiętnika, k tóry  koniecznie we 
w łasnych  w yrazach  au to ra  przeczytać potrzeba. K o n tra k 
ty Kijowskie w r.  1817, kontrak tow e obrazki,  które au to 
rowi, chociaż nie powieścłopisarzowi z powołania dobrze 
się udały, a  nadew szystko  wzniosła d ram atyczna ,  a  dobrze 
zacność‘naszej sz lachty  m alu jąca  scena  o s ta tn ia ,— kończą 
tom trzeci.

W  czw artym  tomie, je s teśm y ju ż  znowu w K rzem ień
cu, wielkie tam  zmiany: gimnazjum już  się nazyw a l ice
um, miejsce ks. Osińskiego zajmuje Jakubowicz, miejsce 
ćizyka J e n tz a  Abtarnowicz (późnićj prof, w Kijowskim uni
wersytecie),  rozpoczął św ie tne  prelekcje l i te ra tu ry ,  nasz 
znakomity dziś p isarz Józef  Korzeniowski, wykład nauki 
j ra w a  objął b ra t  wielkiego poety A leksander  Mickiewicz, 
jo Jaroszew iczu ,  biegłym i zacnym praw n iku ;  S trzelecki,  
H re c z y n a  i Ja ck o w sk i  m a tem atycy ,  i miłćj nam W iln ia 
nom pamięci, wśród n a s  zgasły prof, agronomji M ichał 
F ry c zy ń sk i ,  dopełniają plejadę nauczycieli K rzem ieniec
kich. A u tor  nienależący do sk ładu  szkoły, a tylko przy 
niej mieszkający, często w ym yka się na  wieś dla bo tan icz
nych badań, a  w tych wycieczkach najczęściej m iewa s t a 
ły punk t oparcia w domu Llpkowskich w Z iwadówce. J a k  
zaw sze rad  pogwarzyć o z imożnych szlacheckich  domach 
W ołynia, tu ta j  opisuje domy Sobańskich, Ja roszyńsk ich ,  
rozwodząc się nad  temi ostatniemi aż na  11 s tron icach .  
P rzejśc ia  dóbr, kolligacje, miłostki,  czasem wypadek t r a 
giczny albo pocieszny, zapełn ia ją  k a r tk i  tć j  kroniki domo- 
wćj i obyczajowój, jeżeli ciekawćj dla nas, to bez w ątp ie
nia ciekawszej dla s tron  W ołyńskich , dla osób i domów, o 
k tó ry ch  mowa. W  roku  1822, a u to r  w raz  ze swym b ra 
tem w ysłany  n a  wycieczkę naukow ą, opisujo zwiedzane 
przez siebie osady wojskowe nad Bohem, oryginalną zna- 
omość j a k ą  zabra ł  z uczonym Anglikiem, lekarzem  nad 

wornym p. A lekslejewa, m a rsz a łk a  gub. w E k a te ry n o s ła -  
w iu ,  spuszczenie parowego s ta tk u  w Mikołajowie, bytność 
swoją w Chersonie, fizjonomję wybrzeży n a  k tórych zbiera 
i bada rośliny, kolonjc n iemieckie, porohy i miasto E k a -  
te rynoslaw . T u  się spotykamy z postacią  szanownego i 
uczonego s ta rca ,  je n e r a ła  Konteniusa, Który z o jcowską do
brocią opiekuje się krzemienieckim podróżnikiem, okazuje 
mu swoje bogato botaniczne plantacjo, rozsadnik  ogrodów 
w całej gubern ji ,— zaznajam ia go z marszałkiem guber-  
skim, bogatym anglom anem  Aleksiejewem. Po serdecz- 
nem pożegnaniu E k a te ry n o s ła w ia  i zacnego K onten iusa ,  
au to r  w ra c a  do K rzem ieńca,  ale znużenie podróży p rzypra
wiło go o obłożną chorobę w Borszadzie, w uprzejmym do
mu hr .  F r y d e r y k a  Moszyńskiego. W yzdrow iaw szy , zao
patrzony w nowe fundusze, udaje się na  nowe naukow e 
badania n a  wybrzeżach Czarnego morza, zwiedza ł opisuje 
olbrzymio w zras ta ją cą  O lessę, a  tameczny te a t r  napi 
w a d z a g o  na  miłe przypomnienie te a t ru  w arszaw sk ieg  • 

Tym czasem  w zarządzie  naukowym, ku 
zm ien ia ją  się okoliczności. W  W iln ie  zostaje re < 
T w ardow sk i,  w K rzem ieńcu dyrektorom Levv*ck ■ • ,
jeszcze je s t  żyjących Krzemieńczan, k tórzy  mogą 1 “ c _
czyć j a k  dalece sprawiedliwym je s t  sąd a u to ia  
kim, abyśmy bez odwołania się do nich, inogh .,n to ra  
kowo przyjąć niedosyć pochlebne o nim zda^m •
N am  się zdaje, i e  -w tem wszystkiem nietyle wm- P J 
dyńczy ludzie, co cz isy n iefortunne, pod k tórych  si ą  g u  
się c h a ra k te ry  mocniejsze niż wileńskiego r e k to ra  
r e k to r a  świeżo przybyłego do Krzem ieńca. Góz ]a
bądź, myśl tę skna ,  co  usiad ła  n a  piórze au to ra ,  j a  .
się sprawozdawcy, t a k  się udzieli czytelnikom, 
k a r ty  przebiegać będą. po  dwu.

Okoliczności sprowadzają au to ra  do W i ln  . jone
dziestu  pięciu leciech powitał, sam znucniouy, -
do n iepoznaki m u r y  Jagiellońskiego grodu. htorcm
w n ą  znajomość z zacnym domem Sm adcck c , _ ^ rQ.
Pelikanem , z M ianowskim,ks Osińskim; s y . nasze
zumne s łow a Borowskiego; zwiedził cza! otIzitjs 
okolice,zbiory uniwersyteckie i teatr,gdzi skibiń-
d ia  i  T rzyd z ie s tu  latach ż y d a  szulera , zachwycił go ■ . j , .  
ski Z łatwym do dostrzeżenia przymusem chwali w 
wszystko, r a w e t  ludzi wcale niegodnych p o c h w a lą  ̂ ż y 
czliwych sobie przeprowadzony za O A rą  0’rtvkacVinći 
z W i ln a  Zaopatrzony w polecenie władzy e d y k a c j  j 
zwiedza po drodze szkoły S ło n im sk a i i  L u b i^ z o w s k ą  j 
ostatniej dajac niebardzo pochlebny obraz. W  lu  zeiniti 
cu same sm utne czekały go wrażenia Zgon ^ c k t e g O ;  
otóii w Krzem ieńcu, przykrości wypadków wojennych, na  
koniec m n o d e  pożary, złożyły ca łą  czw órkę plag, bożych 
na ludzkość. Liceum zamknięto; professoiowie u tizym y 
wali sie na  połowie gaży, do 1832. Nakoniec zapadło s t a 
nowcze słowo: L iceum  wespół z jego professoi ann P o 
niesiono do Kijowa.

Zbyt długo zastanawialiśm y się nad R a m o ta m i S taiogo 
Detiuka, przecież w cale tego nie ża łu jem y, bo n iesko,‘“ 
nie cenimy tego rodzaju pamiętniki domowe, pisań p 
naocznych świadków; j e s t  to jakby  glos: z g to  u, J 
dopowiedzenie naprowadzonych barw ą  dziejów pub c, > 
są to jak b y  Miki, któremi zręczny a r ty i t a  dochai ak te t  y 
zował oblicza ludzi wielkich, lub god nyc li _ po z ■ ()f, ‘ . n v 
swej oryginalności. Kto chce poznać VY y - }
2 jego wiekopomną św ią tynią  nauk  nie wolno mu m e-  
znac P am ięin ików  D etiuka

że iest muchą i spisuje sobie swoje musze wrażenia z w ę d r ó - ■ żeby na jego ru inach  pozwolić zakorzenić się i r 
w ek no Bozvm świecie. T u  Idą kolejno obrazek po obraz- n iem ieckiem u żywiołowi; że to stanowisko, powii 

„„ Mcenie nanrzóJ j a k ic h  wiele, poetyczna pani k icm  mu ju ż  obmierzło, t a k  że co prędzój z niegoku  scena  po scenie, naprzód j a k i c h  wiele, poetyczna pani 
Emilja, proziczny pan Pio tr ,  św ietny Don Ju a n  in partlbns 
a niebezpieczny pan Albert, p rzen iew ierstw o i exaltacja 
mitośna oparta  na zimnym egoizmie obojga kochanków.

Dalój złamany na sercu  ry c e rz  ducha, żarliwy czci
ciel nauki,  młody męczennik  życia goniący za  nieurzeczy- 
wistnionemi ideałami—  aż nadto  znany typ, abyśmy r a 
ny jego piersi rozdzierać mieli.

Dalej: pełna boleśnej p rawoy h is to r ja  trzech  sióstr  
i tro is ty c h  ich przeznaczeń, h is to rja  to cynizmu, to  wznio
s łych  uczuć kobiety;— h istorja  niesprawiedliwości losów.

Dalej: bal fan tastyczny , n a  którym m ucha zapoznaje 
się z duszą poety T rem beckiego  poku tu jącą  w p a jąk u  i 
zbiera obrazki balowe. Do głębi poruszające opowiada
nie o Anieli, stanowi św ie tny  us tęp  tej książki. Z arzu 
cilibyśmy duchowi zwątpionia, k tó ry  nad  nią u la ta ,  zw ą tp ie 
nia tern niebezpieczniejszego, że wypowiedziane je s t  pió
rem  zdolnem przekonać.

Dalej'  człowiek dzw on, u d erzany  potężną r ę k ą  losu 
leczący i na  modlitwę i n a  pogrzeb i n a  pożar“ . H is to r ja  

w ińsk lego  g ra jka  Drumli i drugie jeszczo uroczystsze opo
wiadanie z wypadków powszedniego życia.

Dalej' ustęp z życia zacnej guw ernan tk i ,  7. m ysią  za-
■ n i c z a  że los bywa opiekunem sierot; potem cz arn y  dra-  

, f śmerć i obłąkanie ;—  potem wieczór li terack i i dopo
wiedzenie dalszego ciągu powieści. K ilka poprzednich 
rozdziałów stanowią skończoną całośc.

n S J j .  dzieje pana Prezompcjona, biednej ofiary tak
nierzadkiej kobiecej obłudy, pocieszne dzieje j sg o  głupo- 
iv które jednak  czułej musze łzy wywołały, kończą we- 
snót z epilogiem tę  książeczkę, Sąd o pracach M arji  
Brzeziny której ta len t  coraz silniej rozkwita, uważamy 
7„ m-zedwcześny. W  P am iętn ikach  m uchy, widzimy serce 
co umie czuć, głowę co umie myśleć i ręk ę  co umie pisa*.

Również przejście przez fejleton I tu r j e r a  powieści L e-  
.,na h,. Potockiego: P rzeznaczen ie c zy li badacz nauk p r z y 
r o d z o n y c h ,  oraz S zk ic e  obyczajowe (Nakładem i d rukiem  
A h  Kikoraj uw alnia  nas  od obszerniejszego tych  powie
k i  rozbioru. D ruga z nich w ram a ch  opowiadania mieści 
sz e rec  obrazków, nakreś lonych  w rodzaju i z humorem 
S / te rn a .  K w esta  po W a rs z a w ie  była już  k ilka  razy  
orzedmiotem opisów, z k tórych  najudatniejszy  czytamy w 
M alwinie, ale opis hr. Potockiego przewyższa inne ta k  
trafnością szkiców, jako  i wyższością pomysłu. P ie rw sza  
nowiastka p. t. P rzezn a czen ie , j e s t  czemś t a k  m uutk iem , 
że nie mamy nie w l i te ra tu rze  w skazać  n a  je j  odpowiednik. 
To Iza o rzeźw ia jąca  oczy nam zaplywa, to niewinny a  se i-

r a  uczonych dziwactw p natu ra lis ty  do mieszkania pa- 
cznc obcesowe wiJa od z a iOll-zeniateg0 splec-

Z aAle6 k ie iy  zapoznajemy się z życiem Szalcwskiego, 
S d y f m y  przytomni wykładowi n a u k  pacholęciu, kiedy się 
norzvnamy domyślać naiwnój miłości s ta rca ,  a  poznawszy 
o iekna duszę Z acn icw .k ie j ,  obecni je s te śm y  nieśmiałym 
o ś w ia d c z y n o m ,  t a k  cóś nam  rzewno n a  sercu , ta k  się chce 
z a p ł a k a ć  Izą s łodką, że z t rudnośc ią  z w ra że n  naszych
zdać sobie spraw ę potrafimy. .

Dla te jże przyczyny co Z ło te  K a jd a n y  a  mianowicie,
że były d rukow ane  w W ilnie podciągamy podnasz przegląd, 
dzieło K. W ł .  Wójcickiego p. t. S ilva  verum , Staro-polskie  
powieści, (nak ładem  i drukiem Józefa  Zawadzkiego). Z as łu 
żony W ójc ick i ,  dając nam  w rę k ę  niby s taroświecki las 
rze czy , z ,n iewyczerpanej skarbn icy  swoich przypomnień, 
s taw i p rzed  nam i obrazy  miejsc rodzimych, galer ję  poje
dynczych postaci z przeszłości; d r a m i ta  pełnych życia wy- 
n-idków Proste tto zwyczajnej powieściowej mitosei 10- 
zesiawszy przed czy te ln ik iem , k reś l i  n a  mom cudne tan- 
tazje z ta le n te m  poetycznym, k tóry  n a  ten  raz  szczerze mu 
dopisał. J a k  Cooper w dziewicze am erykańsk ie  (asy, W ó j
cicki. wiedzie nxs  w zapadło ostępy Ostrołęckiej puszczy 
do sz lacheckiego  dw oru  a raczej s taroświeckiego zamecz
ku ,  do patryaroha inego  domu Ja rzynów , gdzm sędzi y 
S to ln ik  i siedemdziesięcioletni syn jego R otm is tiz  z le y o  
n ó w , dożywają pięknych la t  swoich, zahar tow an i sziachet- 
nem i trudam i przeszłości i pelnem zdrowia borowem po
w ietrzem . Gość przybyły, którego ze s ta ro d a w n ą  przyjmu
j ą  szczerotą, nas tręcza s ta rcom  zręczność do długich opo
w iadań  o daw nych czasach , a  s ilva  re ru m ,  księga domo
w ych p am ią tek  dawnym obyczajem od kilku  pokoleń u t iz y -  
m yw ana , n iewyczerpanie podsyca źródło ty c h  opowieści. 
T o  porażka  S w ę d ó w  za Karola X II  w Ostro łęckie j pusz
czy,to  za s iąg n ię te  pamięcią opowiadanie o królu Sobku 
(Sobieskim), to majestatyczny pogrzeb, jaki książę  Karol 
panie kochanku  sprawiał swej macosze Annie z Myciel- 
sk ich , to  pańskie łowy, to czarodziejska p iękną swoją zi 
kośc ią  lośna na tu ra :  ostępy łąki, pasdck', £  dae!lny a  
poczciwy lud, m azury ,  kurp ie ,  osoczmki ba i tm k i.  Ju z  
w W a rsz a w ie  je s teśm y śwldakam i stoletmój uroczystości 
po J a n ie  I I I . ,  już  bitwy W ied eń sk ie j  i Chocimskiej, juz 
zwiedzamy mury Czerwonego zam ku, s łuchamy s t ia szne j  e-  
gendy z os ta tn ich  czasów jego  bytu, ™ dz,my naocznie ni
gdy nie zmazany z pamięci typ m arsza łka  Dąbrowy, 
s łucham y z chrobrym legjonistą  k reo lską piesn o pięknej
E lżb iec ie .  . v . . . . .

I  g łowa nam się rozżarza i pała, i se rce  bije, i_ dreszcz
ciało p rzeb iega i w oczach łz a  się k ręc i .  W i n n y  św ia t po
między innych ludzi, w inną  n a tu rę  prowadzi i unosi nas  
K. W ł.  W ójcicki.  Pow tarzam y, jego pędzel a r ty s tyczny  
dziwnie mu dziś dopisał.  S ilva  rerum , je s t to  dzieło u c z u 
cia, na tchn ien ia ,  wcale różne od drukowanej tandety ,  j a k ą  
n iekiedy W a r s z a w a  przysyłać nam  zwykła.

N a  tein  kończę przegląd l i t e r a tu ry  powieściowej wysz- 
łej w W iln io  w ciągu  zeszłego r.oku. Pomijamy n a  te ra z  
na jw ażnie jszą  w  tym rodzaju  publikację w ileńską R ozbitek  
Z. Kaczkowskiego, bo szczegółowy jć j  rozbiór, w krótce  dać 
zamierzamy. Dzieła  przeznaczone do nieśmiertelności,  r a 
czej zysku ją  niż t r a c ą ,  jeśli je  n a r tu j e  nie efem eryczne pió
ro kron ikarza ,  ale ry lec  dłużej i rozmyślniej p rzysposa
biany . W ł. Syrokom la

ozkwitnąć
________________________      powiadam, cał

k iem  mu ju ż  obmierzło, t a k  że co prędzej z niego wydostać- 
by się p ragną ł.  W szy s tk ie  sz lachetniejsze umysły na  j e 
go miejscu, podobneż przechodziły koleje. Rzeczy to j e 
dnak oczywuście niczmicnia, bo zna jdą się zawsze chę tn i 
następcy.

Zdaje mi się, żem wspom inał w jednym z przeszłych li
stów o obecnem usposobieniu dz ien ika rs tw a  niemieckiego 
względem nas, i o system ie k ła m s tw ,  fałszów, potwarzy, 
insynuacij złośliwych, podstępnych skazówek, i t. d., które 
się te raz  w dziennikarstwie sypią j a k  z rogu  nbfitości, na 
wszystko co polskie lub z czem śkolwiek polskiem w związ
k u  stoi. Jeślim nie wspominał, niechże pow yższa w zm ian
k a  ogólna sta rczy tymczasowo za rys, k tó rego  brakow ało  
do obrazku  naszych poznańskich stosunków. N a tu ra ln ie  
ca ła  t a  p rocedura z jednego wychodzi systemu, i j e d n ą  n a 
cze lną  m yślą  je s t  k ie row ana. W  szczegóły oczywiście 
wdaw ać mi się niepodobna, i najzupełniej też n iew a ito ,  bo 
tylko z początku gniew porywa, ale niebawem przechodzi 
się do obrzydzenia i wzgardy, by dojść w końcu do punktu ,  
od którego byłby powinien każdy zacząć, do obojętności. 
Pozwólcie jednak  m alu tką  jedną  przytoczyć próbkę. Szcze
gólnym przedmiotem tak ich  zaczepek , in synuaci j , o- 
szczers tw  i t. p. j e s t  na tu ra ln ie  każdy z Polaków, ktoizy 
planom owych procederzystów życiem swojem i działaniem, 
w poprzek s ta w ać  się zdają. Nie zadziwiło więc mnie, 
s ta rego  p ra k ty k a  bynajmuiej,  kiedym parę tygodni temu 
u jrz a ł  początek  podobnej kampanji, przeciw p. Niegole
w skiem u. K tó raś  z wrocławskich gazet s trze liła  najprzód 
ja k im ś  lis tem z Poznańskiego, gdzie pewien zacny i f ilan
tropijny n a tu ra ln ie  bezimienny korespondent oburza! się 
postępowaniem p. Niegolewskiego z ludźmi służebnymi. 
Szczecińskie, bydgoskie, i poznańskie organa publicysty
ki niemieckiej j ę ły  dodawać ze swój strony różne drastycz
no szczegóły o p. Niegolewskim. N a dano hasło zawtóro
wało całe, powtarzam ku  niesławie tego dziennikarstwa, 
, ,całe“ bez w yjątku  dzienn ikars tw o  pruskie: K ladderada- 
t sehe  i G lasbrennery n a w e t  pośpieszyły fabrykować i sze
rzyć nędzne dowcipy swoje na  ten  tem at .  Nie w ahano się 
naw e t  wciągnąć w ten  odmęt paszkwilów osobistych, na j
szlachetniejszego i najdelikatniejszego uczucia n iew ias ty ,  
s u n e j ie  młodej pani Niegolewskiej.  Myślałem, ze ca  e to 
haniebne „ in term ezzo" ciężkiej historycznej wałki, j a k ą  
nam  na k resach  dwóch różnych plemion i uarodow codzien
nie zwodzić przychodzi, przeminie ja k  inne przemijały , to 
je s t  w zgird liwem  tylko milczeniem obdzielone ze strony 
osób dotkniętych, ucichnie wreszcie samo, w łasną  zabite 
nicością i nikczemnością. Tymczasem stało się inaczej.  
W idać ,  że k toś  m usiał energicznie się upomnieć o takie 
niegodne nadużycie daru  słowa i swobody druku, bo o s ta t
nia W ro c ław sk a  Gazeta, gdzie padł p ićrwszy s trza ł  z za 
m uru  na p. Niegolewskiego, oświadcza dziś uroczyście, i e  
wszystko było potwarzą, do której dala się uwieść przez 
in te reess ję  bardzo poważną, bo przez zalecenie i z a ręcze
nie pewnego u rzędnika z Leszna. Myślę, że na  tym jednym 
przykładzie, cały ten  niepocieszny i obrzydzenie sp raw ia ją 
cy rozdział naszych stosunków, bezpiecznie zam knąć mogę.

—  P iszą  z Poznańskiego d. 21 b. m.: Dzisiejsza G aze
ta  N iem iecka poznańska donosi: N. pan najwyższym rozka
zem gabinetowym z d. 12 b. m. rozprzestrzen ia jąc  amne- 
s tję  z d. 18 październ ika r .  z. postauowil, że i te osoby, 
które przed 18 października r. z. osądzone zostały7, a  któ
r e  albo appelacje swoje cofnęły, albo też w appe acji na 
k arę  niższą j a k  sześciotygodniową skazane zostały, onjęie

^ Dziś skazaną  została  dyrekc ja  centra lnego  T o w a iz .  
rolniczego W .  Ks. Poz. w drugiój instancji sądowej, za to, 
że bez pozwolenia czyli uwiadom ienia policji w zm iankow a
ne T ow arzystw o  zaw iąza ła .  Podczas kiedy Io w .  tak  n a
zwane rolniczo niemieckie wyłącznie polityką się trudni,  
a polskie j e j  zupełnie się w ystrzega, tamto j e s t  nieza- 
czepione przez władzę, a  to przez sądy n a  k a rę  skazy
w ane .

—  P iszą  z Łomży: Ju ż  od k ilku  miesięcy w powiecie 
łomżyńskim istnieje szkoła wiejska, godna j a k  najrozleg- 
lejszego rozgłosu. O milę od Łomży leży śliczna wieś 
Jeziorko ,  w yglądająca n a  włość zagraniczną, bo p raw ie  
w szystk ie  domy włościańskie są  murowane, otoczone ogi ód- 
kami owocowemi, czyste, widne, a naw e t  rzec 
i ozdobne. M ieszkańcy tćj włości nowe od właściciela 
otrzymali dobrodziejstwo: założył bowiem tuż przy swo
im dworze szkołę, k tó rą  się najtroskliw iej zajmuje. M ał
żonka jego łącznie z oficjalistami, i ze wszystkimi do
mownikami płci obojej, ca ły  dzień poświęca uczeniu z 
nadzw yczajną łagodnością i cierpliwością, temi dwiema 
najcelniejszemi cnotami podagogicznemi. To też g a m ą  
się usilnie do tćj szkoły dzieci, nietylko z tej obszernej 
włości i wsi przyległych, ale także i dorosła młodzież, 
tudzież m atk i  i ojcowie uczących się dziatek. Zwykle 
po skończonych lekcjach  czyta im szanowna m istrzyni wy
ją tk i  z dzieł dla nich dostępne, k tó re  z najżyw szą c ieka
wością s łuchają, szczególniej zaś za jm uje  iąh Czytelnia 
Niedzielna. O ile to pismo dla ludu wpływa n a  m oral
ność, dowiedzie nas tępu jące  zdarzenie. W  jednym  nrze 
Dziennika tego w ystawione były sm u tne  sk u tk i  pijaństwa; 
gdy szanow na mistrzyni odczytała  to zgromadzonym dzie
ciom, je d e n  chłopczyk rzewnie p łakać  zaczął ,  następnie 
zbliżył się do swojej ła skaw ój pani, pocałował j ą  w rękę 
i najgoręcej prosił o pożyczenie tego N -ru  dla odczytania 
go w domu. Chłopczyk te n  ma ojca oddającego się 
logowi p ijaństw a, osądził zatem, że przeczytanie te*dru |T 
tykułu  wpłynie na  jego poprawę, bo to d ru ko w a n e , f  
j e s t  dla ludu wiejskiego wyrocznią. Szkoła J «  ^  
stanie się wzorem szkół w iejskich ,  a lubo jmDLllUlC Oiy nwu'U J aua.\j i „  ivjoixn.il,  ---  - J DU-ł V7 HM
śniejo wszelkiemi cnotami, k tó re  jćj og J y‘wateiki IK)Wia- 
łość, nie us tępują  je j  w cnotach i , szi ,c h e tn e  n a i -
fil JiNm'itmalrirtirn \ WS7V«tlrn CO _:.. • . . Jtu  łomżyńskiego, i wszystko 
gorliwiej w ykonyw ają

. bra t sz iacueuie nai- 

W a będąc poczciwym i po-.

Powieść Pam iętniki Muchy (N ak ład  A. H . Kirfcora) 
ja k o  d ru k o w a aa  w fejletonie naszej gaze ty  , pobieżnie
f v l k n  n Il imłA _____ « m ira irn  / m  •__ •___ \tylko zajmie naszą  uwagę 
od kilku  * la t  dawszy się 
wyższego polotu, d a ł a ' t u

M a r ja  BrzeziDa (Zbigniew) 
poznać ja k o  a u to rk a  coraz 
powieść pełną humoru, zna

PRZEGLĄD P I S I  C Z1S0W YCLI.
Gazeta P olska  (do 48): ,

—  P isz ą  z Poznańsk iego  d. 22  lutego: Chodziła po kil- 
k a k r o ć  w ra ca jąc a  wieść, że naczelny prezes W .  Ks. Po
znańsk iego , p. Bonin, zniechęcony z g r u n tu  s tosunkam i 
pozuaiu-kieirii i rolą, j a k ą  mu przy dzisiejszym systemacie 
rządowym względem żywiołu polskiego, odgrywać tam przy
chodzi, postanowił złożyć swój u rząd ,  a  n a w e t  Pod*fdjJ? 
ju ż  do dymissji. W ie ś ć  ta  chwilowo praw ie  u c ich ła ^ 2 ^  
je  się wszelako, iż ma g ru n t  p raw dy w sobie. z am. 
był niegdyś m inistrem s ta n u  i p rzyznać mu trzeba ,^  . peW_ 
bicją męża s tanu ,  łączy także  jego powagę, {atw0)
n ą  szerokość myśli i całego wzięcia się. ,°}?óah gdzie rad  
ie  stano visko naznaczone mu w P 02“a " a n a rźędzie dro- 
musi być, albo przynajmniej uchodzić t  liwd; z , 
i . . . „ i , i , i „ i ,  •> w bardzo '  7 *

nie się moralnym, p r a c o w i t y ^  ^ w i e c e ń s z y c h " “za m a 
ję tnym , prześcignie w og‘*u 
n icą  w ieśniaków.

w “ kuk
Wift się

- • . w  bardzo - zgodzie
znajomycn soum ‘  wiadomości Iy 3 UU“: B:  i-” " ^  pmuą uuuiom , zua- biazgowych, dosc nizkich a  w s7.ykan, sposobow i

ltn znakomitym w nauce ,  do k tórych  J g P rzedsta-  1 jofflosci św ia ta  i *erc ludzi oraz dziwnej ła twości stylu, z legalnością  i praw em  zostają ,} upejQie żywioł polski 
Adkach przyrodzonych  w stęp  mu uła tw iają-  ., | ^zaieniec jakiś, strac iw szy  z miłości rozum, wyobraża sobie środków, które mają niby stłum
sie Ludw ikow i Orlińskiemu, Bentkowskiemu, botaniko

cą w ieśn iak  ■ Kadzy,iskiego: w  powiecie tutej
-  P iszą z P ^ a czę«ć dawnój g u b e rn j i  Podlaskiej, lud 

szym, stanowiący ^  sWOich w szy s tk ich  innych  części 
wiejski PrzevV- t.i a ry, gusła i cza row n ice  mające moc n a -  
k ra ju  w aią. a nawet p rzem ieniać  ludzi w wilkołaków, 
rzucac c u ^ u k i e , chociaż ze  w szys tk ich  s tron  Polski li- 
^ Jm 'ndbierainy doniesienia o założonych szkółkach  lab 
Crhronkzch  dla dzieci w łośc iańsk ich ,  nie słyszeliśmy nic 
°o pod tym względem dzieje się w R edazyńskim , dla tćj po
no jedynćj przyczyny, że nic, albo prawie nic strona ta  
do powiedzenia o sobie nie ma. Oprócz bowiem jednej 
majętności Kolano gdzie w łaścic ie lka  nic szczędzi pracy 
nad oświeceniom  sw ych  włościan  i wykorzenieni nałogu 
p ijańs tw a przez zamknięcie wszystkich szynków w c a R m  
m ają tku ,  m am y w powiecie k i lka  tylko parafjalnych sz o 
(ek przy kościołach unickich, w których nauczycie a

—  P is z ą  z Kalisza: Na dowód j ak sie g  S y n a j ą
i s  wzmaga, mogę wam domesc, ze • jedna; a
k ru tow ać ,  i w tych dniach wyprze cZw a r t e j  księ-
•ugićj s trony mówią o zatozcn' u |‘0, L  ’obliczone na  in
ni. W in ia rn ie ,  o jak ich  wspomniaien,
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ne, dawne potrzeby, okazują się dziś po części zbyteczne 
przy widocznem uszlachetnieniu  um ysłów  i rozumnie poję
tej oszczędności. Co się tycze nowej księgarni, byłaby 
ona tem pożądańszą, ile że obecnie na całe miasto nie ma
my porządniejszej c z y te ln i, gdzie by książki abonować 
można.

b . o r b s p o n t >b n o j  a
KUR JERA W IL E Ń SK IE G O .

Z uad brzegów Sanu, 14 lutego.

(Dokończenie ob. N . 16)
W  Poznańskiem utworzyto się towarzystwo, mające 

na celu kupowanie i odprzedawanie dóbr ziem skich pod 
nazwą „T ełlus." K apitał ma wynosić 2  miijony talar. Sko
ro jednak 1 0 / o tej summy czyli 200 ,000  tal. pr. będzie 
podpisanych, Towarzystwo uważane będzie za ukonstytu
owane i czynności rozpocznie. W ymierzone je s t  ono g łó
w nie przeciw  nabywaniu za bezcen dóbr w Poznańskićm  
przez cudzoziemców; czy się plan uda w zupoiności, to będzie 
zależeć od zbiegu różnych naprzód przewidzieć się nie mo 
gących okoliczności. W idać jednak, że chęci są dobre 
1 myśl kierująca poczciwa. Dla tego o tym fakcie wspo
minam, że i w Galicji brano akcje (po 200  tal. jedna) na 
to przedsiębierstwo, i że dwóch bankierów: Kirchmayer 
w Krakowie i Rachmiel M ieses we Lw ow ie przyjmują wy
płaty i zajmują się interesam i tow arzystw a „T eliu s.“

Najważniejszem  jednak zjawiskiem  podług mnie jest  
dążność .do rozszerzania św iatła  u siebie i u drugich róż- 
nemi drogami, w m iarę sil i możności, która wszystkich lu
dzi m yślących ogarnęia. W  wielu miejscach w łaściciele  
dóbr z w łasnych funduszów zaprowadzają szkółki dla ludu, 
chociaż obowiązani są wypełniać formalności, jakie rząd 
w podobnych razach przepisuje, jako to: zabezpieczenie  
funduszu na nauczyciela i szkołę hipoteczne, - wykazanie  
lokalu na ten cel przydatnego, a co komissja uznać musi 
etc. W ielu też ludzi dobrych chęci ale niecierpliwych, 
te formalności od brania udziału w tem mozolnem, ale dla 
dobra ogółu pożytecznćm przedsięw zięciu, odstraszają. 
C/.ytelnie tu i ówdzie pozakładane i p izystępne dia wszy
stkich. W  niektórych okolicach naw et chłopi poznają 
sami potrzebę kształcenia sw ych dzieci i oświadczają go
towość przyjmowania na siebie różnych ciężarów, czy to 
w naturze czy w gotowiźnie; ale że się ze swem i oświad
czeniam i udają do urzędów powiatowych, w ięc rzecz ta 
idzie dawnym trybem biurokratycznym, a tymczasem  za
pał ostyga. Jako przykład gorliw ości scientyficznej 
przywiodę jednego chłopa ze wsi Rruszowa Galicji zachod
niej, nazwiskiem  Kawa, który swoim kosztem  jednego ro
ku wybudował kaplicę, a drugiego odstąpił przestronną iz
bę w swej chałupie na szkółkę, w której 20  dzieci pobiera 
naukę od nauczyciela przez Kawę opłaconego.— W ychodzą  
też broszury popularne na rozbudzenie wiedzy i chęci do 
nauki obrachowane. Zaczęto takoż wydawać pismo pięcio- 
tygodniowe „Praca" dla k lassy  rzem ieślniczej. Czy się 
utrzyma, skutek okaże; jednak bez próby nic się  nigdy nie 
osiąga. W  tem m iejscu wypada mi oddać pochwałę u s i
łowaniom  księgarza lw ow skiego W ilda, który wydawnic
twem  dzieł narodowych gorliwie się zajmuje. T eraz np. 
w yszedł jego nakładem zeszyt drugi „Dziejów Polskich"  
Jozefa Szujskiego. Z eszyt ten  z poprzednim stanow i tom 
1-szy całego dzieła. Dodanych jest 10 tablic, z tych 4 o- 
bejuiuje genealogję rodziny Piastów  ze wszystkiem i roz
gałęzieniam i książąt szląskich; genealogję książąt mazo
wieckich, litew skich, ruskich, aż do Jagiełły , 3 tablice 
przedstawiają chronologiczny pogląd spółeześuie panują
cych we w szystk ich  krajach Europejskich, a 3 ostatnie
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Jeszcze pobieżnie wspomnę o dwóch utylitarnych za
kładach wo L w ow ie. Jeden n u  na celu  przez składki ro
czne zbiorowe i dary pojedyncze, utworzyć fundusz na u- 
trzymanie dla wysłużonych officjalistów prywatuych; wielu  
oficjalistów  przystąpiło do assocjacji i znaczne summy od 
w łaścicieli ziemskich w płynęły. Drugi ma być nakształt 
od dawna w Krakowie istniejącego banku, Bank zastaw 
niczy dia rzem ieślników, w którym potrzebni mają znaleźć 
pomoc chw ilow ą bez procentu, tylko nieznaczna kwota ma 
być pobieraną na koszta administracji, np. Va %  od 100  
na rok.

Materjalue dobro kraju jest jeśli nie podstawą stanu  
moralnego, to przynajmniój z niem jest śc iśle  złączone: 
w ięc zaw sze jako ważny czynnik w życiu i rozwoju spo
łecznym  godne uwzględnienia. Kolej żelazna, która od 
kilku m iesięcy przecinając wzdłuż Galicję, złączyła  
dwa głów ne m iasta Kraków i Lw ów z sobą, sta ła  się  głó
wną arterją ruchu handlowego. R egulacje bowiem pro
jektow ane i przyrzeczone rzek Sanu, D niestru  i W isły, 
należą do rubryki „pia d esid em ."  Cala więc uwaga pu
bliczności zwrócona na uzupełnienie siec i kolei Galicyj
skich; główną odnogą ma być kolej prowadzona z Lwowa  
do Brodów, Jako też kolej zo Lwowa do Czerniowiec. Ta 
ma być wybudowaną przez kapitalistów angielskich, jeśli 
wyjednają koncessję do prowadzenia kolei przez k sięstw a  
Nad-dunajskie. N a pierwszą zaś mają się znaleźć kapi
tały krajowe. Tow arzystw o kolei Galicyjskiej czyli Ka- 
rola-Ludwika miałoby chęć wybudowania lej linji: ale je 
szcze samo nie wie, czy się  znajdą w tym momencie fun
dusze, bo na przyszły rok ma obowiązek u iszczen ia  się  
z rat rządowi za ustąpienie kolei z Krakowa do Dembicy 
należących, t. j. rocznie 1 ,300 ,000  guldenów przez lat 10 
Tym czasem  kupcy Brodzcy, którzy w przedłużeniu kolei 
do ich m iasta, głownie są  interesowani, podpisali między 
sobą 2 mil. guld. i spodziewają się  tym sposobem Towa
rzystwo akcyjne kolei Galicyjskiej łatwiej skłonić do roz 
poczęcia budowy kok i. Trzecia linja poprzeczna, mająca 
połączyć górne W ęgry (z któremi Galicja prowadzi znacz 
ny  handel wymienny) z Galicją, ma być prowadzoną przez 
Miskolcz, Kaschau, E peries (Pryszow), Bartfeld (Bardjów) 
na Duklę, Rymanów do Przem yśla. Tow arzystw o kolei 
nad-Cisauskiej (Thciss-E isenbahn-G esellschaft) ma przy 
wilej do budowania tej drogi żelaznej, a raczej rząd ten  
warunek położył, nadając koncessję na pomienioną kolej 
W ęgierską. Nawiasowo mówiąc, ta kolej choć przerzyna  
najżyznit jszo okolice, źle się procentuje —  ledwie 2%  
proc. przynosi. Dowodzi to jeszcze raz, że tylko te koleje  
robią dobre interesa, które różnorodno towary i to w obu 
kierunkach przewożą.

Okolice u stóp Karpat mają najlichszą glebę, stąd też 
m ieszkańcy tam osiedleni, mimo że są  pracowici, ledwie 
na chleb zarobić mogą. Teraz dla tych stron jakby manna 
spadła z nieba, w formie wytryskującej z ziemi nafty, która 
na przestrzeni kilkudziesięciu mil wszędzie się  pokazuje 
Produkt ten je s t  bardzo cenny, a przytem w znacznych i 
lościach się wydobywa na wierzch, z małą pracą. W 'śród  

radości, jaką naturalnie sprawiło to odkrycie, 
czyli pojawienie się daru nieba, ogromnie zostali przestra
szeni w łaściciele ziem scy i m niejsi i w ięksi tych stron, 
rozpatrzywszy się  w ustaw odaw stw ie górniczem  austry- 
jackiem . Prawo bowiem górnicze nadaje każdemu przed- 
slębiercy wolność szukania wszędzie produktów podziem 
nych, t .  j. kruszców, węgla, oleju ziemnego etc.; jeś li znaj 
dzie i oświadczy, że chce być tej przestrzeni posiada 
czem, pod którą znalazł jak i pokład, już de facto zostaje 
nim, winien tylko za wartość gruntu podług ceny m iejsco
wej zapłacić w łaścicielow i. O strzeżenia prawne nie Idą 
dalej, jak że obowiązują górnika do użytkowania i wyzy-

przegląd spótczesnych z polskiemi wypadków w innych 8kiwacla ciągłego kopalni wynalezionej, które to ograni- 
państw ach. Tablice starannie ułożone. Tenże księgarz | czenie zresztą nic nie znaczy, bo skoro lub dopóki je s t  zysk, 
rozpoczął wydawnictwo„Dziejów  potocznie opowiadanych" 
przez Lelew ela. W ydaw nictw em  w łaściw ie się  zajmuje 
Lucjan Tatomir, jeden z młodych pisarzów na polu  liis to -
ryezuem. Z angielskiego „H istorja cyw ilizacji w Angljl 
BuckL" przełożona na język polski. J es t to dzieło tłóma- 
czone na różne inne język i, głęboko pomyślane, ale analo- 
gja z naszem i stosuukam i trudno się da wyprowadzić, ko
rzyści w ięc stąd dla nas tylko względne. W yszły  także 
Bohdaua Zaleskiego „W iośnianki." W  zbiorze piosnek  
są  tam ładne serbskie nieśni „Skromna milica," „Sokoł i 
dziewczyna", „Słowik ułowiony" etc. Do „W iośn ianck"  
dodana je st  muzyka S tan isław a Dunieckiego.

W  K rakowie wychodzi pismo „W ien iec"  pod redakcją  
Julji G oczałkow skiej, która była niegdyś redaktorką 
„W ianków " we L w ow ie. Dobrze redagowane, cena przy
stępna, artykuły zajmujące; spodziewać się można, że się  
utrzyma. Są tam powieści, obrazki, drobne artykuły, 
wiadomości literackie i teatralne, wzorki mód etc . etc.

Z niecierpliw ością oczekuje św iat lekarski na wyjście 
zapowiedzianego czasopisma lekarskiego w Krakowie. —  
W ydaw ane będzie staraniem  oddziału nauk przyrodniczych 
i lekarskich T ow arzystw a Naukowego; redaktorami będą: 
professorowie: Bryk, D ietl, Skobel i dr M. Z ieleniew ski, 
członek towarzystw a lekarskiego.

„Przegląd lekarski" wychodzić tedy zacznie od 1 m ar
ca r. b. jako pismo tygodniowe. Prospekt obszernie w ska
zuje działy, któremi się zajmować będzie, a obok tego  
zwierciadła przedmiotów dla Judzi specjalnych; redakcja  
tłum aczy się niejako w obec publiczności, dla czogo w  pol
skim języku zamyśla wydawać pismo lekarskie, kiedy jest  
pism tego rodzaju dużo, pisanych choć w innych językach, 
ale przystępnych lekarzom.

P ozw olę sobie mały ustęp zprogrammu tego przytoczyć, 
bo dobrzo c&łti sytuację określa!

M ówiąc o wpiowadzeniu języka polskiego do uniw er
sytetu  krakowskiego, powiada-. „ j a k dalece polski wykład  
nauk w u n iw ersytecie pod tym względem (przejęcia się  
nauką) je s t  warunkiem  niezbędnym, łatw o to ocenić. 
Swojska mowa rodzi sw ojskie myśli, swojskie m yśli są 
■warunkiem tćj sam odzielności ducha, która tylko zdolną 
je st  wynaleźć drogi i kierunki w upra.Wie takich nawet 
nauk, które wspólne są  z resztą  w szy s tk ą  oświeconym  
krajom. R 1(jj ze świadomych nie uznał teg0, pomnąc na
naukowy kierunek N iem ców , Francuzów , Amjijk(5w ? __
Ż y w io ł polski miał także św ietn e chw ile w tym nauko_ 
wym  zawodzie; party wszelako przeciwnem i kolejami, nte 
zdołał nacechować go właściwym  swym kierunkiem etc".

W e  Lw ow ie wychodzi dla homeopatów pismo kwarta
łow e pod redakcją dra Antoniego K aczkow skiego  „Homeo- 
pata polski."

M iłosierdzie publiczne ma obecnie obszerne pole do 
rozwinięcia swej działalności przez Wgpjeranic biednych 
sierot. Na Szląsku P iuskim  dużo robotników, w hutach  
i kopalniach pracujących wymarło; pozo*tałe po nich s ie 
roty, nie mają ani m aterjalnego przytułku, ani moralnej 
opieki. Zajęli się ludzie sumienni tą sprawą i postanowili 
w ystaw ić i uposażyć „dom przytułku sierot katolickich"  
w Szląsku. Ks. Biernacki kanonik z Glewic (Szląsk Pr) 
był w Krakowie po kw eście na ten cel dobroczynUy j^je_ 
m ogąc jednak przez dłuższy czas tam zabawić, upoważnił 
do zbierania składek na dom przytułku sierot śzląskicii 
księdza Serw atow skiego, sekretarza towarzy stwa nauko
wego w Krakowie.

każdy stara się ciągnąć korzyść z kopalni. Szczęściem , 
że dotąd obcy spekulanci, którzy w zeszłych latach pod
nóże Tatrów splondrowali, n ic nie znalazłszy, nie stawili 
się do eksperym entów górniczych w tych stronach. J e
dnak co moment mogli się ochotnicy, jak  to mówią, rojem  
posypać. Owóż tu i wydział sejm owy Galicyjski i deputo
wani sejm owi do Rady Państw a w W iedniu, wzięli się go
rąco do rzeczy. Ci ostatni ustnie przedstawiali rzecz jak  
najgoręcej m inistrowi handlu, hrabiemu W ickenburg (któ
ry sam je s t  wielkim posiadaczem ziemskim), upraszając o 
w yłączenie nafty w Galicji z tak zwanych regaijów gór
niczych. Te zabiegi zostały uw ieńczone najpomyślniej
szym skutkiem , chociaż na intrygach nie brakło. Ń . Pan  
tem l dniami zadecydował, że dobywanie nafty należy do 
w łaściciela gruntu, jeśli olej użyty będzie do oświetlenia; 
do czego ten dodatek, nie umiem powiedzieć.

W e Lw ow ie pojawiły się 2 sztuczki nowe „Chłop;" 
autor nie znany,— „M urja L eszczyńska" z franc, przez 
Chrzanowskiego. Grano n a  teatrze Lwowskim  „Miód K a
sztelański" K raszew skiego. N a tle domowych, znanych sto
sunków, osnuta sztuczka dość się podobała.

duje się tekst, jakiego ktokolwiek potrzebuje, nadzwyczaj
nie ułatw ia wszelkiego rodzaju poszukiwania,- dla tego  
praktyczność dziełka p. Mavidal musi zwrócić uwagę pu
bliczności. Jeżeli dalej prowadzony będzie ten Rocznik  
w prostćj, lecz dogodnej formie, to za kilka lat stanie *ię 
nadzwyczaj ciekawym  i pouczającym zbiorem.

—  Praw ie na pewno twierdzić można, że niezadługo da 
się zastosow ać w telegrafji elektrycznej pomysł ks. Castel- 
li, który zależy na tem, aby depesza sama się  pisała— i nie 
m ogła jak  to dotąd często  się dzieje, uledz pomyłce ani 
przekształceniu. System  ten był już dawno obmyślany, 
ale różne trudności niedozwalające go zastosow ać, teraz 
dopiero usunięte zostały. Zależy on na tem , aby depeszę 
napisaną na dobrym przewodniku elektryczności, atram en
tem będącym złym przewodnikiem i podsuniętą pod aparat 
telegrafowy na jednej stacji, oddrukowy wał prąd elektrycz
ny na kartce podsuniętej pod przyrząd telegraficzny na 
kartce podsuniętej pod przyrząd telegraficzny na drugiej 
stacji na mocy tej zasady, że prąd ten przechodzić będzie 
przez czyste m iejsca kartki, a nie będzie przechodził przez 
powleczone atram entem. Dotąd trudno było uregulować 
jednaki ruch kartek, lecz ks. C astelli usunął tę  niedogod
ność za pomocą zegarów nadających jednaki ruch obu 
kartkom. Na stacji, z której się w ysyła depesza, wypisuje 
się ją  zwyczajnym  atramentem na papierze posrebrzanym, 
poczem kładzie się jeunostajnie w kierunku poziomym. 
Ig ie łk a  platynowa zależna od sprężyny zegaru i będąca 
w bezpośredniej styczności z drutem telegraficznym , doty
ka się też ćwiartki papieru i przebiega całą jej powierzch
nię z nadzwyczajną szybkością. Poniew aż srebro będące 
podstawą papieru, na którym wypisana jest depesza, je s t  
dobrym przewodnikiem, litery zaś a raczćj składający ją  
atrament złym przewodnikiem elektryczności, wynika stąd, 
że prąd elektryczny przebiega lub nie po drucie telegra
ficznym, stosownie do tego czy igla platynowa dotyka się 
posrebrzanego papieru, czy też kreślonych na jego po 
wierzchni liter. N a  stacji zaś, do której przesyła się de
pesza, znajduje się również tabliczka miedziana, porusza
jąca się w kierunku poziomym, na którój um ieszcza się  
ćwiartka papieru, zawierającego w sobie pewną ilość sinku  
potażu. Igła żelazna, połączona z drutem telegraficznym  
przebiega także całą jej powierzchnię. He razy w ięc igła  
platynowa spotka czyste m iejsce papieru posrebrzanego, 
na stacji z której s ię  posyła depesza i w ywołuje prąd ele
ktryczny; jednocześnie igla żelazna na stacji, która depe
szę odbiera, znaczy punkt na papierze chemicznym, z któ
rego powstaje plama, żelazo bowiem pod wpływem ele
ktryczności rozkłada sinek potażu, pozostawia plamę n ie
bieską, pochodzącą z utworzonego błękitu pruskiego. P ołą
czenie tych plam niebieskich daje jak najwierniejsze białe 
na tle niebieskiem  odbicie depeszy nakreślonej pierwotnie 
na posrebrzanym papierze.

—  Jakiś niedyskretny gaduła w ykrył św ieżo lata  
wieku członków Akademji francuskiej. Trzydziestu sied
miu mężów, z których się  składa w tćj chw ili wspaniałe 
ciało akademji, liczy zarazem 2 ,3 8 2  lata wieku, które gdy
by przyszło odliczyć od lat życia naszej planety, bylibyśmy 
przeniesieni w czasy panowania Dai ju sza  syna H ystaspa, 
kiedy jeszcze św iat ani m yślał o akademjach, a n ieśm ier
telni przesiadywali tylko na Olimpie. W  dzisiejszym  sk ła
dzie akademji francuzkiej je st  jeden członek dziewięćdzie
sięcioletni, trzech osiem dziesięcioletnich, trzynastu sześć
dziesięcioletnich, siedmiu pięćdziesięcioletnich i dwóch czter-

i część podłogi, gdy ludzie m ieszkający w tym domu du
szeni dymem, postrzegli grożące niebezpieczeństw o. M iej
scowy zarządzający w ysłał natychm iast do w si Chodziloń 
wzywając ludzi na ratunek, pomimo, że pora nocy była 
porą snu najgłębszego. Ze płomienia w ew nątrz domu je sz 
cze krążącego, nie było widać ze wsi, ludzie w szyscy bez 
wyjątku jedni pieszo, drudzy konno, słowem jak  mógł k tó 
ry. prędzej pośpieszyli na ratunek, aniżeli ich przybycia o- 
czekiw ać można było i n iezw ażając na grożące niebezpie
czeństwo, na dym duszący, z największą energją i praw- 
dziwem poświęceniem  się rzucili się  w ogień, ich  to sta
raniom i obmyśleniu rozumnych i energicznych środków  
ratowania , zawdzięczam  dzisiaj, że i dom m ieszkalny  
ocalonym został i pożar zagrażający dalszym budowlom, 
niernogł się rozwinąć. Za takie poświęcenie się dla mnie, 
zachowam wdzięczność niew ygasłą w mem sercu dla w ło
ścian Chodzibnskich, gdyby zaś czyn ich szlachetny niezo- 
sta ł pokryty m ilczeniem , proszę pana podać go do 
powszechnej gmin wszystkich wiadomości i to moje pismo 
jako dokument wdzięczności wnieść do ksiąg kancellarji 
gminy Sobakińskiej— pizy tem czuję się obowiązanym za
św iadczyć, że cale rozporządzenie przy ratowaniu pożaru, 
pochodziło od starosty Józefa Szyłki i wyborowego Ign ace
go U tawki." J o ze f  S zalew icz.

—  „PocztaPółnocna" podaje wiadomość o trzęsieniu z ie
mi w lrk u tsk u , które zaczęło się 31 grudnia i trwało, 
powtarzając się prawie codzień do 17 stycznia, daty w y 
słania korrespondencji. N ajstraszliwsze było 31 grudnia. 
W strząśnien ie tak rozwalało cerkw ie, że z trzech spadły 
krzyże, m ałe dzwony dzwoniły a w w iększych  w ahały się 
sersa . W  wielu cerkwiach i murach porobiły się znaczne 
szpary. Najwięcej ucierpiały apteka, instytut panien i 
kantor pocztowy. Podobnego wypadku nie było od r. 1742 . 
M ów ią, że ze strony południowo-zachoduiój Bajkału  
w dwóch miejscach pękła ziemia i pokazał się płomień. 
R ozeszła się też wieść, że między Bajkałem  i ujściem Se-, 
lengi osiadła ziem ia, woda z Bajkału posunęła się na to 
m iejsce i sformowało się jezioro na 40  wiorst obwodu. 
Chodzą też w ieści, że trzęsienie ziem i w dzień 31 grudnia 
dało się czuć na wschód do wsi Leny, na zachód do 80  
w iorst, a w K iachcie poruszenie było tak m ocne, że 
w oknach pękały szyby, czego się nigdy dotąd nie zdarzaio. 
Korrespondent dodaje, że do trzęsienia ziemi przyłączyły  
się  okropne mrozy. Dnia 11 stycznia, termometr w skazy
wał 33 stopnic niżej zera.

- -  Dowiadujemy się, iż redaktor „Dziennika Poznań
skiego," p.  Jagielski, trzymany w Berlinie za wykro
czen ie prassowe w więzieniu , oswobodzony został od 
odpowiedzialności i wypuszczony na wolność. '

—  Donoszą nam, że pozawczoraj d. 25 b. m. próbowy 
pociąg z ciężarem przeszedł po raz pićrwszy przez ułożo
ny już zupełnie most żelazny , na Dźwinie w D yna- 
burgu. Ą m h

f  J L  Dnia 22 lutego, umarł w W ilnie W incenty D m o-  
chowski, znany artysta-m alarz 56  lat wieku. Dnia

|  wczorajszego przeprowadziliśmy zwłoki tego zasłużo
nego na Litw ie pracownika do kościółka na cmentarz R o s s » 
dziś zaś odbędzie się nabożeństwo żałobne. W  następnym  

podamy szczegóły jego życia.

Żyt i

CENY TA RG O W E W  W IL N IE .

od  22  do  2 6  lu te g o ,  
b e c ik a  15  rub., p sz e n ic y  b eczk a  24  rub ., ję c zm ie n ia  beczk a

d ziesto letn ich . L tego W idoczna, ze n iem ow lęctw o  akado- l i  r u b ., o w sa  b eczk a  7 m b .  jO  kop  groch u  beczk a  15 rub ., gryk i
beczk a  11 rub., s ia a a  pud 65  k op ., słom y  pud 3 0  k op ., k a r to fli b eczk a  
6 rub., m a sta  pud 10  rub. 5 0  kop.

G I.R O Z M A I T O

—  Ojciec św ięty  jada obiad o drugiej po południu. I le 
kroć kardynałowie, jenerałow ie francuzcy lub inne jakie  
dostojne osoby zapraszane bywają do stołu papieskiego, 
dzieje się  to niemal zaw sze za m iastem , w klasztorach przy
ległych do bazylik, lub w dwóch letnich pałacach papie
skich, w Porto-d’Anzio i w Gastelgandolfo. W  W atykanie 
zaś przepisy trydenckiego soboru nakazują papieżowi jak  
najzupełniejsze odosobnienie i sam otność. N ikt nigdy z oj
cem św iętym  nie dzieli obiadu,naw et najbliżsi jego dworza
nie i przyjaciele, nawet członkowie jego rodziny, ilekroć 
do Rzym u przybywają. W prawdzie zw ykł zaw sze siedząc 
u stołu przywoływać kogoś na rozmowę, ale przywołana o- 
soba nie usiada nawet. W  gabinecie papieskim i w jadal
nym jego pokoju stoi tylko jedno krzesło, to, które jemu 
samemu służy. Jeśli nadzwyczajnym trafem papież prosi 
siedzieć którego kardynała, podeszłego bardzo w latach, na
tenczas przynoszą drewniany stołek z innej komnaty, albo
wiem najwyższy pasterz ani kobierców, ani wypchanych 1 
obitych mebli nie używa i najsurow sze panuje w koło jego  
osoby ubóstwo. W idok tych pokojów, prawie całkiem pu
stych, w których jeden tylko tron albo zwyczajne krzesło  
z poręczami stoi, dziwne sprawia wrażenie. Krajczy pa
pieski, kawaler Fllippani, kraje mu i nakłada na talerz po
trawy. Każda z nich podawana mu bywa na klęczkach. 
Ojciec św ięty m iewa zwykle zupę i trzy półmiski najwięcćj; 
w>na mało pija; w ety jego składają się z owocu jakiego, 
jabłka, gruszki lub pomarańczy, latem  z w isien, które bar
dzo lubi, zifflą z kilku fig suszonych. Cały obiad papieski 
nie kosztuje jak kilka złotych polskich. (G. W .)

Pod tytułem: Rocznik w ypadków  (Annuaire des fa ils ) ,  
p. Mavidal wydał małą k s ią żeczk ę , która może oddać 
znakomite usługi, tak ludziom światowym  jak i naukowym. 
Rocznik ten stanowi zbiór, dzień po dniu, wypadków w ca
łym św iecie, we w szystkich gałęziach wiedzy ludzkiej. 
Historja, polityka, dyplomacja, sztuki, literatura nadobna, 
nauki śc isłe , administracja, wyznania, nekrologja i t. d., 
nic nie jest pominięte, a przy każdym wypadku wskazane 
jest źródło, skąd poczerpnięta została o nim wiadomość. 
W sk azu jąc dziennik, przegląd lub dzieło, w których znaj-

mickie przypada między rokiem czterdziestym , pacholęctwo  
między tym o s ta tn im  a sześćdziesiątym , m łodzieńczość m ię
dzy sześćdziesiątym  a siedmdziesiątym, dojrzałość między 
siedmdziesiątym a dziewięćdziesiątym , od tego ostatniego  
rozpoczyna się starość. Co do zgrzybiałości, ta nigdy nie 
następuje: niebo ze szczególnej swej łask i zachowuje od 
niój akademików. Książę Pasquier, liczący lat 95 wieku, 
jest obecnie najstarszym  w zgromadzeniu; A ugier zaś m a
jący  tylko 42 lata, jest najmłodszym berbeciem akade
mickim.

—  Ludność połączonych k sięstw  Mołdawji i W ołosz
czyzny dzieli się  cala na dwie tylko klassy: bojarów i 
kmieci. Bojarów liczą na 3 ,200  rodzin; w ieśniaków  drobnych 
w łaścicieli ziem skich zwanych motnem i znajduje się na 
W ołoszczyźnie 70 ,000 ; reszta w liczbie 3 ,000 ,000 , osiadła  
na gruntach bojarskich, klasztornych i rządowych, stano
wi chłopów pańszczyźnianych. Położenie tych ostatnich  
względem w łaściciela  jest dziś niepraktykowane w całćj

uropie, z wyjątkiem  naszego kraju w chwili obecnej. N ie- 
będąc w ścisłem  znaczeniu przywiązanym i do gruntu, w ło
ścianie tam eczni niemogą jednak opuszczać go bez upo
ważnienia dziedzica; z drugiej zaś strony w łaściciel niemo- 
że rozporządzać dowolnie ziem ią, zostającą w rękach w łoś
cian. W łaściciele ziem scy na mocy regulaminu prawnego 
dzielą się na trzy k lassy podług liczby posiadanych pogonów  
(** hektara) gruntu. W łościan ie odbywają po 28 dni pań
szczyzny z chaty, a nadto składają dworowi dziesięcinę ze 
wszystkich owoców ziem i.

—  Belgijska izba obrachunkowa ogłosiła niedawno n a 
stępujące szczegóły w przedmiocie budżetu domu gry  
w Spaa za r. 1858. R uletka przyniosła wygranej 495 ,356  
franków, przegranej było 35,937 fr„ a zatem  lekkiego  
zysku 439 ,419  fr. Gra T rente-et-un  przyniosła wygranej 
694 ,605  fr., przegranej było 360 ,983  fr., a zatem zysku 
3 38 ,622  fr. W yborne co się zowie rzemiosło!

—  W łoska gazeta  „L es N ationalltes" donosi, że w 
L u cce  znalezione zosta ł rękop ism  Galileusza i dram at Me- 
tastazego, które w krótce mają być drukow ano w e Floren
cji stararaniem  znanego  d y rek to ra  a rch iw ów  B onam iego.

—  W edług obliczeń anatomów liczba kości w  szkielecie  
dźwigającym m isterną budowę ludzką, wynosi 260 , z któ
rych 108 przypada na ręce i nogi tylko.

WIADOMOŚCI B IEŻĄ C E.
—  Sędzia pokoju 4 okręgu pttu. Lidzkiego, p. J a r o s ła w  T a-  

beński, nadesłał nam odezwę obywatela Józefa Szalew icza, 
którą tu dosłownie podajemy: „Trzeciego lutego bieżącego  
roku po północy o godzinie drugiój, w majątku moim Cho- 
dziłoniach, z niewiadomego przypadku, w szczął s łę pozai 
we środku m ieszkalnego domu, już w jednym  pokoju ścia
ny były spalone, stołowanie zwęglone i płomień wydobył 
się na wierzch; w  drugim pokoju spaliły się  drzwi, meble

O D PO W IE D Z I R E D A K C JI.

P a n u  L.  B.  w N o w o g r ó d k u .  L is tu  p a ń sk ieg o  u m ieśc ić  n ie  
m ożem y. O ile  zgoda  i je d n o ść  uas bu duje, o ty le  k łó tn ie  w sz e lk ie j,  
ch oćb y  s ię  zgodą  k o ń czy ły , n ie  pow in ny w y c h o d z ić  na  ja w  na  w id o 
w nię pu b liczn ą . Z u p ragn ien iem  c te k a m y  d a lsz y ch  k o resp o n d e n c ij  
p a ń sk ich  z pod róży .

P a n u  N . A rtykuł p ań sk i o dom u w arjatów  w ydruku jem y w  sw o 
im  c z a s ie .

P a n u  J.  A.  w C a r y c y n i e .  P r o s isz  pan  o ż y cz liw ą  ra d ę .  
P racy, pracy i g tęb szeg  , p rze jęc ia  s ię  k la ssy cz n em i u tw oram i m is t
rzów  n aszych .

P a u u  A l b i n o w i  J u l j a n o w i  K. P r z e s ła n e  n am  prób
ki zd rad zają  ła tw o ść  s ło w a , u m ieśc ić  ic h  jed n ak  w K urjerzo n ie  m o 
żem y . N ie ch  to  pana n ie  zraża . D łu ż sza  p raca  i  k sz ta łc en ie  s ię  d o j
rza lsz e  w yda o w o ce . Za p rzew od n ik a  n iech  tu  panu s łu ż y  m ąd ra  
rada H oraoego.

1. 1862  roąa, <t>eBpajui 9 aha, nponawb y  jieHH
HHJKenoAiiHcaimiarocfl b t  m. r.iyGoRoan, GyMaat- 
HiiK'b crh 23 cepifl-uu no 50  py<5. cep. n ąayMfl co- 
XpaHHbUIH, BblAaiłHblMH MHfc r. n0M*mHK0MT, Ce- 
Ca-tbAOMi, Chfuiukhmt, ogHoft Ha boccmi, tm c s t i .,  
1861 r. Aenafipn 4 ^wti, a Apyroń Ha a c c h t ł tbi- 
CHAb p. cep., 1861 r. AeRaOpa 1 ahh, h bo, BmieH-
CKOń nOAHipH O AlińCTBHTeJlBHOCTH IIOAIIHCH nOMt-
igiiKa CuBHuitaro BacBUAtTe.iŁCTBOBaHHtii^, n o i e -  
My, h  iiOAanaa o 6 b  s to m i. b t, B ha. B tc T ., n p e g - 
ocT eperaio , u to  x o th  Obi TaKOBhin coxpauHBia n 
uamjiHCB, t o  no chm b r .  CannuKifl He AOAHtem, 
HjiKOMy y ii.ianuB aT t A eH en., a  iiphuab  b Ha c e ó n  
O0H3aHHOCTŁ BMtCTO IiponaBmuXTs BblAaiL MHk n a  
BoceMiiaAHaTi, t i . i c h t b  py6. cep . h o b łih  coxpaim siH , 
o h t,, 3a BbiAaneio KaROBbix’b MojReTT, c i r t u t ł  npo - 
iiaBiui/i HeAkflcTBUTeABHbJMii. 1862 r. łeBpaJia 22
AHfl, IIOAlimnK;i> 11 IIWMWHCKi/i'

A l’POHOM L, xopouio noiiHMaiomift cejiLCKoe 
xo3HfrcTBo, UMkiomirt peKOMetiAaTeABHbifl cbha* -  
TeJłŁCTBR II 3HaK>miń pyccKiń H nOABCRin H3BIRH, 
nm erb na yakpemiBurb yc.iOBi/ixi> Mtc/ra iiafl3Hpa-
TeAH 3a ce.ibCKHMu paSoTHHKaMii. IIparAamenia 
iipuHHMaerh iioat. AHTepaMii A. P . ltyneiyb CeiiHe- 
BaJIBATT,.

!• Dobrze z gospodarstwem obeznany i najchlu- 
bniejsze św iadectw a posiadający AGRONOM, 
mówiący po rossyjsku i po polsku, szuka pod 
skromnemi warunkami miejsca dozórcy na w si. 
Żądania przyjmuje kupiec Sennewaldtpod literam i 
A R .

1. Na ulicy Rudaickiój w domu JVV. Domejko- 
wej pod N. 8, są do zbycia cztery CHOMONTY
bronzowane mało używane. (92)

BHJIEHCKIH PEBHUW Ł.
IIp ihxaB inie b i  B a a w io , e t  2 2 -r o  n o  2 6 -o c  ♦etjpa.iK. 

rOCTHHHHlfA HHHIKOBCKH. I Io m .: BaanhKii.—AiiTomeBCKH.—
K h h s b  I l y a t r n a . — K a r o c  m , c r n . — K o n a n i iu i . c K J i - — K a p j iO B H u n ,— C r p a -
BiinbCKH. ---- O . B h IHUOBCKH.—. A pblB llH C K H .—  ^ 1IT’ fjoT O IIK H  C o jl
Tairb.— t /r y a . 3eJieHKo—  Co I!. JK ojiK eBiiui 
n n p a .— M hhlckii.— OcTpoBCKH.

Kopnyca /KaH,ysp. Hojikobh. II, JleBCHTaaB.—Crax. Cob. M. Hko- 
BHHZII.—Ct. Cob. A-P’B Ail. BeJVLK'B.

B u ftxaB m ie  nan, Bn.ii.Ha, c i  2 2 -r o  n o  2G-oe łeB p a .tfl.

IIqm . IIpyu iH acK H — C 'ry .v  S en eH n o .— T - a ta  C xoB ponzcK a.— K anah 
I ly a w u a .— B o h u h h c k h .—  KonajiHUŁCKU.—  KopKoaeBHW b.—  
d e n .— P y ą o M iin a — I 'p a n e .— M a.uu toocK a .— EeHucjiaBCKH-— r - * u -
C T p a ie .ie u x a .— C r p a u m ic s a .— I I ojikobh . J leB eiiT a .ib .— I n " -  ° co. ‘ n 0 ~ 
pyu. n p i i  BHJi. b oc k . ry ó . I I o.ik o b . <I>pnóec-h .— I I om . I 'p a * '*  A ąa.w h 
U a n c x u .

DZIENNIK W ILEŃSKI.

P rzy jech a li do W iln a  od 22-go do 26-go lu tego.

IIO T E L  N ISZ K O W SK L  Obyw. W alick i—  A n to sz ew sk i—  K sią że  
P u zyn a .— K am ień sx i- K o p a liń sk i—  K a r ło w ic z—  S tra w iń sk i— ] ( , i .
W i s z n i e w s k i — D r y w ’ u s k i — A nt. P o to ck i— S o łta n — S tud . Z ie lonko .-

T c h . K ep óeA3B— m » -  R a d - Ż otk iew ic* -— ■Jen era ł K ierb ed ź— S za p ir a .—  M iń sk i.—  O strów
ski.

Półkow p  
Had. s t

ni^a r ra ‘ !• L ew en thal.— B ad. S t. M. J a k o w io k i.-
Dr. M. W oslck.

W yjechali i  W iln a , od  22 -g o  do  2 6 -g o  lu tego .

Ob. Pruszyńsk i— Stu d . Z ie lo n k o — Pani Skow rońska— K sią ż e  P u 
zyna— Wojczyński.— K opal ińsk i— Korkozewicz— W iszniewski.— Ru- 
d om ina.— de G rave.— M ałach o w sk i - B en is ła w sk i— Panie:  S tr z e le c k a .  
S tra w ió sk a .— Pótk. L ew en th a l.—  SICzog. p 0 l. ttII. w o j. gub.
Pótkown. F r ie b e s .— Ob. A dam  H rabia C zapsk i.

HeiaTatB no3Bo.iaeTea. R ilu h o , 26  ‘fceupa.ta 1862 r. —  Ueucopi* ctaTCKia cobUthhkt, h KaBWOpi* A. M yzm * . W | drukarni A. H. K i r k o r a.


